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WITAMY SPRAWOZDAWC~O-WYBORGZĄ ŁÓDZKĄ . KONFERENCJĘ- PARTYJNĄ 
16 tys. studentów 
łódzkich wyiszych uczelni 

roz,poczęlo 

no y rok akademicki 
Zalnau urowany wczoraj nowy rok ak&demlckl .zblel'a się 

s. dziesięcioleciem Po.lskl Ludowej. Po raz dziesiąty w wol­
nej ojczyźnie otwarły się podwoje uniwersyt~tów, politech­
nik, akademii medycznych, wyźszych szkół artystycznych, 
aby przyjąć w swe mury synów robotników, chłopów, Inte­
ligencji pracującej - nową wspaniałą młodzież, przyszl~ 

wysoko k liflkowaną kadrę budowniczych socjalizmu. 

W Łodzi 6-tysięczna rzesza Wyższych. tow. Adama Ra­
studentów w itała z z.a~lem packiego, adre~owany do pra­
początek now ego roku nauki. resorów, adiunktów, asysten­
Zapelnily się' po brzegi aule tów, pracowników admmi­
lódzkich wyz$zych uczelni. U- stracyjnych i ' studentów Poli-
roczystości inauguracyjne, techniki Łódzkiej. Zebrani 
które odby się z udziałem wysłucl'o&ją llstu w w1elk1m 
przedstawi eli partii, władz ., i , skupieniu. a jego końcowe 
łódzkich z.a adów pracy mia- słowa, apelujące o stałe pole­
ly wszędz ie iezwyk!e serde- pszanie wyników nauczania. o 
. czny i raddspy charakter. !?Odną postawę studenta so­

cjalistycznej Politechniki 

* A PROLETARIUSZE WSZVSTK!CH KRAIÓW ŁĄCZCIE SIĘ/ 
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ORGAN ·KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATll .ROBOTNIC?~ 
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SPOISTOSC NASZEGO OBOZU 
I 

jest · rękojniią zwy·cięstwa 
• nasze i sprawy słusznej· 

ula Politechniki 
podium barw­
Wielki portret o Dalszy ciąg 1 p , , 

na str. 4 . rzemów1en1e tow. Bolesława Bieruta 
akademii w Pekinie na uroczystej 

DROGI TOWARZYSZU 
PRZEWODNICZĄCY! DRO-
DZY PRZYJACIELE! 

W . 1m1eniu rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
Polskiej Zjednoczone.i Partii 
Robotniczej, w imieniu całego 
narodu po Isk i ego, pragne 
przekazać Wam najgorętsze, 

najserdeczniejsze pozdrnwie­
nia 1 życzenia z okazji V-lecia 
pows.tania Chińskiej Republiki 
Ludowe]. 

drogę dalszego rozwoju ku 
szczęśliwej prly.i>,łości. 

W ciągu 5 lat, 1akie' upły­
nęły od ch\~1li powstania 
Chińsk i e] Republiki Ludowej, 
w żvciu narodu ch1ń;k1ego 
zaszlv decvdujące zmiany. 
Wielki naród chiński pod wo­
cizą swe.i bohaterskiej partii 
knmunis•ycznej wstąpi! zde­
cydowanie na dmgę budowy 
socjalizmu. 
Niełatwa była Wasza droga 

do zwycięstwa I wolności. W 
długoletniej walce. prieciw 

W 5 rrcznice 
Chin lullowvch 

Potężna defilada 
i n1uniiestucja 
w stolicy Chi1n 

Stu df'tCi pierwszegn roku studiów PoLiterhnikt Łódz­
kie j ~dpisujq akt immatqi kulnrji Po Lewe; prorektor 

Ze szczególną radośc111 wi­
ta naród polski przy1ęc1e 
przez ORólnoch iń~k1e Zgroma• 
dzen1e Przedstawicieli Ludo­
wych l(cmstytucji Chińsk i ej 
Republ1k1 Lud11we1. utrwala­
jącej wiekopomne narodowe 
i społeczne iwvcu~~lwa narodu 
chińskiego 1 wytyczaiącej mu 

wewnętrznej reakcji, w walce I października odbyła się w 
przeciwko japońskiemu na jaz- Pekinie ' defilada J wielka ma­
dowi, przeciw zdra.icon~ czang- nifestac:1a t okazji p1ąteJ roc~­
kaiszekowskim i amerykań- nicy proklamowania Ch1ńsk1eJ 
skim imperialistom, krzepła I Republiki Ludowej, 
wykuwała s i ę jedność lud.u Na trvbunie wzniesionej na 
c:-hiń~kiego, lttóremu przewo- ~łównym placu Pekinu zeJ­
dzila Wasza wielka partia mu1ą m1ejsC'a człnnknw1e KC . PŁ, prof dr Jezierski. 

towarz)!Za Bolesława Bieru­
ta. W h-odku napis: „X rok 
akadcm,cki 1954/1955". Po 
bokach estetycznie wykonane 
emblem:ty wydziałów Polite­
chnikL Aulę wypełniają pra­
cownic:') naukowi I admlni­
s\xacyjli oraz młodzież stu­
dencka.i 

1 twórcze> •tosuJąc n1eśmterlelne Ch1ń•kie1 Partii Komun1stycz· 

I 
nauki mark~i1mu-lpnini 7m 1 1 w ne.1. przvwódcy partil demo­
konkretnych warunkach chiń- kratycznych, deputnwam do 
>kich. 02ólnoC'h1ńsk1ego Zgrumadze­

W okresie mlędzywojennvm. nia Przedstawlc1eh Ludowvc:-h. 

Fragmenty przemówienia 
·tow. · Czou En-laia kiedy ro.botnlcy I chłopi w Zehrqn1 w1tRlll ow11c:-vlnle 

Polsce walczvH z re11k- członków .delegacji Związku 

Towal"l!ysze; prl,yJMlcle!· j I (Bszvz·mem śledzi Radzieckiego z N. S. Chrusz-p~epo„„1~dal1 to, lee-z równld cli . • -• • • " 1 · J •vmp tia czowem n~ czele, członków 
Punkl.lalnie o godz. li zaj-

us1łowdll różnymi · sposobami 1 on z ~orącą ' R 
Obchudz1my dziś piątą ro- zdławić nuwonarndzoną Chlń- I wlidarnością walkę wyżwo- delegacji Polskiej Rzeczypos-

mui ą 1ono rnwe miejsca u- cznic:-ę utworzenia· Chińskiej ską R~publlk" Ludową. Je- leńczą w dale.kich Chinach-. politej Ludowej z Bolesławem 
b · d · t · ł h ~ ... c· 1 · ś · w •ym1 zwy Bierutem na czele i inne de-rom v osto1ne ogi cz on- Republiki Ludowej. Niec m1 dnakże wydei·~ema minionych 1eszy i my się as„ -
kowie :rn a tu uczelni. Rektor. wolno będzie przede wszyst- 5 lat dowiodły bankructwa ta- cięstwami, smuciliśmy Waszy- legacje. 
prof. ngr inż. Mieczysław kim skierować serdeczne poz- · mi porażkami. Na naszych Bu1 mistrz Pekt nu Pyn!' 
Klimek ,! w ita przybyłego na drowienie t wyrazy padzięko- kich przepowiedni 1 usilowan. manifestacjach robotniczych Czen ogłasza otwarcie uroczy-

bś• k '- K h Nar'XI chińoki me dal się za- często pad.al okrzyk·. ,,Ręce stośct. uroczys " r se re...,rza o- wania do naszyc11 wybitnyc ~ " · r tów 
mitetu fódzkiego PZPR, tow. gości, którzy przybyli z daleka, sllaszy pi zez imperia 18 · precz od Chi.n!". Każdy cios . Minister obrony ChińsklPl 
Jana J łońskiego. Aula roz- by w~iąć udział w obchodzie Kroczyliśmy zdecv,dowan~er:gaą- l&dany przez Wa~ imperlellz- 1 Republikl Ludowej, generał 
brzml·e burzą oklasków. przód na~/.ą w asną · mowl, slużył zarazem sprawie Peng Teh-huai przy.Jmuje ra-naszeon święta narodowego. · Sk I d 1 śm n sz sy 
Serdecz1ie witają zebrani ró- " onso 1 owa 1 Y a - wyzwoleniA ludu pnlskiego z port od dowódcy rfefilady iie-

' h ś . t Po dlugot1wałej wa(ce re- stem państwowy - system · b · k pitali nerata Jang Czeng ·1'u I wraz z wnież nnyc go ci: zas ępcę 1 ód h ' ń ki· oba !Ud"· wo _ .demvkratycznej dy- iarzma .. o szarniczo- a - . 
przew ~· iczącego Prezydium wo ucyjneJ nar · c 1 8 · - · v <tycznej i/iewoli. · - nim · dokonu.ie przeglądu 
RN m. dzi, tow. Ciesielską, Iii definitywnie przed 5 laty ktatury. Dokonaliśmy re- D;r.iś ludy catego świata tda- wojsk. 
przewocniczącego WRZZ, tow. panowanie imperiali•tów ob- form społecznych na szeroką ją sobie sprawę z tego, jak O godz. 10 mln. 30 rozp0czy-
Sumer ffiskiego, sekretarz.a cych 1 Kuommtang oraz utwo- skalę. W ten sposób w krót- olbrzymią s i łę przed~tawia dla na się defilada. 
KD PZ R Ruda, tow. Wiś- tzył Chińską Republikę Lu- kim okresie czasu zaleczyliśmy sllrawy pokoju I wnlnoścl w Defiladę otwierają słucha· 
niewski gÓ, delegatów UŁ i dową pod kierownictwem kle- -rany 7.adane wojną. Zapocząt- Az.il l na całym świecie 600- cze akademii wojskowej 
AM, profesorów Wiśniewskie· sy robotniczej. Od teJ chwili kowaliśmy w roku 1953 rea- milionowy naród chiMkl pod głównej szkoły · ofa:er9kiej 
go i. Lipca, przedstawicieli naród chiński stal się gospo- lizację pierwszego pięcioletnie- kierownictwem swe.l klasy ro- Chiń~kiej Armil Ludowo Wy· 
łódzkich przodowników pra- daf2em swej ojczyzny, ujął go planu budownictwa gnspo- botnlc:-zej, swe.I partii, sław- zwoleńczej. W defiladzie wzię· 
cy _ wśród nich tow. Wikto- swe losy we · wla~ne ręce 1 darczego I dokonywaliśmy sy- nej Knmunlstycznej Partii ty udział wojs;ka wszystkich 
rię Zielonkę, z.astępcę posła wk.roc7.ył na pełną chwały dro- stematvcznie socjalistycznegn Chin - nAród ze•polony I rodzajów broni. Nad placem 
na Sejm _ oraz przedstawi- gę wiodącą do ·socjalizmu. przeob~ażanie na~zego kraju. zjednoC'zony : jak nigdy dotąd przelatują samoloty - ciężkie 
ciela podopiecznego POM w Cala postępowa ludzkość !lO- W porównaniu z sytuac1a w wokńl swego . ludnwego rząclu bombowce i pościgowce od· 
Daszynie. w tej chwili przy- witała z radością to epokowe chwili, 11.cty utworzona zosta- t przewndnicząC'ego towarzy- rzutowe. 
bywa na uroczystość gorąco zwyc:-ięstwo 600 - "milionowego le Chińska Republika Ludo- sza Mao Tse·tunga. Po defiladzie rozpoc-zyna gję 
witan tow. Mieczysław Hoff- narodu chińskiego. Ale obcy wa, społeczeństwo nasze ule- 5 lat nowego tycia narodu manifeS<t'łcja mas pracujących 
mann m!nl.ster Przemysłu ·1mper·1allścl I ch1' ńscy reakcJ·o- g/o olbrzymim przemianom h. · k. g i·ak płynęły od · . h d . d ·nach c 11 „ 1e o, 1e u Rolnego 1 Spożywczego. niści twierrl7.ih, te nasz ustrój we wszystkie zie zi 

1
· chwili utworzenia Ch i ńskiej 

Z kolei prot. dr Jerzy Kroh ludowy nie może się utrzymać. Budownictwo gospadarcze Republik! Ludowej, wykazały, 
odcz»uje list ministra Szkól Im.perialiśct USA, nie tylko kulturalne post.ęp~Je stale n~: I jaka niespożyta energl~ kryje 
-------------------------- przód, a sto~a zyc1owa ludno się w wyzwolonych masach 

c1 podnnsl się stopniowo. l•Jdowy . h, jakich · wspania-

V DokoAczenle 
na str. 4 

*· * R ozpoezynaJlłQ w c1nlu c1zlsleJnym ob­
rady łódzka konferencja sprawozda­

wczo - wyborcza, to wielkie wydarzenie w 
:l;ycln naszej organizacji, ' w iyolu naszego 
miasta. Konferencja jest · naradą delegatów, 
reprezentujących całą łódzka; organizację 
partyjną, naradą, która oceni pracę całej or­
ganizacji, kieroWnictwo tą pracą. Żyje nią 
nie tylko partia. Przebieg konferencJt z du-

. żą uwagą śledzić będą rńasy 11racujące 'Ło­
dzi, masy bezpartyjne. Podkreśla to jeszcze 
bardziej znaczenie konferencji. 
Będzie ona przeglądem dorobku naszych 

organizacji partyjnych, będzie podsumowa­
niem dotychczasowych osiągnięć naszej pra. 
cy nad realizacją uchwal . II Zjazdu. Będzie 
mówić o tym, co zrobiliśmy dotąd w Łodzi, · 
jak walczyliśmy o podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących. 
Niemałe są nasze dotychczasowe sukcesy. 

Uczyniliśmy poważny krok naprzód w roz­
woju naszego przemysłu. Dajemy krajowi 
coraz więcej co.raz lepszych tkanin. Notuje­
my postęp w .walce o obniżkę kosztów wła­
snych, o oszczi:dność, o ujawnianie i .wyko­
rzystywanie ukrytych dotąd rezerw. 

W takich, dla przykładu, zakładach, Jak 
Zakłady - Im. Marchlewskiego wykonano i 
przekroczono plany produkcyjne za 1953 r. 
W bieżącym zaś roku załoga zakładów wy­
produkowała ponad plan 7 tys, m tkanin. 
Akumulacja w tych zakładach wykonana 
została w 107 proc . 

Rozbudowuje się nasze miasto. Rosną no- . 
we dzlelnice mieszkaniowe, nowe zaklady 
pracy, szko'y, placówki ochrony zdrowia. 
Rozszerza się sieć urządzeń komunalnych. 
Powstają parki, skwery i zieleńce. Z roku 
na rok, z miesiąca na miesiąc Łódź pozby­
wa się swej dawnej kapitalistycznej brzy­
doty, oddycha coraz swobodniej, pięknieje„. 

Delegaci na Łódzką Konferencję pl'7yjdą 
na nią jako. pl'7edstawicielc .swych organi­
zacji, by rzetelnie, po partyjnemu, w imle· 
nlu najszerszych mas partyjnych odpowie­
dzieć na pytanie: co zrobiliśmy, aby prze­
kuć w czyn uchwały II Zjazdu? Jakie ma­
my błędy i zaniedbania w pracy? Gdzie 
tkwią źródła tych błędów I co naleźy uczy­
nić, by je przezwyciężyć? Delegaci poprzez 
żywą, dojnałą dyskusję na. konferencji, o­
kreślą da.lsze drogi i l)'.letody pracy łódzkiej 
organizacji. Mówić będą niewątpliwie o 
najlepszych sp~ród klasy robotniczej I in­
teligencji m. Łodzi, którzy swoją lnlcjli.ty­
wą, ofiarnością, sercem I umysłem na.lwy­
dajnief służą sprawie socjalizmu. Służą 
sprawie nl'zynłenla lepszym I dostatniej-
szym naszego życia. · 
Poważne są nasze oslągnięola. Ale nlewy­

haczalnym b!ędem byłoby, gdybyśmy nie 
widzieli, źe do niektórych naszych organiza­
cji wkradły się nastroje samouspokojenia, 
że często wielu z nas patrzy przez rozowe 
okulary, że ciągle jeszcze wielu z nas nie 
odczuwa stałego, wewnętn:m;oto niepnkolu, 
jaki powinien cechować czlonka partii - nie­
pokoju o to np., że w niektórych zakładach 
produkcyjnych Łodzi wzrosly koszty włas­

ne. że słabo się w nieb p0prawla wydajnośó 
I Jakość produkcji. 
Można się spodzlewali. że o tych sprawach 

mówić będą sżeroko delell:'aci na konferen­
cji. Mllwić będą śmiało, otwarcie, 1"tff, 
gdył tylko to zapewnili moze rozwlnlęcle 
energii I aktywnoscl organizacji I ln•tanejj 
partyjnych, a poprzez nie - aktywn°'cl 
szerokich mas pracujących Łodzi w likwi­
dacji istnlt'Ojących braków. Nlewątplłwte •n& 
konferencji panować będzie &tmo$fera 
szczereJ, pryncypialnej krytyki I samokry­
tyki, atmosfrr& nieprzl'Jednanego stosunku 
do nr.szych błęrlów I słabości„ Taka bezkom­
promłS-Owa krytyka I sir.mokrytyka, będąca 
prawem I obowiązkiem kaideg.o czlonka 
partii, l'Odząca w niedociągnięcia I bll,'dY. 
skierowana przeciwko tym, któriy haninJą 
realizację polityki partii, bęz WZJl'lędu na 
stanowisko, jakle zajmują w aparacie ptu­
ty Jnym czy państwowym - dobrze służyć 
będzie sprawie. · 
· Szerokie masy bezpartyjnych codzhmnle 
przyglądają się naszej pracy, Oceniają Ją. 
Cenna jest dla nas ta ocena naszej pracy I 
naszych poczynań ze strony bezpartyjnych. 
Dlatl'go w!P.lklm pożytkiem dla sprawy b4:­
dzle, jeśli delegaci na konferencji mówjć bę­
dą również 'o tym, co myślą I czują bezpll.l· 
tyjnl, jeśli zapoznalą konfcrencj4: z Ich oce ... 
ną pracy aparatu państwowego I organizacji 
partyjnych. 

Trudne I złożone stoją przed nami zada­
nia. Nie łatwo ' jest uczynić życie ludzkie 
lepszym i dostatniejszym, Mamy nlezbtidne 
możliwości, hy nakreślone przez n Z.Jazd 
partii załlanla wykonać pomyślnie I 'f n&j­
krótszym czasie. l\foźliwości te trzeba prze­
kształcić w rzeczywistość. Dokonać tego mo-

. ,,. 

ina poprzes organlzatorskit pracę ogniw 
partyjnych, p&ństwowych I gospodarczych. · 
Tylko na czele mas I tylko w najściślejszym 
zw!ązku z masami. Oznacza ~o w pr&ktyce 
pi>trzeLę przezwyclęź:lnla tego wszystkiego, 
co utrudnia naszą .więź z masami. Oznacia 
to w praktyce walkę. z biurokratyzmem I z · 
jego nosłcieiaml, walkę z mitręgą, o ula- · 
twlenie '!Udziom życia, o likwidację Ich naj • • 
prostszych kł01potów., trosk i bolączek. A 
wszir.k w J:,odzl sporo jest jeszcze biurokra­
tyzmu i bezduszności w naszych urzędach, 
Instytucjach -państwowych i gospod&rczych. , 

O tych sprawach, o drogach likwldacJi 
biurokratyzmu niewątpliwie będzie mowa ' 
na konferencji„ I o tym także, że są jeszcze . 
w naszym społeczeństwie wrogie elementy, · 
które robią I robić będą wszystko, .bY ha- . 
mowa6 nasz. marsz naprzód. Uwagi na ten· 
temat będą słuszne i potrzebne, bo jakie 
często w wielu naszych łódzkich zakładach, . 
w wielu dziedzinach naszego życia zapomi­
na się o tak zą.sadnlczej sprawie, Jak spra.-. 
wa rewolucyjnej czujn~cl. 
Metodą mt>biłlzacjl mas, uruchir.mlanła . 

niewyczerpanych rezerw Inicjatywy, energii · 
i patriotyzmu .narodu jest wypróbowana 
metoda partii: praca polityczna. Tylko w 
oparciu o pracę polityczną, tłumaczącą na 
język codziennych potrzeb I zainteresowań 
mas politykę partii ..:. można masy mobili· 
zować do coraz to nowych wysiłków w wa.l­
ee o wzrost dobrobytu, narodu. A jakie czę­
sto u nas pracę wyjaśniającą v.astępuje się, , 
z wielką szkodą dla sprawy, metodami ad­
minlstrowanla, cl&snych poleceń I rozkazów. 
Czy:i: spraw.y te nie powinny być przedmio­
tem rozważań konferencji? 

Walka, jaką toczymy w mieście I n& wsi 
o lepsze I dostatnlejsze życie ludzi, nakłada 
na nas obowiązek p0dniesienla na wyższy 
poziom umiejętności" politycznego klerow­
nlctwa. W .wielu naszych organizacjach ple­
ni się jeszcze rutyn!' i praktycyzm, wiele i.n­
stancji partyjnych nie przezwyciężyło funk· 
cjonalizmu ,w codziennej pracy, W wielu 
pol,tutuje kampaniJność, praca od akcji do 
iakcjl, Wymiana doświadczeń na konferen­
cji, wskazanie przez towarzyszY. delegatów, 
Jak tJa oodzień, w pr&ktycznej robocie sto­
sują zasady demokracji w·ewnątrzpartyjneJ, 
jak . przez kolektywne metody pracy prze­
z.wycięta.ją funkcjonalizm, jak pracują nad " 
podniesieniem poziomu aparatu partyjnego, 
jak uczą wreszcie ludzi ogarniania c&lo­
kształtu naszych ·zadań I umiejętno.ścl wal­
ki o Ich realiz&cję - bez wątpienia służyli 
będzie lepszemu opanowaniu trudnej sztu­
k.l politycznego kierownictwa. 

Klasa robotnicza Łodzi, wraz z klasą ro· 
botnlczą całego kraju, Jest odpowłedzi&łna 
za szybki I sta,ły rozwój naszego rolnictwa. 
Warunkiem postępu wsi, decydującym w 
zasadniczej ·mi,erZI\ o tempie budownictwa 
so.cjalistycznego, o dalszym marszu naprzóll 
- Jest nleprz~rw&ny, o zasady dobrowol­
ności oparty, dokonujący się na bazie wzro­
stu świa.domo~ct chłop5hva pracującego -
proces przekształc&nla drobnochłopskiej go­
spodarki w gospodarkę zespołową. Kl&sa ro­
botnicza wdzl w dużej micrze odpowiada 
za 'rozwój spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi województwa łódzkiego. 

Ale powied11iny sobie szczerze, że w teJ 
t111led~~ marny .Powtjrte zaległoś.cj, te nie 
wypełniamy, Jak nalety, naszego sojusznl­
c&ego obowiązku w stosunku do wsi, że nie 
prowadzimy dostatecznie Intensywnej I 
przekonywałącej prop!Cgandy na rzecz socJa-· 
llstycznej jej ·przebudowy. Ciągle Jeszcze­
niedostateczna jest pomoc robotników t.o­
d7!1 dla chłopstwa pracującego naszego wo­
jewództw&. 

Dlatego spodziewać siQ n&łeży, że na kon-. 
ferencji !leleg!'ci Zakład.ów . Im, Marchlew­
'*ie.1ro, ' im. l!ltallna I im. Dzierżyńskiego, my· 
innych zakladów pi:zemyslowyeh Łodzi - o­
powie!lz' partii, jak wywląz~Ją się ze swo­
ich obowiązków wobec wsi, jakle metody 
I formy pracy. stosują dla populir.ryzaeji, 
spółdzielczości produkcyjnej, Jak włączają 

się do walki o. wysokie urodzaJe; Jak umac­
niajlł sojusz robotniczo - chłopski, 

Konferend& nakreśli konkretny program: 
działania dla łódzkiej organizacji partyjnej, 
dokona wyboru nowYch jej władz. 

Towarzysze delegaci, blorąey udział w 
konferenc11, swoimi wystąpieniami w dys­
kusji, wnioskami, swą twórczą myślą i ser·' 
'deczną troską kreślić będą nowe drogi I me­
tody pracy łódzkie.I - organizacji partyjnej; 
Czyni.ć to będą świadomi swej wielkiej od­
powiedzlahtości za .Piękną sprir.wę walki o 
dobrobyt I ' kulturę ne.~zego narod11, za roz­
wpj naszego mlir.sta. Swiadoml tego, że s~ 
reprezentantami bohaterskiej, Czerwonef 
Łodzi - Łodzi Barnama, Niedzielskiego., 
Strzelczyka I Włady Bytomskiej, 

Wysokie odznaczeni~ państwowe 
dla naukowców - łódzkich 

Nie ma w św.lecie siły, kt6- łyrh dzieł mngą one dokonać. 
re by mogla · przeszkodzić w Lata te wykazały, jak gigan­
przekształceniu naszej ojczyz- tyczne perspektywy dla roz­
ny w szczęśliwy I kwitnący woju cywi lizacjl ogól noludz­
kraj. kiej ntwiera Wasze hi•tnrvc1-

Ukraińsl{i zespół h.andurzystów 'Dzień 
S1uden1a Chińska RepubHka Ludowa ne zwycięstwo, zrodzone z 

weszła na arenę międzynaro- duC'h~ W1Płk1e.i Snci~ll~tvcz­
dową jako wielkie mocarstwo. nej Rewolucji Pażdz1erniko-

~ okazji IO-lecia Polski Ludowej odbyła się wczoraj w sa- Gł.upie I daremne próby agre- wej. . . · 
lach Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi uroczystość nada· 1 sywnych kół USA zaprzecze- I Z kazdym dniem rosną I 
nla wysokich odznaczeń państwowych łódzkim naukowcom nia Chińskiej Republ!ce Lu~o- 1 ~rz~pi:ią siły P?k.01u na calym 
I pncownikom administracji wyższych uczel?I. Na uroczy- weJ praw należnych jej w zy- sw1 ~1e, krz.)lzuiąc s.k~tecz~1e 
stość przybyli' I sekretarz Kt. PZPR tow. Jablonskl, se~reta~ze • ciu międzynarod<P·':'Y~ napnty- zło~v1eszcze . plany s1ewcow 
KL PZPR - tow. Malinowski, tow. Dudek I tow. Daniłowicz. kają coraz s1lnie1szy opór wo1ny, tnruiac .lu<lzkości dro-
przedstawiclele Prezydium Rady Narodowej z przewodnic•ą- światnwej opinii publicznej. gę do lep~zego 1utra. 
eym tow. Geragą na czele oraz przewodniczący łódzkiego Ko- Wszvstkie osiągnięcia nasze- Ogromny iest wkład wlel-
mitetu Frontu Narodowego tow. Gurtowski.· ~o naroau "" okre•ie minln- kiego narodu chińskiego w tę 

przemówił Łodzi i Rady Narodowej &kła- nych 5 lal <ą wynikiem wysil- ~w!ętą walkę narodów o po-
Do ze~ranych p dium dam pracownikom nauki i pr a- ków nas7ych mas ludowych. kó.1 1 postęp. o uratowanie 

przewbdmcGzący t ~ezdyzaJ· ąc cowni·kom- 3 dministracJ'I szkól Nasi robotnicy, chłopi I inni lu- ludzkości przed nies7.częściami RN tow. eraga s wier . . · · ś · „ N' _ 
in . Obok klasy robotni· wyższych serdeczne zyczema dzie pracy oka7.ali w wy- nowe1 wo1ny wia towe1. 1e 

m. " · d J · · r •a •ok1·m stopniu 1'n1· c1atywę I 1lomna spo1sto•«' nasze 0 0 obo-cze)· i chłopstwa pracu1ącego a sze.1 owocne] P acy ~ " • . . . -. 
-1 l b dowamu kończył swe przemówienie 1.dnlnnścl twórcze. umacniając z~, zwarcie się naszvC'h brnt-

ogromną ro ę . w u . G I rt odb rto- nich szere"ÓW dooknla me-
podstaw socjalizmu w naszym przewodmczący eraga, demokrację u ową, u . . . ". t . d k . 

. . . ]' · p • wując i rozwija1ą1:I gospodar- zwyc1ęzone.1 w1er zy po OJU 
kra3u spełnia .inte igencJa ~a Następnie tow. Geraga do- kę narodową. Snlirtarność rńż- i socjalizmu - Związku R.a · 
cująca . Wysiłek nau.ko~c ~ konał dekoracji odznaczonycll nvch narodnwo~c-I na~7ego dzieckiego, Jest rekojmia 
dopol\lógł w uruchorruen u Sztandar Pracy n klasy otrzy kraju _,.,, pupw<ldem · Komu- zwyc:- i ęs twa naszej słusznej 
rozbudowaniu naszego przemy- mali: dziekan Akademii Medy """ sprawy. 
siu, w ~tworzeniu lepszych cznej prof. Adam i::zartkow,;iti, nistycznej Partii Chin wytwo-
warunków życia i pracy nasze- dziekan Wyższej Szkoły Peda · rzyia nie7wvcieżnoą P'•tę11.ę. Zyczę Wam, drrrdzv towa-

K P t Chin rzysze i przyjaciele. dRl~zyc'i mu społeczeństwu, w rozWOJll gogiczneJ· prof. lghacy Rohń- omun1~ty<'zna ar 1a 
· tw l · a wielkich sukC'esów w budow-kuituJty i oświa!y pans. a u- ski i prof. Wincenty Tomasze- Jest kierowniczym trzonem n -

dowego. Szczegolme wiele na wicz z Akademii Med'ycznf.j •zei OJczyzny. Op1er11jąc ~11: na nictwie . gospodarC'z.vm i kul­
tym polu dokonali naukowcy Komandorskim krzyżem orde- T.asat1ach mRrksizmo • leninlz- turalnym, w dziele l:)udowy 
łódzcy. ru Odrodzenia Polski udekoro- mu pa~tia w każclym przeto- fundamentów socjalizmu, któ-

j I ki re rozwinie do olbrz..,mich Dowodem troskliwe op e wany został profesor AM Jan (Dals..., ciąg n• str. •) ł 
I d ., • „ rozmiarów si. y wytwórcze ze strony naszej partii rzą . u. Muszyński. Plicerski krzyż O- · · 

gospodarki chiń~kie .i I zapew-nad łódzkim światem nau~ drodzema Polski otrzyma.I pro· ni narodowi chińskiemu . roz-
są coraz bogatsze urządzenia fesor UL Marian Serejski. 

· k h kwit, szcześc1e i dobrobyt. 
pracowni nau owyc • coraz Wśród tr zynastu naukowców KOmUD.lk8ł Niech żyje wielki naród 
lepsze warunl:i pracy, a takzt: odznaczonych kawalerskim chiński! 

l{oncertow.ał w Łodzi 
Wczoraj przybył do ł..fldzi Państwowy Zaslużony 'Zespól gości radzieckich z pięknym 

Bandurzystów Ukraińskiej SRR. Na dworcu powitał gości koncertem, 

• • • w Imieniu spoleczcńshva łódzkiego kiernwnik Wydziału 
Kultury Pr„zydium RN m. Łodzi. tow. AlekRandrnwic1„ wy­
rażając zespołowi gorącą wdzięczność łódzkiej pul.Jliczności Na \\'.i~zornym końcercie, 
<a przybyci„ do naszego miasta z koncertem, który niewątpli- Zespół Bandurzys.tów ukra11i.­
.vie wzbogaci n.'\Sze przeżycia artystyczne. skich spotkał się z nueszkan-

cami Łodzi. Wypełniona po 
W godzi~ach przedpoł~dnio- linistó~ Edwar.da Cluk.szy I brzegi i)ala „Włókniarza 

wych Ze~pol .Bandurzy ~to.w g? czlonk~w orkiestry ł'...ódzkleJ _ świadczyła najlepiej .o ogrom· 
śc1.l w Łodzk~eJ Rozgł?sm Po.- Rozgło~n~ . . oby.dwa zespoly nym zainteresowaniu wysti::- . 
skiego .Radia przy.1mowan,v Roz~losni Łod.zk1e.i Polskiego pem BandurzyśC:i nie uiwiećili 
;erdecznie przez zespbl inando· Radia wystąp1ly na powitanie . oczekiwań: Program był boga· . 

ty i urozmaicony, wykonanie 
- niezwykle starann~ . W re- . 
pertuarze przeważały oczyw: 
ście ludowe pieśni ukra1ńsk:e 
które budzily największy en- · 
tuzjazm wido\'.mi. żartobliwa, 
dowcipną „Sąsiadkę" piosen· 
ki „Słońce niziutko", „Od Ki­
jowa _ do Lubion" i wiele in 
nych zespól unu&Zony byL 
bisować. ' 
Duże wrażenie na słucha- ' 

cza~h wywarły piękne ;:>ieśn: . 
do słów Tarasa Szewczenki 
„Huczy Dniepr szeroki" „M<; 
śli moje, myśli'', a tpkże pięK -. 
ną i popularną u nas pieśń 
„Wziąłbym ja bandurę". 

Poza pieśniami ukraiń· 

I 

Lodzi 
Z okazji inauguracji r~ 

ku ·akademickiego Komisja 
Okręgowa Zrzeszenia 
Studentów Pols kich or-
ganizuje • w niedzielę, 
dnia 3 października br. 
Dzień Stlldenta. W związku 
z tym jutro' odbędzie się 
szereg ciPkawych imprez 
artystycznych dla studen- • 
tów lódzk iC' h wyższych u­
czelni. I tak o godz. !1.30, 
w hali sportowej Włóknia­
rz1;1, odbęqzie si ę spotkanie 
studentów z delegatem na 
Radę MZS w Moskwie. · 

O godz. 15 na • tadionie 
Widzewa (obok hali W!óit­
niarzaJ rozpoczn;i .; 1 ę mię­
dzvuczelniane zawódv SO'Jt ­
towe w konkurencjach sia't­
kówki, kaszyk'ówki, lekk"­
a tłetyki. . 

Dla uczestników lmpręr. 
org8mzowan:vch 7 okazji 
Dnia Sturtenta kina „Polo­
nia", „Bałtyk'', „Wisła" 1 
„Włókniarz" w godzinach 
od 18 do 20 wyświetlać bę­
dą filmy. na które bilety 
r0zprowadza.ią komitety · u­
czelniane ZSP. 

W aulach wszystkl~h ostatn~o nadane u.chwalą Ra- krzyżem orderu · Odrodzenia 
dy Panstwa wysok1e odznacze- Polski znaleźli się: prof. AM Rada Spółdzielcza za- Niech zy1e wieczysta przy-
nia. Eufemiusz Herman, docent AM wladamla, te w dniu dzl- Jaźń między narodem chiń-

- W Imieniu społeczeństwa Adam Kwaskowski, prof. UŁ ,lejszym 0 godz. 9. w sali <kim i polskim! 
Borys t.ap\cki, prof AM Wa· przy ul. Wólczańskiej 5, Niech żyje pokól 
cław Markert i rektor UŁ prof. odbędzie się wojewódzka narodami! r············;···············a··„·N···„·5 Jan Szczepański. Złote krzyże narada przewodniczących Niech żyje Wielki obóz po-

: D ZIS b STR 5 zasługi otrzymało 20 osfib, spółdzielni produkcyjnych. , koju i socjalizmu. któremu 

między 

NA ZDJĘCIU: kieTownik artystyczny ukraińskiego Ze­
spo!u Bandurzystów, Aleksande„ Minkowski i dyrektor 
zespołu Szkniewski w roz.mowie z kie„ownikiem zespo!u 
mandolinistów - Edwardem Ciukszą i dyrygentem Hen· 
rykiem Debichem W rozmowie uczestniczyl.i. także-ko· 
respondent moskiewskie·/ „Prawdy" tow. Popow, przed­
stawiciel Komitetu Łódzkiego PZPR tow. Kowalczyk i 

>kimi, w repertuarze zespołu 1 
znalazły się pieśni kompozytu 
rów radzieckich Muradeliego i 
Tulikowa, oraz polski „Krako·, 
wiak", ludowe pieśni slowac 
'de I bułgarskie. 
Długotrwałe, gorące · oklaski. 

którymi nagrodzono zespół 
po każdej pieśni, świadC7.yły l 

wyższych uczelni odbęrlą 
się wesołe wieczornice t.a­
neczne, w których progra­
mie przewidziane są wy­
stępy artystyczne. 
Wstęp na wszvstk.le tm-

1 prezy z okaz.il Dnia Stud,(ln-
tlnest b'ez'płatny. ·· : :„ •• „.~.„„„„.„„.„ •• ~.„ •• „.„.: . sreł>rne - 12,a -brązowe -4. I przewodzi Zw·iązek ·Radziecki! -dyrektor Łódzkiej R.oz11lośni " Polskiego Radia, . Machno, - - o zachwycle JłuChatzY.~ . . . 

·' 
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STR. 2 Gt.05 ROBOTNJCzy 

Abyśmy mogli coraz lepiej realizować Delegaci n3-łódzką konferencję partyjną 
. . . 

wskazania li Zjazdu partii 
W obradach łódzkiej konloran.:11 parfJln•I biorą udzioł najlepsi, naloRamłeisl towanysse, wybrani i oll- \ 

daneni zas1e1ytnym zaufaniem priet ogół członk6w partii. , 
Pochod1q oni 1 różnych irodowlsk 1 roprezenlujq róine odcinki nanej wolki o socjoli?:m. Obok '°°"anysiy 

1 klasy robotniczej, stonowlqcych większoSć delogotów, sq iniynierowie i technicy, nauczyciele, profesorowie 
wyżsiych uczelni itp. Zaslqdq ra1.em w sali obrad tkaczko r. ZPB im, Stalina, tow. Mar:a Szct~śniak i nocx•I· 
ny lnłynler 1 ZPB Im. Marthl.wski4!!1o tow. Miec1ystaw S2aJlkowski 1 ma!•hr 1. ZPO im. ~1. Forna!skiei tow. 
Maria Opalska i profesor Unłwttrsytetu l6d1kiesio tow. Stefan Hrabeoc. Pctąc1.yla kh parlia w jeden zwortt, 
twórczy kolekty'#. Pny$wieca im w1pćlny wielki col, o który ofiarnłe walct:q - kaicly no swn~m poJt~ ltu . 

'.t>zlsiejsza konferencja spra­
wozdawczo • wyborcza jest 
wielkim przeżyciem nie tylko 
dla calej łódzkiej organizacji, 
ale i dla szerokich mas ludzi 
pracy naszego miasta. Na kon­
ferencji Komitet Łódzki złoży 
sprawozdanie z realizacji za­
dań postawionych przez II 
Zjazd pat•tii. Zadania te przy­
jęła nasza organizacja jako 
zaszczyt i hOnor. Chodzi p1·ze­
cież o zapewniente coraz lep­
szego życia ludziom pracy, cho­
dzi o to, aby życie nasze sta­
wało się coraz bogatsze, rado­
śniejsze, aby rozw1.iało się w 
atmosterze bezpieczeństwa i 
spokoju. 

Podstawowym jed­
nak elementem ko­
;ztów własnych pro­
dukcji w przemyśle 

włókienniczym, sla­

I Kazimierz Dudekl :~f~ti~~~~~.:::~ 
sekretarz Komitetu tódzkiego PZPR powinien poświęcac 

- nasz aktyw z p10-

Każda organizacja partyjna w 
walce o koszty wtasne powin­
na wykazywać nieustannie 
żywą i twórczą inicjatywę. 
J3ierne wyczekiwanie aż na­
dejdzie instrukcja z KD czy 
KŁ stanowi poważną groźbę 
niewykorzys·tania istniejących 
możliwości obniżki kosztów 
własnych i zapewnieni.a pla­
nowanej akumulacji w zakła­

dzie pracy. 

Podajemy poniiej kilka sył·• atak ludti robotniczej lodzi, ludd od warsitoh1 1 lltOrych prtyk' d ne-
roko pro"'ieniu!e na k:h wsp6łtowan:ysr.y pracy. Takich włnśnie jak oni - światłych, ofiarnych bojownik o so-
cjall:r:m - og6ł c1łonłcOw partii wybrał swymi delegatcJmi na ł6d1kq konferentję partyjną~ 

szej wydajniejszej pra-
ry. Vv ostatnim czasie 
tow. Jajczak złożył wniosek 
racjonalizatorski. Zapropono­
wal zastąpienie łożysk igiełko­
wych poehewkami żeliwnymi. 
Następny z kolei pomysł opra­
cował wspólnie ze ślusarzem 
Zdzisławem Matczakiem. Za­
stosowanie tych usprawoień · 
przysporzy zakładom znacz­
nych oszczędności. 

nowiącym '10 proc. ogółu ko- niżki kosztów własnych, .ale 
~ztów, są koszty rzeczowe. n.awe.t zwięk>zył je w stosun· 
Najwięk,;z.ą pozycję ;tanowią ku do poziomu 1953 r. 

Jednocześnie przyjęliśmy te 
zadama z całym poczuciem 

w kosztach rzecwwych wy­
datki na surowiec. 

Rozumie.11.1c wagę tego za­
gadnienia podjęto w Zakladzle 
„B" ZPB uli. Stallna szereg 
uchwal, zmierzających do osz· 
czędzania surowca. W lipcu 
zmniejszono wskaźnik odpad­
ków bezzwrotnych w stosun­
ku do czerwt:a o 3,09 proc„ w 
wyniku czego uzyskano osz· 
czędność w kwocie 46.818 z!. 

odpowierlzialności jako powa:I:- z inicjatywy członków par­
ne 1 trudne. Albowiem środki, tii powstała tam niedawno 
potrzebne dla zaspokojenia brygada młodzieżowa im. H. 
wciąż rosnących potrzeb ma- Sawickiej, która w skali za­
terialnych i kulturalnych trze- kładu osiąga najlepsze wyniki 
ba wywalczyć i wypracować i produkcyjne we wszystkich 
to w szybszym niż dawniej wskaźnikach. Czlónkow1e par· 
tempie. tii pomagają bezpartyjnym w 

Dla naszej organizacji par· opan,owywaniu tajników zawo­
tyjnej i całej łódzkiej klasy du, w przyswajaniu sobie pod­
robotniczej oznacza to zapeł- stawowych zasad marksizmu, 
nienie rynku wysokojakościo· radą i czynem okazują pomoc 
wymi o bogatym asortymencie w pokonywaniu trudności 
artykułami bawełnianymi, weł- kłopotów osobistych. 
nianymi, dziewiarskimi itp. 
Oznacza to uruchomienie Tak pojęta prac!ł partyjna 
wszystkich rezerw, tkwiących w Zakładzie „B" daje dobre 
w naszym przemyśle, aby u- wyniki goopodarcze i politycz­
zyskać zaplanowaną akumula- ne. Zakład ten plan ilościowy 
cję. Akumulacja zaś będzie i wartościowy wykonał z nad­
tym większa, im mniejsze wyżką. Plan akumulacji w I 
będą koszty własne produkcji półroczu br .. wykonany został 
przedsiębiorstwa, przy określo- w 102,4 proc. Na zaplanowane 
nym poziomie cen. 94 proc. I gatunku uzyskano 

w tym samym okresie 96,l 
Z tego wynika, że głównym proc. w walce o wskaźniki 

problemem w działalności par- produkcyjne rośnie organiza­
tii w przemyśle jest nieustę- cja partyjna: w ciągu ostatnie· 
pliwa walka o wykonanie pia- go roku szkolenia partyjnego 
nów produkcyjnych we przyjęto tam do partii 125 
wszystkich wskaźnikach, a w kandydatów. Stale wzraeta po­
szczególności o obniżkę kosz· ziom ideologiczny l polityczny 
tow własnych produkcji. Od członkt'>w partii i aktywu bez­
re'zultatów tej walki zależy w partyjnego. Systematycznie od­
powiłżneJ mierze coraz lepsze bywają się posiedzenia egze· 
zaspokojenie potrzeb mas pra- kutywy podstawowej organi· 
cujących. zacji partyjnej, na których o-
'.Analizując ten problem na mawiane są najbardziej isto­

naszym tei·enie stwierdzić mo- tne sprawy zakładu, podejmo­
żemy szereg osiągnięć. Znaj- wane są słuszne wnioski, za-­
duje to wyraz we wciąż r0- bezpieczona jest kontrola ich 
snącym ruchu współzawodnic· wykonania. Dzięki tak pojętej 
twa o wykonanie planów pro- · pracy egzekutywy podstawo­
dukcyjnych, szczególnie w wej organizacji partyjnej, jut 
przemyśle bawełnianym, któ- 700 wniosków zaczęto realizo­
l'Y wykonuje swoje plany we wać. 
wszyątkich wskaźnikach. Plan Przykładów dob1·ze pracują­
akumulacji za 7 m-cy br. zo. cych organizacji party'jnych 
stał wykonany w tym prze- można przytoczyć daleko wię­
rnyśle w 100,02 proc. Coraz cej, te dwa jednak wystarczą, 
szersze kręgi zatacza · ruch ra- aby zilustrować tezę, że walka 
cjonalizatorów, których wnios- 0 realizację zadań gospodar· 
ki ptzynoszą państwu miliony czych może być uwieńczona 
zł oszczędności. powodzeniem, jeśli odbywa się 

Osiągnięcia te były możliwe pod politycznym kierownic· 
dlatego, że łódzka organizacja twem I kontrolą organizacji 
partyjna na bazie wzrostu partyjnej. 
świadomości swoich szeregów, Konferencje partyjno • eko­
potrafila zmobilizować klasę nomiczne tylko wtedy dadzą 
robotniczą naszego miasta, _per- spodziewane rezultaty w wal­
sonel ttaukowy, techniczny i ce 0 obniżkę kosztów wla­
administracyjny . do ofiarnej snych, jeśli zagwarantowana 
pracy, w której wyniku wy- bĘdzie stata kontrola podsta­
produkow'ano wiele milionów. wowych organizacji partyj­
artykulów • przemysłowych, nych, związków zawodo­
przeznacwnych do użytku sze- wych l administracji przy 
rokich mas pracujących. wykonywaniu uchwal, przez 

Na wyróżnienie zasługuje konferencje podjętych. Brak 
ot!(anizacja partyjna i zaloga kontroli, zejście na po­
ZPB 1m. Marchlewskiego. W zycję żywiołowości, sprzecznej 
zakładzie tym walka o reali- z praktyką partyjną powodu­
zację wskazań partii była je nRlomiast z reguły zaprze­
szcŻególnie wytężona. Rozbite paszczenie cennej inicjatywy 
:tóstaly wue1·enowskie teorie . robotników, majstrów i inzy­
konsumpcyjne. Udowodniono nierów, przynosi olbrzymie 
w praktyce bezpodstawność straty materialne i polityczne. 

twierdzeń, jakoby wykonanie Osiągnięci.a . n.asze w walce 
norm produkcyjnych przez 1 wszystkich tkaczy czy prząd- o realizację wskaz.af1 I Zjaz-

Nie wykorzystano tu rezerw 
w walce o wydajność pracy. 
3il proc. tkaczy nie wykon1Uje 
owoich norm produkcyjnych. 
Stra.ty poweta-łe w ciągu roku 
w.;iku.tek niepernego wykona­
n~a norm przez. tk.a<:z.y w 
przemy~le wel:nianym wyno­
szą około 5 m1n. metrów .1.ka­
niin, Wzrost wydajności pracy 
powstaje w tyle z.3 wz.rostem 
plac. I tak, jeśli we wszyst-
ki-ch ·zakł;adach podiegiych 
CZPW - Północ wyd.ajnośl: 
wz,rosfa do 101,2 proc., to śre­
dni•o plac.a robocza wzrosła do 
103,9 proc. 
Dążymy do tego, a1by ptace 

robocze statie wzrai>taly, ale 
stosunek wzrostu płac do 
wzrostu wydajności musi być 
wręcl'. odwrotny, aniżeli w po­
d.anym prz,ykł.adzie. W prze­
ciwnym razie· nie uzyskamy 
bazy m.aterialnej i fi·n.a!l&l·Wei 
do stałego podnoszenia stopy 
życiowej mas pracujących. 

Po·waż.nym czyM;lkiem 
wptyw.ając.ym n.a za.wyżein!e 
koszitów osobowych produkcji 
jest nie z.lli'kw:dowane do'ląd 
przekraczanie planu godzin 
nadEc:r;bowych. Zaktady im. 
Barlickiego „wykonały" plan 
godzin nadl\.czbowych w 327 
proc„ Zakłady im. Gwardii 
Ludowej - w 272 proc. 

Niewykonanie zadań w 
dzie<:lz.:n ie planowanej wydaj­
ności pracy jest często następ­
stwem niewłaściwego wyko­
rz;y5ta.nia cza;;u pracy. Konfe­
rencja pa-rtyjno-ekonomkllna 
w Zakładach im. GJa.żewl!>kle­
go wykazała, i;e pny dobrej 
organi-zacji pracy, tLn. prz.y 
wyel':minowanhJ prze~oczeń 
godz'n nadlic.zbowyclt i poEto­
jowych, można 'by unniejs:iyć 
kosz.ty wł.asne z;a okrei 5 mie­
sięcy o około 80 ty;;i·ęcy Ził:. 

W praktyce je&t tak, że ro­
botnicy w wielu zakładach Z'-­
czynają pracę z opóźni~iem 
i kończą przed ustaloną go­
dziną. Niewykoi·zyo.tian:e cza­
i;u pracy i wykonywani-e pl.a­
nów w godzin.ach nadli'C>Zbo­
wych powoduje, że załoga u­
lega demoralizacji, peN>onel 
techn\c,zny zanied·buje &woje 
obowląz.ki, spada jakość pro­
dukcji, zaciernny jest faktycz­
ny ~tan wydajności pracy i w 
konsekwencji rosną koszty 
własne. 

Poważne rezerwy tkwią w 
błędach organiz.a.cyjnych i 
niew:.aścłwej koopern·~ji mię­
dzyz,a.kł.adowej. Su.rowiec, czę­
ści zamienne, oi>akowania, po­
trzebne w jednym zakładzie, 
znajdują się w n.ad.ml;;;mych 
ilościach w i-nnym zakładzie. 
Są wypadki, że przędzę, tka­
ni.ny itp. woz.i się po całym 
kraju, co oczyw;ście nie po­
woduje ob>niżki kosztów wla­
snych. 

Wysta·rezy przytoczyć talki 
ja.skrawy przykład: CZPW­
Północ zlecił wstępną oorób­
kę surowca .ZPW im. Swier­
czew&kiego w Łod?Ji. Następ­
nie przesłano _półfabrykat do 
ZPW w Częstochowie, skąd 
wyprodukowana czesanika z 
tego samego Oiurowca przeka­
zana została do Sosnowieckich 
ZPW. Tam zrobiono z niej 
przędz~, którą z kolei przesła­
no do Zakładów im. Ofiar 10 
Września w Łodzi. Tego ro­
dzaju „organizia<:ja" nioe wy­
maga chyba komentarzy. 

du partii byłyby daleko więcc­
ki było niemożliwe. i Plany pto- sze, gdybyśmy w pracy par- Kolooalne s,tra·ty pooosimy 
dukcyjne za 1953 rok zo~taty tyjnej ustrzegli się tych bra- w dzieci.zinie gospoda11kl su­
przez zakład wykonane i prze- ków i błędów. Wystarczy po- rowC:em, który stanowi naj­
kroczone. Za 7 miesięcy bieżą- wiedLeć, że doprowad-zonie poważn'.ejszą pozycję w kosz­
cego roku, załoga zak!ądu ~y- wskażn~·k.a odpsdków w pr-z.e- tach własnych produkcji. 
produkowała ponad plan OO myśle bawe+n:.anym do pozio- Dziesiątki ton bawemy i 
tys. m tkanin. Akumulacja mu plaonowanego, to z.n.any wełny tracimy już w czasie 
wykonana została w 107 proc. zmniejszen!e go o 0,42 proc„ tram;.portu, cenny s·urowiec 
o2romną rolę w watce o przyn'osłoby dodatkową p-ro- wdeptywany jest w btoto, x·oz-

obnlżkę kosztó\v własnych dukcję · w i1ości 2,4 mln. m wiewany wiatrem. Ileż srurow~ 
i k f ..... - t j tlkanin surowych ro-cq.nie. A ca, a nawet gotowego półfa-

spełn ają on erenCJ<> par Y • z',,. J·~t to mo"li-we, że w tei' 
k · W "'"niku " ~~ • · brykatu niez<:zy się pI".:ez u-

. no - e onomiczne. .., dziedzinie istn:e1·ą i·eszcze ol-
dobrze przygotowanej konfe- żyw.anie go do celów osobi· 
rencji partyjno - ~konom!d.nej brzymie rezerwy, świadczą o stych, do czyszczenia maszyn 

. . tym wyniki po.sz:czególnych itp. 
przez podstawową orgamzac.ię ma.i·s.trów w Zakładach im. 

t · · d · t t ję ZPB Sz.ereg n.a5eych zakładów par yiną 1 ac min s rac J. Stal:n.a. M'.strz Witczak zo-
i St I ., z kł d B" za d nie osinga płanowanego wi;k.a-
m. a ma - a a " ~ bow>,ał się obniżyć odp.a ki .., 
ł l ·1 1132 w i ..... źnika wyprzędu. ZP"i~ im. 
oga jego zg os1 a · n o- 0 240 kg miesięcznie - obm-

nu inżynieryjno - techniczne­
go sprawie 1epszego i barci;m:i 
t:.teonvmictnegu wy..corty•Wn.a 
bawelny i wetny w m1eszan­
kach. Często zamiast włai>ci­
weio surnwca używa się ~u­
rowc:a droższego. O rozmi.ar.ach 
sirat powstałycn z tego powo­
du mowi przykład i..ł'i:s llll. 

ll-larchlewsk1ego, gdzie w cui­
gu jednego kwanalu na sku­
tek stosowan1<1 droższych n. a -
szanek koszty własne wzro.,y 
niepotrzebnie o pon.ad 400 ty­
sięcy zł. 

Osobną pozycję w walce o 
obniżkę kosz.tow własnych 

stanowią materiały pomocni­
cze, energia elektryczna i pa­
liwo. '!'emu zagadnienm' po­
winniśmy poświęcić wiele u­
wagi, tym bardziej że dość 
c<:ęsto słyszy się narzekarna 
na braki w zaop.atrzeniu. Do­
wiedzione zostało wielokrot­
nie, że dokładne przejrzenie 
posiadanych zapasów, właści­
w.a troska majstrów o stan 
gońcy, biczy tkackich, czółe­
nek, pasów, cewek itp. przy­
nosi poważne oszczędności i 
rozwiązuje wiele trudności w 
zakładzie. 

Również walk,a. o oszczęd­
ność energii. elektrycznej i zu­
życie węgla niel\może sc·hOdzić 
z pola widzenia zaillteresowań 
każdego aktywisty partyjnego 
i bezpartyjnego. Problem ten 
był ostatnio tematem zebrań, 
attykułów, pogad{lnek radio­
wych itp. Należałoby zebrać i 
upowszechnić wszystkie wnio­
ski zgłoszone w tej dziedzinie, 
zastosować je w praktyce, a w 
_poważnej mierze przyczynimy 
się do podniesienia warunków 
bytowych ludzi pr.acy. 

W ZPW Im. Barlickiego w 
eza.sle przygotowan do konfe­
rencji partyjno - ekonomicz­
nej wyliczono, że gdyby za­
kład dopilnował należytego 

uszczelniani.a zaworów p.aro­
Wych i rur rozprowad:zających 
parę na oddziały produkcyjne, 
t.o można by w ciągu roku 
spalić o 200 ton węgla mniej 
niż spala slę go obecnie. 
Wniosek niezwykle cenny, 
chodzi jednak o to, aby dopil­
nować jego realizacji. Zależy 
to jednak od pracy podstawo­
wej organizacji partyjnej. 

Nieodzownym warunkiem 
jest również organizacyjne za­
bezpieczenie wykonama u­
chwał, powziętych na konfe­
rencjach partyjno - •ekonomi­
cznych. A więc konieczna 
jest stała praca wszystkich 
komisji na czele z komisją 
giówną, z..a.prowadzenie. w 
każdym Octdzi.ale książek, za­
wierających spis wniosków z 
per~onalnym wymienieniem I ····· · .· 
odpov.1iedzialnego za ich rea- Maria Michalak będąc jesz-
l!zację, ?ok.ładny plan kontro~ I cze młodą dziewczyną marzy­
li, okreslaJący, kto, kiedy 1 (ta, a by zostać snowaczką. Na­
gdzie będzie dokonywa! kon- wet to skromniutkie dziewczę­
troli, systematyczne, okreso- ce marzenie w czasach kapi­
we składanie sprawozdań talistycznych nie mogło być 
przed całą załogą z wykona- spełnione. Dopiero po wyzwo­
nia powziętych wniosków. leniu znalazła pracę w Zakła-

Nieustanna walka o wzrost, 
polepszenie i potanienie pro­
dukcji, o coraz lepsze wyniki 
pracy naszych zakładów prze­
mysłowych jest naczelnym 
z.adaniem wszystkich naszych 
organizacji i instancji partyj­
nych. Od powodzenia tej wal­
ki zależy zwyc;ęska realizacja 
wskazań II Zjazdu partii 
prżez jeden z największych o­
środków produkcyjnych kra­
ju, jakim jest Łódź. 

dach im. Okrzei. · 
Po kilku miesiącach zało­

ga powierzyła jej funkcję wi­
ceprzewodniczącej rady za kła­
dowej. Następnie została kon­
trolerką go:owej produkcji. 
Dwa lata była sekretarzem od­
działowej organizacji partyjnej. 
Już trzeci rok jest członkiem 
egzekutywy podstawowej or­
ganizacji partyjnej i cz!on­
kiem egzek1.1tywy Komitetu 
Dzielnicowego PZPR Chojny. 

Tow. Michalak umiejętnie 
tączy trudne obowiązki partyj­
ne z pracą zawodową . Troskę 
o jakość produkcji traktuje 
jako sprawę politycznej wagi. 

Tow. Michalak otwarcie 
krytykuje niedbalstwo, niedo­
łęstwo. Jej śmiała, stanowcza 
krytyka pomogła usunąć nie­
jedno zakorzenione zło. 

Tow. Michalak opieku-
je się troskliwie serde-
cznie młodzieżą, wycho-
wując młodych ludzi na 
patriotów, pracujących ofiar­
nie dla ojczyzny. 

• * • 

Aby spełnić nasze zadania 
w tej dziedzinle, musimy się­
gnąć do bogatego arsenału 
środków politycznych i orga­
niwcyjnych, musimy wyko­
rzystać jak najszerzej umie­
jętności, zdolności i inicjaty­
wę nas·zej bohaterskiej klasy 
robotniczej, zapalić entuzjaz­
mem i' ofiarnością rzesze in­
żynierów, techników i nau­
kowców, musimy skupić ma­
sy bezpartyjnych dolwla par­
tii w służbie w&pólnej wiel­
kiej sprawy. Od nas przede 
wszystkim, od członków bo­
jowej awangardy klasy ro­
botniczej i całego narodu - W Zakładach Mechanicz­
Polskiej Zjednocronyj Partii nych Im. Strzelczyka w od­
Robotniczej, od poziomu i dziale montażu pracuje ślu­
rozmachu naszej pracy, od sarz tow. Zygmunt Jajczak. 
stale pogłębiającej się serde- Tego młodego 31-leiniego ro­
cznej więzi z masami zależy botnika lubi I szanu.ie załoga 
osiągnięcie trwałych sukce- oddziatu. Tow. Ja1czak chęt­
sów w decydującej batalii o nie przekazuje innym robot-
radosne jutro ojczyzny o nikom swe doświadczenia I 
socjalizm. mobilizuje 1 udzi do corat lep-

Tow. Jajczak interesuje się 
również sprawami osobistym! 
robotników. Chętnie służy im 
radą i pomocą. 

• * • 
Gdyby wszystkie tkaczki 

tak pracowały , jak tow. Ba­
_ny -;- mówi mistrz Eugeniusz 
Wójcicki - to we.ale bym nie 
mi.al kłopotu z produkcją. 
Baay przez cale 8 godzin czu­
wa przy krosnach. Robota po 
prostu pali się jej w rękach. 
A jaki towar produkuje -
same „primy". Nie pamiętam, 
aby kiedykolwiek Oddala bra­
ki ze swej maszyny. Sama do­
brze pracuje i inne tkaczki u­
czy dobrej roboty„. 

Tow. ·Stanisława Bany pra­
cuje w ZPB im. Stalina ' na 
2 krosnach żakardowych. Wy­
konuje z nadwyżką plany 
ilościowe i jakościowe. 22 ma­
j.a 1954 r„ to pamiętny dzień 
w jej życiu. W dr..u tym za­
kończyła realizację zadań p:ą­
tego roku naszej Sześciolatki. 
Rozpoczęła pracę na poczet 
1955 roku. 
Przodująca tkaczka - nie 

poprzestaje jednak na osią­
gnięci.ach produkcyjnych. Bie­
rze udział w sz.kuleniu ideolo­
gicznym, dobrze wywiązuje 
się z funkcji agitatora, rozma-

wia często z r otni ml <> 
&praw.ach międz ~uodowych, 
w'.ążąc je umiej 1ie ze spra­
wami produkcyj ymi zakła­
du. 

• ·>I- • 

Od tow. Stani wa Jóźwia­
ka z Łódzkich lad w Me­
blar~k ich niejed mó łby się 
uczyć umiejętn iązani.a 
pracy z3wodowe. z pr ą par­
tyjną. Tow. Jóź ·ak ykonu­
je odpowiedzi.a ą funkcję 
kontrolera pro kcji, trosz­
cząc się nieusta nie o jakość 
gotowych mebli. 

- Latwo był y za walifi­
kować gotową fę aay stół 
- na przyltład do III gatun­
ku - powiada low. Jótwiak. 
- Chodzi jednik o to, ·żeby 
w ogóle nie pr.iukow<t me-

bli niskiej jakości. · Dlatego 
też najczęściej przeb' am w 
salach produkcyjnych, aby Z'll­

pobiec wytwarzaniu epli ,w 
.ior?zym gatunku. 

Demokrac\a wewnąłrzparłyi~a · 
W działalnóścl orga·nizacji par­

tyjnej Dzielnicy śródmieście, 
· jak w dzialaloości całej na­

szej partii demokracja wewnątrz­
partyjna w decydującej mierze sta­
nowi o &ile, aktywności i zidolności 
mobi[izacyjnej szeregów pał'tyjnych. 

Oceniając pracę naszych · orga.nl­
zacji wi'l)niśmy stwierdz.ić, że wśród 
członków partii pogłębiło się poważ­
nie i ugruntowało zroi,umie.nie isto­
ty i sensu demokracji wewnąt!'Zpar­
tyjne-j. 

Fakt ten powoduje, że śl'Ódmiejslka 
organizacja tak wiełką w.agę pirzy­
wtąmje do rozpoczynającej się d·zi­
siaj łódzkiej konfer~ncji s>prawo­
zdaw<:zo-wyborczej. Jest to wielkie 
wydairze.nie w życiu naszej partii. 
Jest to narada oceniająca pracę ca­
łej łódzkiej org.anizacji, oceniająca 
kierownictwo tą pracą. Stąd znacze­
nie, jakie przypiis-ujem:v konferencji. 
Im bowiem bardziej ugiruntowuje 
si~ w ma&ach pa.Ttyjnych zrozumie­
nie kolegialności ki·erownictwa par­
tyjnego, zrozumienie demokracji 
wewnątrz,partyjnej, tym większej 
wagi nabierają konferencje par­
tyjne. 

ak~oś6 c:i'Jłonków partit, tłamsił 
orgamza<:Ję, a nawet egzekutywę 
podstawowej org·anizac.il pa·l'tyjne.i. 
Ro-z.kaz z.amiast wyjaśnienia - jako 
metoda pracy, niepartyjny stosunek 
do krytyki i s.amo·krytyki, lekcewa­
żenie propocycji i wnioslków cz.lon­
ków i>artii - w;;zyst'ko to spowodo­
wało, że organiza<:ję partyjną w 
ZPO im. P róchnika cechował.a Ner­
ność, że zebrania organizacji par­
tyjnej członkowie traktowali jakt> 
zło konieczne, że z tygodnia n.a ty­
dzień słabło tętn-0 życia wewnątrz­
partyjnego. Wyrazem tego stanu rze­
czy były m. in. nastepuią-ce faktv: 
frekwencja na zebraniach partyj­
nych s'.ęgala w pajlepszym wymd­
ku 60 proc„ ' towarzysze po kitk.~ 
miesię<:y zalegali z opłatą składek 
partyjnych, słaba był9 oraca 'łl(ct-a­
torów, organizacja partyjna nie ży­
ła na cod'Zień zagadnieniami pro­
dukcyjnymi zak!.adów, z zebrań par• 
tyjnych wiało nudą. 

czy~ w tych zaik'!.adach wYSOką Ja­
kość oorowca dla siebie. 

Tak to w ZPO potrafiliśmy uak­
tywn.ić organizację i pruz.wyc;ężyc 
panującą tam poprzednio bierność. 
Potrafiliśmy tego dokonać pirze~ 
zas-z.czepienie org.anilzacji, jako me­
tody codziennej pracy - z.a.sad de­
mokracji wewnątriz.parlyjnej. 

PRZYKŁAD DRUGI 

W Zjed·noczeniu „Elektro"llontaż" 
kilka miesięcy temu, na skutilk 
braku czujności z naszej strony 
usadowiła się w kierownldwie 
Zjednoczenia z.gran.a ktka karlero­
wliczów, biurokratów i kumotrów. 
„Pracowali" zgodnie - w myśl za­
sady: „Ty mnie nie rus~ , ja ciebie 
nie ruszę". Sekretarz org_ani~a·cii 
partyjnej Wandkiew1cz tłumił 
wszelkie przejawy krytyki ze stro.ny 
towarzyszy, tolerował fa.Jtty preyj­
mowania przez kierownika dziełu 
personalnego, Ton.derę, pracownilków 
po kumotersku, tolerował fakty pi­
jaństwa, rozikŁadu itd. Ten stan rze­
czy, ta zalatująca drobnomieszczań­
skim baj-0.rltiem atmo.s'fera w z.akła­
diz.ie, atmosfera, która nie mogł.a nie 
pO'l.o.stać bez wpl:vwu na org.an i,;o1ację 
partyjną - odpychała ludzi od czyn­
nego udziału w życiu organ.i-zacjt. 

·Komit~t Dz.ielnicOl\VY usiłował 

organtz.acji partyjnej w ~Eleildiroo 
montażu". Towarz.ysze ostro krytq~ 
kowali kierowni<:two orgffiizacji. 
Wiele s.tusmej krytyki &kie owano. 
również pod adresem .K mitetu 
D:delnicoweg-0. Towarzysiie ~miało 
ujawni.ali braki w swej pracy, 
W3k.azywali na ich źródła, b'.eślili 
drogi przezwyciężenia tY'ch !f~ków. 
Wiele miejsca poświęcono <t>rawie 
demaskowania nosicieli an~irtyj­
nej atmosfery drobnomie zań­
ski.ch w.aśni, osobisty<:h po_ ehun­
ków i prestiżowych rozgrywe.,. Cha· 
rakterystycz,ne jest to, że usł:pują­
cy sekretarz o.rg. partyjnej, tow. 
Zle!:ński, ostro krytykowa·l).Y pirn~z 
towarzyszy z.a dyktatórskie r.apędy 
w p!·erwszym okresie siwej pjacy -­
został ponownie wybrany srk-reta• 
rzem podst. org. partvjnej. 

PRZYKŁAD TRZE [ 

Chcę omówić pracę po 
org. partyjnej przy Centraln. Za­
rządzie Artykułów Skór :vch i 
Techniomych. Jest to org -iJiacja 
urz~nicza. Praca jej w 6l:f yfi'c·z• 
nych warunka<:h Ce·ntralnego arzą.:.: 
du ma szczególne znaczenie. ej 7'a­
daniem je5t Drzede wszystki wal--
ka z pozostałościami -Oawnej kapi• 
talistyC'lJnej mentalności i mo-ra1no­
ści w postępowaniu i świadtimośd 
ludz:i. Kon~uetni-e będz:e to ozinac':~ć 
walkę z karierowiczostwem, plot­
karstwem, lizusostwem, mi~=ń~ 
skim egoizmem itd„ itd. 

ź 'dla Luksemburg na planowany 
ski, wskazujące na ro o- żył je o 728 kg. Mistrz Mał'-
szczędności w zużyciu surow- kiew'cz zobowiaz.ał sie obni- wyprzęd 88•6 proc. uz.yak.ały 

i 87,6 proc. Oz.naez.a to str a tę 

Idz.iemy na Konferel')cję Łódzlką 
jako jej wS<P6łgcspodarz-e. Nasz głos 
w dyskuBji bqdz.fe miał poważmy 
wpływ na przeprowadzoną przez 
konfe.rencję ocenę dotychcz,asowej 
pracy łódz.kiej organi"Zacji. Wskaże 
na jej braki, na źródła tych bl"aków 
i pomoże nakreślić dalsze drogi i 
metody jej pracy. Nas-i delegaci 
wraz z delega-tami innych dziel11ic 
decydować będa o przyszłych wł:a­
dzach !Ód~kiej orgenizacji. 

Długo, niestety, tolerowaliśmy te-n 
karygodny stan rzeczy. Ti-,z.e.ba byio 
dopiero zebrania wyborcrego orga­
nizacji partyjnej, by ujawni~ się on 
w całe·j jaskrawości. No.we władze 
organizacji, nowy sekretarz - to­
warzyszka Kiciak, syatemat.yczne 
pr-zestrzeganie zasad demokJ'acji 
wewnątrzpartyjnej, ni~ustanne o­
śmi'elanie członków partii, zachęca­
nie ich do wystąpi-eń, radzenie się 
ich we wszystkich eprawaeh tyCfZą­
cych pracy i życia organizacji -
zwoina utwie·rdzaly towarzvs•zy, że 
do nich należą rządy w organizacji. 
Członkowi·e partii coraz bardziej 
aktywirowali się, coraz czyll.Ilie.i­
szy był ich udział w życiu organiz.a• 
cji. G:zę.site spra·Wo-zdania składane 
Ol'ganizacji partfjnej, st.ale i>nfO't'­
mowanie towarzyszy, jak zoSitaly 
załatwione sprawy, które poprz.ed­
ni~ były przez nich wniesione w po­
sbaci krytyki czy wniosków · 
wszystko to powodował.o, że rc;;ła 
frekwencja na zebrani.ach p:1rtyj­
nych, że organizacja coraz wnikli­
w!·ei zajmowaŁa się problemami pro­
dukcyjńymi zakładów, że sys1;;;ma­
tycmie odbywać S'ię M~ narady 
agi>tatorÓW, że coraz więcej istot­
nych d1a zakładów i wamych dl:a 

.członków partii smaw stawało się 
przedmio•tem troski zebrani.a podst. 
org. pa·rtyjnej. 

uzdrowić lytuację w „Elektromon­
tażu". Popeł.niliśmy jednak poważne 
Qłędy. Usunęliśmy sekretari.a Wand· 
kiewicza, przegonJiśmy klikę, w 
stosunku do winnych wyoiągnęllśmy 
surowe konsekwencje partyjne, ale 
mimo wszystko nie roz'adowaliśmy 
złej, niepartyjn.ej atmosfery panują­
cej w oi-ganl'ZS·Cji. Dlaczego? Dla.­
tego, ze łamiąc zas-edy demokr.acji 
wewnąllrzpartyjnej, baz zapropono­
wania org.anizacji partyjnej nowego 
sekretarza, bez złożenia przez nie­
go życiorys-u, b<!z omów'eni.a na re­
braniu org. partyjnej wytworzonej 
w . z;akl:adzi~ sytua~ji - „na.sadz'1 ; ś­
my" nowego sekretar.z~ . . tow. Zie­
liń.skiego. Mało tego. Nie pomogliś­
my samemu ww. :Oielińskiemu. Wy­
starcztYł nam fakt, że tow. Zieliński 
jest <:złowiekiem energicznym. A 
jeśli energie my - sądziliśmy - to 
da so·bie radę. „Dał" - ale skutki 
były bardzo złe. Walczy! z biemo­
ścią w o·rganizacji metodą po·krzy­
kiwania, metodą często bezmyśl­
nych, szkodzących w !Istocie spra­
wie, nagan, metodą komenderowa­
nia. 

Jak ryoował.a &ię sytuacja 
wianej organ 'zaeji partyjnej 
rektor Centralnego Zarządu, 
ski - człowiek przypadkowy 
regach nastej paTtii ~ swoim 
partii postępowaniem, stra 
ludzi, ilekroć tylim „o.śmie! 
go krytykować za arogancki. 
waty iltosunek do pra.~oW!lik 
ludt.ie zwi ą z.ani z Prel~ń.skim 
rowicze, ludz'.e słabi - u 
„podporządkować" sob;e o.rg 
partyjną. Praca z org3n; 
śmie1anie ludzi , wpajan'.e 
pod.stawowej prawdy, że dy 
partyj.na i zasadg prz.cet 
norm życia p.artyjneg•o obo 
jednako w·sozystklch czlotl!kó 
ż-e krytyk.a i samo•'.{rytyka s 
coraz bardziej dźWignią 
rozwoju, że jest prawem i o 
klem członka p3rtii - WSZ>) 

spr.awiło, ii organiz.acia 
wykluczyła Prelińskiego z 
partyjnych. Ciekawe jest to 

.dzie szcz.ególmie ttams.zeni 

ca, możltwoścl lepszej organ - żyć je o 500 kg miesięcznie - 6 ton surowoa. w ŁódZJkiej 
zacji pracy, zmniejszenia ~po- obniżył je o 1.631 kg. Przędzalinl planowany wy­
trzebowania na energię elek- Na konferencji sprawo- [)rzęd wyn-0·sN 89 proc„ uz.y­
tryczną, paliwo itp. - co w su- zdawczo _ wybc-ro.zej delep;aci skano 86,7 proc. Strata wyno· 
mie daje 1.012.178 z!, obniża- 1. · · t l' · · · si 12.6 ton surowca. Pr.zemysJ 
J·ąc poważnie koszty Własne z.ana i zuią mewą p wie zro-

dła istn'.e .iących braków i na dziewiarski w r. ub. wżył po-
produkcjt. podstow'e własnych doświad- nad plan 300 ton przędzy. 

Na kosz~ własne w przemy•· czeń wskażą drogę do jak nai-, Niepokojącym zjawiskiem 
śle składają się dwa podsta- seybszego zll\l:widowania :r;a- jest fakt, że wiele podstawb­
wowe elementy; kos:i:ty osobo- ległości w na.sz~j działalno- wych organizacji party 1nych . 
we, a więc kosi.ty pracy żywej ści produkcyjnej. uległo nastrojom biadolenia 
i koszty rzeczowe, czyli ko- w wyniku niewykonania na braki w zaopatrzeniu, nie 
szty pracy uprzedmiotowionej. planów a·kumula·cli szereg widząc konieczności walki o 

Jednym z decy~ujących branż przemysłowych ma wo- racjonalną gospodarkę surow-
czynników wpływających pa bee państwa poważny dług. I cem, o ujawnienie rezerw, 
obniżenie kosztów osobowych tak 'przemysł wełniany winien istniejących w każdym zakła­
jest wydajność pracy. w myśl jest państwu za 7 miesięcy br. dzie pracy, których wykorzy­
uchwal konferencji partyjno- 96.700 tys. zł. Przemysł zgrze- stanie przyczyniloby się do 
ekonomicznej w ZPB im. Stli- bny 13.669 tys. zt. Tak samo obniżki kosztów własnych. A 
lina Zakład „B", w, oddziale nie wY"konaly planu akumu- i;ezerwy są duże, o czym 

t · laci·1· przemysły odzieżowy św;0dc·'y chociażby nast0puJ·ą-
przygotowawczym pos anow10- - • - ~ " 
no Zwiększy(! wydajność o 0,3 jedwabniczy i dekoracyjny. cy przykład. Majster tow. 

Kranzo"°lcz z Poludnlowo-
proc. w stosunku do 1 pólro- Głównej przyczyny tego Łódzkich Zakładów Przemysłu 
cza. Uchwalę zreallzowano stanu rzeczy n.ależy swkać w b tó Jedwabniczego zgło$il projekt 
dzięki wyregulowamu o ro w ni:e.wykonaniu ol<lnów W sze- oszczędności wijtku, niepo-
urządzeń mec~anicz~yc~! regu wskaźnilków, a w suzf!- trzebnie ściąganego przez tk.a­
wpływających na wydainosc, gólności w przekroczeni'.\.\ pl;a-
ustalono właściwie skręty Itp. nowa.ny-eh kosz,tów własnych czy. Wyliczył on, że gdyby 

Ób · j t · tkacz ściąg.a! z cewki o 2 
•vzyskano w ten spo~ w cią- produkcji. Naigort~ sy lrncia 

gu jednego miesiąca 7.948 zł praedstawl.a sie w -przemyśle wątki inniej, wówczas roczna 
. bszczędności na kosztach oao- wełni.a.inym. który nie tylko oszcz<;dność na 1 padii maj-
bowy:cht Die ~on.al planowane) ob- sterskiej poz;woli.łabv wyko-

:ay jed.nak stosowanie :z.asad de­
mok·racji wewnątrz.partyjnej . stało 
się czymś stałym, pielęgnowanym 
na . codz.ień - musi ona obowiązy­
wać nle tvl'ko w czasie zebrań wy­
bor<:z,ych cz.y konferencji, lecz stale, 
ciągle, w codz.ieI'..n<!j pracy organi­
zaeji partyjnej. Tylko wtedy człon­
kowie p.a-rtli w pe-lni czuć eię będą 
gospodarmml ewej organizacji. Tyl­
ko wtedy demokracja wewnotrzp3r­
tyjn.a słuźyć bedz.'·e sprawie aktywi­
zacji i wzrostu świa<lo.mości człon­
ków partii. 

Chciałbym wskazać n.a k'l'ka cha· 
rakterystycznych przykładów. 

PRzYKf,AD PIERWSZY 

Omówię prace podstawowej org.a­
niz.acjl pa·rtyjnej w ZPO im. P~óch­
n'Jka. W organizacji tej systematycz­
nie !.Rrnano demokrację wewnątrz­
P'l·l'tyj'!lą. Sekretarzem jej b~ł w 
swoim czasie tow. Beno. lVletodv 
~racy, jakie 9tosował, były właśnie 
jaskrawym Pl"zyk!adem lamania w 
codziennym życiu )rg9.nizacji za-
sad demti cji wewnąt.rz.pa-rtyjne.i. 
Krzvlta·cz 'kacyk B"WOimi „k.~ ·l)ral-
•ltimi" ~ull'.'.lię-c.iami oaraliżc>wał 

I tak na wn.iose;k organ.iiz.acj:i par­
tyjnej przeanal:izow.a.no w zakładzię 
stawki kreślarzy i lagowaczek i zli· 
kwidOWiflO krzywdzącą lagowaCUJki 
ro2lPięt~ć stawek między nimi. a 
kreślarzami. Organizacja partyjna 
- dawniej bierna - dZiś, mając na 
uwadze jakooć produkcji; umie. 
prz.& wspólldz.lał.anie z organiizacja­
mi partyj.nymi lMych zakładów, w 
szczegó1ności z organiruic1ami Zakła­
dów im. Łuk.as!ń.slkieg-;i i Barl>iclkie· 
go, będącymi dostawcami &Ul'O'Wóa 
d.lrl ZPO a ~ik.a- ,... ~1-

Wtedy dopiero pojęliśmy s.wój 
błąd. Roz.poozęliśmy systema·tY=ą 
pracę z organiz-acją partyjną i jej 
sek1'e'tarz.em. Podstawowym zada­
niem b~o nauczyć orga.niv..ację sto­
sowania na codzJeń z,a&Sd demokra­
cji wewną,tr...partyjnej. Wysiiłek 
nasz daJ re-zultaty. Burzliwe byto 
zebr.anie apraWOl.d.a.WICl»-<\W'bore;z;e 

Prelińs.'<i.ego, „uznan.i" prz 
za „słabych", wykazują dzis 
aktY'\VlDOŚĆ. W'elu ofi:arnych, 
1;y}n.yoh pracowni>ków Cen 
Zaraąd:u, ZJWłasz.cz.a z pion 
nlcznego prosi obecnie o 
ich do part' i. W:vmi·enię eh 
ki.eh odda.nycll ~PBil:tyjny 

i-a·rie· 
~owali 
iz:acJę 
ją, o­
m tej 
pUna 
gani.a 
iaz.ują 
partii, 
.ie się 

a.szego 
w:ąrz.• 

t'ko to 
rtyjna 

gów· 
lu-
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POE,zJ-A 
Nowych„ Chin 

Ho C'i Tang 

Największe 
W gromie, 
którego si.la 

' 
święto . 

noc w dzień przem1enlła, 
w gromie, 
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pn•jmowałr Inn• i1tukl, awła11c1a dneworyt I malarstwo. Zachowujqc 
prymat nad Innymi dziedzinami twórczości poezja ta, liryczna I głęboko 

oo mroki roz,pr a sz.a, 
przyszło na świat 
nasze szczęście: 
ludowa republika nasza. 

Tadeusz 
Borowski 

lndywlduali1tyc1na, priynoalła obro1 łwlata widslanego oczyma panulqceJ lda­
IY loudalow. Tylko wyjqtkowa nlellczne ulwoty, najczęściej epickie, 1lęga!y clo 
ircia ludu I próbowały ocenlat wyda~on.la 1 jego punktu widzenia. 

Ta tradycja narodowe90 eposu oiyła ddsloj 1nowu I pnemówl?a wlelklm 
głosem chitisklej rewolucji, wydając tak 1nakomit. dzieła, Jak 1nony obecnle 
w całych Chinach poemat Ti•n·cl•no „Płeiń o wo1ie". Epos ol:azoł się formą 

11czegOlnie 1po1obnq dla pnedstawienla heroic:xnego wieku chińskiej hlstorłl, 

dla ukoi.or.la nowej wielko'cl bezimiennego bohatera ludowego. 

Tak nowe się n.arod?.ilo 
I stare tak :;ię prześniło, 
wśród walk i bólu, 
który zwala z nog, 
i nie ma już 
powrotnych dróg. 

Witaj 
o burzo, 

eh ukazały się 
ęgarskich dłu­

„Utwory ze­
ga Borowskie-
Wfkłora Wo­

·-tomowe wy­
wórczoścl łra­
~go pisana -
t poważnym 

w na.szym ży-
m. 

.icy 

lecia 

ważnie. Umial wyjaśniać, prze­
konywać i agitować. Odwoly­
wal się do wyobraźni, uczuć, 
rozsądku. Nie chcial zaniedby­
wać ani jedne; formy dotarci11 
do czytelnika - od wielkiego 
artukulu do podpisu pod foto­
grafią. Rozumial świetnie to, 
co później tak prosto .Powie­
d;ial na II Zjeździe partii to­
warzysz Bie~ut . „nie ma gor­
szej propagandy niż propagan­
da nudna". 

Ale komuniki, to dziwni lu­
dzie. Nawet po śmierci trudno 
mówić o nich w czasie prze­
s zł11m. Nawet we wspomnie­
niach ciśni.e się na usta poczq­
tek zdania: „Tadeusz Borowski 
jest ciia nas„." 

Cz11m jest dla nas nasz to­
warżysz Tadeusz Borowski? 

• * • 
I artykuły Tadeusza Borow- Wzorem dla tych, którzy też 

ikiego nie były nudne. Nie by- sięgnęli po pióro? Na pewno. 
ly nudne i oschle, mimo że Nie może być dziś w Polsre 
tworzył wiele, mimo że nigdy publicystu i pisarza, dla które-

pięć skromn11ch, szaro- ż „0 twórc-?o•ć Borowskieno by-, nie potrafi! siedzieć z zalo o- " " oprawnych tomow. d laby obojętna. 
Zlożyly się na nie ze- nymi rękami. W prze mowie 

do tomiku swoich artyku!ów, i brane wier!~e. opowia- Przvkladem pisarskiej uczc -
dania, krytyki i arty- tomiku 0 jakze znamiennym wości i sumienności? Na pew-

kuly - bogaty dorobek dwu- tytule „Na przedpolu"• pisał: no. Nie może znaleźć się dziś 
dziestodziewięcioletniego pięk- „Któż, pamiętajqc grozę fn- w Polsce nikt, kto mówiqc o 
nego życia Tadeusza. Borow- szystowskiego najazdu, ośmieli sumieniu pisarza" nie sięgnie 
skiego, którego trziJ lata temu się zaniedbać swój obowiq- ~o miarę TadeWlza Borowskie­
wyrwala z naszych szeregów zek. Ja także staram się go go. 
okrutna, przypc; ikowa śmierć. wypełniać". 

Przede wsz11stklm jest .1e-
Niespożyta byla jego ener- I w codziennej walce o po- dnak Tadeusz Borowski pisa­

Qi'I. Organizowa.l, przemawia!, kój i socjalizm - dwa n.aj- rzem, którego ciągi~ żywa I 
jeździ! po kraju, a nade wszy- piękniejsze idealy pisarza piękna twórczość towarzyszy 
stko pisal. · Pięknie, prosto i obowiqzek ten wypelnial. w życiu naszego narodu, na-
serdecznie, jeżeli chodzilo o , - * • szych walkach i bojach, na-
przyjaciól. Gniewnie i ~- szym trndzie i naszej pracy. 
względnie, jeżeli chodzito o Taki był nasz Tadeusz Bo-
wrogów, Ale zawsze z ogniem rawski. Pisa.rz - komunista, Nie możemy być dla niej o-

' 

i pasiq, zawsze gorqco i od- iarliwy, surowy i mqdry. bojętni. Musimy jq rozumieć. 
_ Musimy przykładać do niej 

---------------------. miary surowe, gdyż miar na.j­

lWERSYTETU 
SttTowszych uczy! nas Tadeusz 
Borowski. 

• * ' • . . ' . . 

Gł . DO MIASTA'' 
lO'W&nO ml napl„ 
tu o n,ajwat11.e1· 

lJnlwer:iytetu w 
.ęciolecJu - JJ:U· 
•WodJUeJ ko.n,ep­
R duże księgi, w 
ręce praeownrc 

>ku 1'ł$ wkleJ,Y' 
l " pra.sy, maJ11· 

wl;µek 1 11&!>Z'I 
artykuły prorra­
u Oru.wer~yiet.u 

łicłe, 14 WYWl.a-
U temat trudno­
F" lnla wałczy, •11 
r pomoc „ spra-
1~ spra'W()zdani.a, 
inlęctach w pra­
>llda wczych na-

ipra.w<>Z<lanla s 
e~nacy JDYCh, 
Ła<:h publicznych 
n1k6w nauki, o 

i młÓClz.eży w 
tyczny.zh. Pisano 
:ycb sprawaclJ, a 
nami woląż jesz­

Ci tc:Związany do­
!m Umwe1·ayte\.u 

Hem wra.st>ania 
w życie miasta. 
ódZlka o:! same­
istn [enia mi.ala 
asno na kreślone 

kształcić fa­
przemysłu, na­

ć: z przemysłem 
:ać: swoje prace 
jełkimi planami 
nia kraju. a 

im służyć: roz­
ysłu w swoim 
zadań tych wy­

oskonaJe i uzy­
! przemysłu. W 
związek i-ozw1-
wielka uczelni.a 

'!dna z naJiepiej 
w kraju. Rów-

ł Medyczna ma 
wyraźnie wy­
związek z mia­
slużbę z,drawia 

vcze w tym za­
zrozumialy dla 

Natomiast pro­
ru Uniwe~ytetu 
i był i nie jest 

ano f mówiono o 
up0śledzeniu Ło­

>Gpodarkl kopltall­
">trzeble szybkiego 
1b l!:rzywd, o po­
lia w Łodzi twór­
:a kulturalnego, o 

nowego oblicza. 
ui:a w Łódzl ~zle­
uczelnl zdawał s!ę 

<1 do szybkiej rea­
.ań. łtdn&kże pro­
konywal 1lę auto­
m orzeble1 bamo-

.noścJ. • 

o1a przypadła tu 
11i, jako uczelnl, 
ed'!lio pracuje w 
1d<budowy, stwa­
i uogólnienia 
h dziedzlnaeh na­
je pogląd na 
la swoim trady-
1 jnym Łódź bez­
> wo.in:ie zaczęła 
1 kulturę socjali­
zas gdy Uniwer­
ował się według 
!ralnych wzorów, 
•rzyczyny, że żad­
ry kształtującym 
om nie były zria­
tiły się trudności 
i między tym, cze­
asa robotnicza e­
tym, co Uniwer-
ać. 

eba oamlętac!, le 
1lę w iiaJlrudnleJ· 

<&eh powoJennyeh 
Ir .barc!Z<o peło&w 

udania. Trzeba było lłor1alilu­
wać Uniwersytet praw-le z nłc'le· 
10: zdobyć ł&kaie, biblioteki, •11&­
ratur~ dJa zakładów ekaperymen· 
talnych, urządzić .ale wykł&doWt 
I laboratoria, prowadząc rów'nO· 
cześnie lnten;ywna pracę dydal« 
1ycina. gdyż od samego J>O<:Zlltku 
do Unlweuytelu napływały tysią­
ce nil<><l:r.lety z miasta, woJewód•­
lwa I całej Polski. 

Jetell Po pierwnych trzech la­
tach pracy Uniwersytet 1kupll 
około dzleslęclu tysięcy lltuden· 
łów, to d)ate&o, te vi tym okre· 
sJ.e zastopował t.akże znisKzony 

~w~~~to:!:!!~;f{• d~r~~';J:~ 
cz.ani.a untwct1yteck1ego nie pra­
euj~c nau1'-.owo, nie §lcdząc bie­
t;ącego postępu wiedzy. nie uczest· 
nl:cz~c w stałym roowolu nankl. 
Stąd więc pra-cownicy naukowi 
naszej uczelni muslell dok<>nać J 
dokonali naprawdę . wiell<lei;o dde­
la. W cląru 'lizlewlęclu lat zor1a­
n1zował1 Uniwersytet, wyksztaJcllf 
ponad 5 soo absolwenww wszy1t­
klch •l1>1mi, ogłosili drukiem po­
na.d 2 tyslace prac · naukowych 
r6tne11> rodzaju. 

Czy jednak w toku tej pra­
cy zostalo spetn:one za1ianie 
ks..,;t.ałt.owani.a oblicza ku.łtu-
1'alnego miasta,' czy Uniwersy­
tet wrósł w jego życie, sial 
się instytucją niezbt:dną . dla 
miesz.kańcó~ Łodzi, ogniskiem 
pracy intel~tualnej, promie­
niującym na miasto i wywie­
rającym n.a jego życie intelek­
.tualne twórczy wpływ? 

Nl•sp...,6b odp&wiedz1ec! na to 
pytanie krótklm „tak" IUb „DJe". 
Są li" bow1em sprawy trud·n~ do 
uchwycenia. Nie można i<:b talwo 
ująć w uc.~owe, Jednoznaczne 
wsl<ażnlkl. Możemy jednak. •vy­
mlenlć kllka dróg, ktł)ryml. doko­
nywał s!ę . proces wchod.zenia Unt· 
weuytetu- w iycl„ ml:ista l olcre• 
śllć wyniki na tycb dzogach !''Y' 
akane. 

A więc pierwsza droga, wy­
nikająca z samych funkcji 
dydak tycznych szkol en.ie 
młodz,ieży łódz.1<iej. StatystY,ki 
wskazują, że ok. 2 ooo todz,)an 
uzyskało w Un:wersytede tiy­
plomv wyższego wykszi:i!ce­
n ia. w tym kilkuset ludzi pra­
cujących zawodowo, którzy 
bez Un!wer3ytctu na miej~cu 
dy-oiomu nigdy by nie zd()byli. 
Jednakże ta automatyczna 
n iej.~ko droga i:a!n1ere,·owania 
Uniwersytetem nie jest 
rzecz proota· - wystarct.ająca. 

Dru~a drora wiązania się Unl· 
weu7~\ll z miastem I Jei:o ty. 
c~em prowadziła przez akcję Po• 
pulai)"t.ttJ\ wiedzv. odczvt y pu· 
bllczne. w1p61pracę ze śwletllcaml 
tabryczn:vmi 1 za.kładatni prac}'. 
A,kcje odoiyt~wą rozpoczętJ> jut 
w czerwcu IHS rnku. Najp ierw 
w ra.macb or~anhowanv.t:;łl przez 
uniwersytet odczytów powszech­
nych, pM.nleJ r6wnie1 w odczy­
tach, Ol"ganliowan.ycb przęz ł„ódz· 
kk! Towarzystwo Nau't'>Wr ' w ·,Je­
wód>l<l Dem Kultury, ~tuzeum 
sztukJ. W:vdzlat Kultury. a vrzede 
wszystkim T0\\'3.rz'.'•,two \Vłed7-Y 
Powszechnej ora~ Inne i.n1t-ytucje. 
Pracownfcv n;tukowt tTnlwersyt~„ 
tu wyg-IOŚlli setki od~z:rtów 11opu­
tarno·naukovłych. ·którYch wVslu­
cbaly, dzlesl'ltkl IY•.lęH IOd:tla.n. 

· Jest to dro-ga. kt~r• czek~ 
jesmze na ro~budmv<inie i po­
szerzenie. bez.oośre<!nio wiążą­
c.a pracowników n ' uki ze 
wsz)l'Stklmi, którzy potrzebują 
ich IJ)Omocy. odczuwają nówe 
potrzeby kulturalne. · Mimo' · że 

rektor UŁ Jan Szczepańsld 

mamy tu wielkie osiągnięcia, 
to -jednak Uniwersytet ciągle 
wykazu.ie z.a malo inicjatywy 
w s.zukaniu kontaktów z lud­
nością miasta, za mało pomy­
sJ.owl)Ści •w stwarz.aniu nl)Wych 
form tych kontaktów i w roz­
budz.aniu potnzeb kultural­
nyeh. 

Najściślej.szy jednak zwią­
zek Uniwersytetu z życiem 
miasta powstał w toku udzia­
łu pra<:QIWtlików nauki naszej 
uczel.J;ii w wie1kieh kamp.a­
nillcl) polityewy<:h, jak refe­
rendum i walka o „trzy razy 
tak". -poprzez udział w kam­
i:>aniach wyborezych Frootu 
Narodowego, w walce o po­
kój. Prz~ież profesor naszego 
Uniwersytetu, Ja.n Dembow­
ski, był pierwszym przewOd -
niozącym PoL'l\ciego Komitetu 
OQrońców Pokoju, a rektor 
Chałasinski wystąpił w imie­
niu oolskiej delegacji na Kon­
gresie Intelektualistów we 
Wroclaiwiu. 

Za Ich prtykladem pracownicy 
nauki I mlod2leł studiująca brali 
za.wsze czynny udział we wszyst• 
kich akcJa~h. snotykaląc się tu z 
robotnikami I wszystkimi warst· 
wami mlC!zkońcńw ŁOdzl. Była to 
s~kola nracy politycznej dla UnJ• 
wers:vt.etu, która wywie rała po„ 
watnv Wpływ na przezwyclężenJe 
liberahttJ postawy wobec spraw 
suołer-znych. a · równocześnie sta„ 
nowlla naJwa:lnleJszą platformę 

zbll:lcnla D<>mledzY Uniwersytetem 
a łódzka kia.są robotnJczą. 

Od roku ~945 wraz ze 
wszystkimi un iwersytetami w 
kraju Uniwersytet Łódzki 
przeszedł bardzo poważne 
uni.any ·od uczelni hberalnej 
do socjaFstycznej. I można 
POW~edzieć. że w toku tych 
przemian wewnętrznych do• 
konvwanych poprzez refo1my 
stud iów. poprzez ideologiczne 
przemiany i przyjmowan ie fi­
l0>zofii ma•rksizmu, poprzez 
pogłęb'.aj ącą się znajomość 
nauk[ radzieckiej, Uniwer;;y­
tet ' zn:i.jdowal również coraz 
bliższy kontakt z m:astem . 
kla<:ą' robotniczą. władzami. 
Równocześnie · Uniwel'sytet 
zdobywał coraz więks.ze moż­
)iw0>$ci oddzk1lywania na 
łódzk i e środow isko in telek-
tualne. · 

Droga rozw()jcwa Uniwer­
sytetu rue biegła .Prosto. Prze­
ciwnie, wykazuje ona wiele 
załama"ń i wahań. W chwili 
obeenej c~ly wysiłek kolekty­
wu uniwersyteck iego zmierz.a 
do stworzen i.a bazy m Jter; .J­
nej, do nad.ani.a pracom ba­
d ;iwczym wielkiego stopni.a 
intenllywnoki; 1io podnieS>ienla 

, · · (Dalsz11 ·ciqg . na str. 6) , 

Pisać zaczą! w czasie wo;ny. 
Nie ro;wmlal potwornego i 
okrutnego świata, który go o­
tacza!. Jego wiersze byly tra­
gicz7iym krzykiem człowieka 
zagubionego pośród okrucień­
stwa i bestialstwa, człowieka 
przerażonego, nie dostrzeg~;q­
cego sil, które podźwignq z u­
podleni:t ludzką godność. 

Potem b')la Alefa Szucha, 
Pawiak, Oświęcim, Dachau, 
wreszcie amer11kański obóz 
Freimann pod Monachium. Do­
świadczenia wyniesione z obo­
tu 1taly się dla Borowskiego 
z!owrogq lekcją faszyzmu. 
Zamknql ;e pófoiej w tomiz 
opowiadań „Pożegnanie z Ma­
rłq". Byla to ksi4żka surowa ł 
odważna, ksiqżka - oskarże­
nie i ksiatka - protest. Mówi­
ła pra.wdę rtłe tylko o faśz1rz­
mie1 ale i prawdę o zalamy­
wan.iu się „pewnej moralności" 
wśród obozowego piekła. 

„Pewna morainoś~", to slo­
w a Borowskiego. Dotyczyly 
one moralności burżull.lyjnej, 
od której pisarl: Już wówczr.s 
odszedl. Odszedł, ~1J11 długo je­
szcze uukać innej, piękniej­

szej. 

Tak rozpocząl się w .tyciu 
Tadeusza Borowskiego nowy 
okres wątpliwoki, poszuki­
wań, pomyłek ł zalamań. 

Już W'f.edzial „przeciw ko­
mu", ale jeszcze niezupełnie 

dobrze wiedział „z kim'' Ata­
kowal faszyzm, n tak ował obu­
mir?ra;ący, kapitali!t11czn11 
świat. I w walce tej byl na­
szym towarzyszem. Ale utwory 
jego byly trudne i po3ępne, 
brakowaio w nich burzliwej 
wiary. :w piękno życia, ogran~­
czały się do sporów w kręgu 
nazbyt trudnym, nazbyt nie­
zrozumiałym dla nowego czy­
telnika. 

Czy można w imię tego po­
tępiać tę część twórczości Bo­
rowskiego? Oczywiście, że nie! 
Trzeba tylko pamiętać o tej 
trudnej i 1dalekiej drodze pi­
sarza, aby nie stanqć zadziwio-

nym ·przed „Kamiennym §wia­
tem". 

I trzeba też pamiętać o s!o­
wach Borowskiego z jego a)-­
tyleulu „Rozmowy" : 

„Zdjqłem więc ostrogi i za­
cząłem uczyć się chodzić. Za­
brałem się do publicystyki". 

• * • 
Publicystyka. Borowski mia! 

ogromną pasję publi cystycznq 
i z pwji tej urodzily się jego 
najpiękniejsze utwory. 

Do dziś dźwięczq nam w u­
sz:ich ptomienne stawa jego 
artukulu - odezwy „Do mło­
dych agitatorów pokoju": 

„Odpowiadamy za l;zy matek 
na catym świecie. Odpowia­
damy za nasz naród. Odpo­
wiadamy za przysztość, za 
ludzkość, za świat" - pisał 
Borowski. 

I za · pr~yszlość, za ludzkość, 
za świat chciał odpowiadać 
wraz z calym narodem. Jego 
artykuły budziły u wrogów 
gniew i nienawiść. Nadcho­
dzi!y anonimowe pogróżki i 
wym11ślania. Ale wraz z nimi 
nadchodziły serdeczne listy od 
przyjaciól I Borowski wie­
dział, że nie na próżno ślęcZ11 
nocami, że nie na próżno prze­
rabia każde zdanie. 

Słowo pisarza jest jak da­
lekosiężna broń. Dobrze umiał 
jej używać nasz Tadeusz Bo­
rowski. Umiat jej używać na 
co dzień. N ie czeka! ze swoimi 
artykułami do „wi elk i ego 
dzwonu", a gotów by? na każ­
dy alarmowy sygnał. 

• * • 

I 

Ale obole eposu odiyła w nowej postacł takłe poetja liryczna. Stała si• 
ona wyrallclelkq maneń1 miłoh:I t. nlenawitd 1teroklch nen ludowych, 1jawłl· 

•Iem masowym o nie spotykanym dotqd 1asi~gu, aktywnq 1ilq rewolucji kul· 
turalnej. Powstały tysiące drobn1ch 1 anonlmowycf\ ut1vor6w stwonanyc:h Pl'l•I 
robotników, chłopów I łotnlerry, wlerll)\ lławiqcych wolne tycie I przeklina)q· 
cych tyranów. Spotykamy wśród tych dtleł irod1onych :z rewoluo:yjn:ej wałki 

prawdziwe arcyddeta ludowego genlu11u, urJ:ekojqce prostotq I rwl•zloiciq 
formy, trafnością l 1ugestpmolclcł obrazu. 

Z grati kl chińskiej 

Naprawa mostu łela1nego na n.Ce Jung·Tlng. 

Tu An 

Pieśń wyzwolonych chłopów 
Ziemia, która do przodków naszych należała, 
nareszcie powraca w chłopskie władanie 
i po. ziemi tej chodzić bt:dą nasze dzieci 
i ziarno z rąk ieh w tę- ziemię poleci, 
tutaj szozęś~ie i proso i ryż. zbiorą na niej! 

ChłoJ;.> co dzień swoją rolę pielęgnować może, 
sobie 1 jak on, ta~m. dziś uprawia zboże. 

Spojrzyjcie, jeszcze pot mój ten piasek nasyca, 
co dzień moje stopy całowały tę ziem ię, 

gdy był.a jeszcze w mocy krwawej dzioozica. 
Dziś serce wlewam w bruzdy biegnące polami. 
Dzisiaj jestem pastwiskiem, gdzie mój wół popasa, 
dzisiaj jestem ziarnem, dojrzałością, kie~kami, 
awocem przez nóż ściętym, dobytym z.za pasa. 
Jestem stróżem mojego pol.a, jego i;>iewcą, 
jestem rolą, która żółci &ię i zieleni, 
i 9klepionym błękitem, co dotyka zlt;ml. 

której grom spotwarza 
ciszę cm en tarza! 
Witaj, burzo, 
ty piorunami 
pl~ZY<'Z drapieżcę, 
co krąży nad nami! 

Iluż I'<Jkoleń 
ojcowie, 
synowie, 
ze łzą w dku marzyl! 
o twego na1iejści.a eh w!Jd I 
Iluż wię:lniów, skazanych, 
tych, co nie u~li cało, 
i."Ilit: twe wyjęczało! 

Wireszc-ie, 
wreszcie przebrała się miar.a: 
i prysl.a nasza rozpaa stara 
i z Jona Chin, 
naszej matki, 
tyś wy!Jkoczyl.a, 
tyś rosła 

i wyrosła 
na rękach 
tyś młodych 
do światła podn!osla. 

Zais te, 
przyszłaś w ostatniej chwlll, 
gdy Jaipoń.czycy 

miasta zhańbili, 
wykradli plony, 
trrody wybili, 
w dalekie strony 
uprowadzili, 
A naród 
w bie<!zie żył 
listkami, 
nama~czonym! bólem, 
solonymi łzami. 

Zalste, 
przyszłaś w ostatniej chwili. 
Już się Jankesi 
w portach paonrn;zyl! 
Judzi i psy traiowali 
gdy szli u licami, 
suknie kobietom zadzierali, 
kulisom płacili kijami, 
Aiah-ah„. 

Ale teraz 
jesteś już z nami, 
nasza dumo, 
s=ęście, 
wciąż rrzeżywane od nowa, 
republiko ludowa! 
Teraz wreszcie 
nad ciemnościami 
wstaje, sypiąc iskrami, 
s.łońce Chln! 

Ciężko jest mówić o Tadeu­
szu Borowskim. Ciężko ;est 
mówić o naszym towarzyszu 
Tadeuszu Borowskim, któreqo 
artykuły byly dla nas pomocą, 
radq i drogowskazem. Ciężko 
jest mówić, poniewat coś ści­
ska za gardlo i w oczach czu;e 
się niemęskq wilgoć. 

• * • ~~--~~~~~~~~~~~~~~~ 

Pamięć ludzi wybitnych czci 
aię minutq milczenia. Ale mi­
n.uta milczenia, to nazbyt malo 
dla pamięci pisarza I komuni­
sty, jakim byl Tadeusz Bo­
rowski. 

Na;piękniej może go uczclt 
skupione milc;enj e pochyto­
nych. nad kartami jego mą­
drych. ksiqżek ludz!, którzy 
czerpać z nich. będq wiedzę, 
silę i zapal. 

,/ este§ i nami, towarzyszu 

Masy chfop1kle stanowiły włałclw• 
opan::le dla rewolucyjnego ruchu. NI• 
przejednane masy biec.Jnlaków, 1tanowlq· 
cych 10 proc. ludnoicl wiejskiej, stały 
si• pod pnewodem proletariatu awa~ 
gardą w wolce o obalenie sił łeudal· 
nych I okrytym chwalq pionierem rewo-
lucyJn•J sprawy. „Be1 biedniaków -
pł1oł Mao Tse-tung - rewolucjo no 
wsi nigdy nie mogłaby nabrat ob*Cntf.. 
go rozmachu ł be1 nich nie mołna o­
ballt tuhao I lie11en6w •)1 ani doprowa­
dzlt do końca rewolucji demokrat,ct• 
nej0

-). 

Rewolucjo poderwała ma1y chłopskie. 
Odłyla tradycja Tajplngów - tradyclo 
antyfeudalnych powitań cbłop1lclch: U:z· 
brojonl chłopi n1szyłl do ostatnlevo I 
tym ra1em 1wycl~slciego boju. 

W toku reformy roln~ pneprowad:zo­
nej w Chinach otnymało ziemi• okolo 
.OO milionów chłopów. 

Opracował I spolstaył 
ANDRZEJ WIRTH 

Borowski, pisarzu-agita.tone, ') Tuhoo I lleszenowlo: obszarnlcy­
.żo!n.ierzu sprawy socja!izmu I despoci, najokrutniej1I wyzyskiwacze 

chłopstwo ch i ńskiego. 
pokoju. Jeste§ Z nami, nasz ") Moa T1e·tung, „Dzieło Wybran•"· 
Tadeuszu Borowski! J T. I, „K1i'!ika I W•edza". 1953, str. 39. 

z tradycll przyta:lnl 

Micha·I Glinka 
z okazji 150 roanlcy urochln 110}• 

ca muzyki ro1yJ1klej" - Michała 

Gllnkl - odbyła 11• w Wornawle 
uroc~y1t0Jt od1łonl~ia na domu 
pny rogu WlonboweJ I Niocaloj 

labllcr pamlqllloweJ ku Clci wiei· 
kiego komp0xyloro, Wyryty na lu• 

bllcr napis 9łosl: „Tu mle11kał I 
tworzył w roku 1M8 narodowy kom· 
pozytor ro1rjski Michał Głłnka. Ta· 
blic11 wmurowano inicjatywy 
Zwlq1ku Kompozytorów Polskich w 
150 roanic, UrJ:lid.Jln". 

Pol.ska , Warszawa, .Polacy 
z.ajmują n i emało miejs<:a 

w życiu i · twórczości Michała 
Glinki. Seordeczna przyjaźń 
tączyl.a kompozytora z Mar.ą 
Szym3now~lką, którą poznał 
w Petersburgu w 1828 r. „By­
tem maestro na porankach 
muzycznych Szymanowskiej 
- zap'sat Glinka . .!.... N!ekiedy 
wYkooywali również moją 
muzykę". W jej domu poznał 
Adama Mid> iew icza. Z cza­
sem kompozytor nap '. sze do 
S'łów wiesz<:za polskiego dwa 
romaru;e. W Petersburgu w 
1849 r. poznał i zaprzyjaźnił 
si ę GI:nka z Mon iusziką. 

W swej twó~z1lści kompo­
'ZyLornkiej m:nka s1ęg.aJ czę­
sto do motywów narodowej 
muzyki poisk 'ej. Pięknie 
brzmią melod ie polskle w 
„Iwanie Suzaninie". „Za ta­
n'.e<: pol:ski n3. jednej z• prób 
orkiestra oklaiskiwoala mnie 
szczególn:e gorąco" - zapisał 
.rompozytor. 

Na początku marea 1848 ro­
ku Glinka post.a.now!ł udac 
s ię za gran icę . Wraz ze swym 
nieodląiczmym przyjaclelem Hi­
>zpanem Pedrq Saud:no wy­
jechał do Warnzawy, by stąd, 
po otrzymaniu paStZportu, wy­
ruszyc n.a zachód. Dalej jed­
nak Glinka nie -pojechał. Był 
z;byt bliski delkahrvtStom „nie 
sprzyja! i.adinym Burbonom", 
był v;ychowank'em Kilchel­
boeko-r-a. przyjac' elem Puszk!­
na i Gribojedowa. Carat od­
mówi ł mu prawa wyjazdu za 
aran :eę . Zatrzym?.ł s:ę w : ęc w 
Warazawie, gdzie przebywał 
1 mies ięcy. 

WARSZAWSCY ZNAJOMI 

Z amieszkal Glinka przy ulic~ 
RymatiS'kiej. Ni.eba'\vem po 

przyj eźdz\e poważ.nie 'zacho­
rował. Opiekował &ię nim wa-

Z grafiki chlńokle] li Stoo )a~ 

Chłopi oplokujq •I• rannymi łołnlenaml Chiń1kieJ Armil Ludowo), 

Warsza • wie w 
ny le-kan: warsz.a we~i d-r 
Maurycy Wolff. k9Y z C\~­
sem stał się blis]9n znaio· 
mym kompoz.yfora. 

Za pośrednictwem swego 
przyja<:'ela M'.k<l'laja Nowu­
sielskiego - protecora języka 
polsk:ego w Głównej Szkole 
Pedagogiczne] ~ Gh1ka roz­
rzerzył znacznie krąg swoich 
wars-zaws·kieh znajomych; o­
toczył się ludżmi kochającymi 
~ztukę. Często - wsipom 'na 
pnyjaciel Gl'nk i, Astaf'.ew -
można go było spwitkać w to­
wa.rzys:tw:e muzyków, mala­
rzy, aktorów sceny warszaw­
skiej. Jeden z n ;ch. malarz 
Palm narysował portret kom­
pozytora i w jego albumie na­
sz.kioowal pejzaż podwarsz.aw­
ski. 

ZNOW W WARSZAWIE 

• 
ie upłynęło jeszcze pól 
roku od wyjazdu Gl"nki 

z Warszawy, gdy w połowie 
maja 1849 rQl!rn k omoozy!-Or 
znów zjechał do n.a .,zego mi3.­
sta. Teraz iuż na dtu?.sz'' ho 
na dwu i półroczny pobyt. 
Przyjechał „w n.ajb.3.r1iz ·ei 
s?JCz.ęśllwym n'łstroj u ducho­
wvm". Zam'.es?.kał przy ulicy 
Niecałej, „okna miesz.kan:a 
wychodz'ły do Ogrodu Sas­
k · eE!o. Geste tcu<>·l e w 1 l'l. 
pogodę przeslaniały światlo 
i &zUmem gialęzi liści napro­
wadz.aly smutek na du;,zę". 
Kompozvtor wznowił ohre 
znajomości, zawiązał nowe. 
Roz,koowwał s 'ę muzvk11 or­
g.an !sty Au1rnsta Fre.vera (na­
uayciela M0on iusz:ki). „Do­
Ekon.ale wykonywał on utwo­
ry Bachfol. tak że n!ektórymi.„ 
do-prowadz'ł m.n!e do lez" -
pL~ze o ~rze F rehra. 

N'em.3.1 codz'~~n :e odwie­
dzał Gllnka ka~arnię Ohma. 
Romana „Roz.mowa" na;pisa.ny 

wtedy do 'sł&\v M\ckiewi<:>Za 
posw: ęcił Glinka córce Ohma 
- M:ci - którą uczył gry ua 
fortep '.a•nie i &p:ewu. Romans 
ten ukazał S-:ę po poLs.ku w 
wyd,m :u wairsza:wsk:m w lllty­
czn m 1850 . I". 

W poidzlemlku IB49 roku Głlnł111 
przeprowadził ' się na ulicę Długq, a 
po roku pnenlósł się na Nalewkl do " 
domu Natansona. C1~sto spotyltoł si't 
1 kompozytorem muzyki do „Warsza• 
wianki" 1 1831 r. - Karolem Kurph\· 
s1dm. Wysoko cenił swego polskiego 
kolegę. „Był on człowiekiem o rotłe­
gfej wiedzy - wspomina Glinka - I 
1 wielką przyjomnoSclq gowi:dzl tem I 
ni"' o sztuce". Oprócz Kurpińskiego 
pnyjoinił sht Glinka w tym okresie a: 
poetq Julianem Kor1akiem. 

SpO'leczeństwo w.ansz.3.wskie 
żywo i.nteresow3lo s :ę Gl'nką. 
Gdy w maju 1850 roiku Glin­
ka przybył do teatru na przed­
staw:en:e, z.gotow.:mo mu ser­
d ecmą owa.c:ję, Po za>końcie­
niu przedstawien 'a . na cześć 
kom1>0zyt ora o.rk'edr.a •,0 1{r<!­
ła mazura z „Iwana . Suz.am­
na0 . 

""( latach 1!S2-1m Glinka pneby­
wa za oranicą. W drodze i:a !]ranie• 
I w drodte powrotnej zatrzymuje si• 
w War.nawie. „lutej tnalazłem wielu 
1najomych i przy!aciół 11 

- :zapi sał w 
dt.iennlku. Z11ów spot,ko się te !Sla'Y'" 
mi prtyjoC iółmi : doktorem Wolffem, 
Kor1a1clem, po1naje poetq Wolskiego. 

Tym . razem kompccivtx>r 
byi już po raz ootat.ni w War­
szawie. Po c : ęiik!ej chorob'.e 
na.;ta:pila :Przed wcze.ma śmierć. 

„„.M'ck:ew'cz, Szyma•now­
ska. Mon iusziko, Wolski, Kur­
p 'fo·ki - p'.sze radz '. ec-k! mu­
zykolog I~or Bełz.a - nazwi­
ska te d ost2te-::zn'e .inna o­
k reśhją krąg po.Jiskich koo­
t ?..któw ~ symp3ti i Gl inki, 
gdyż k?.żdy z n :ch związ3ny 
jest z h'stor!ą polslkiego ru­
chu wyzW<>leń<"zego, z waiką 
pos.tępo.wvch kół 6połeczeń-" 
stwa polsk'.egp". 

JOZE;F KOZŁOWSKI 

• 
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STR. 6 

Jedenaście opowiadań 
Jak niewiele, jak bardzo 

niewiele wiemy o wspóf· 
czesneJ literaturze francu­
skiej! 

Znamy, oczywiście. na11wi­
sko .laureata Nagrody Stali· 
nowskiej Andre Stil!l, zna­
my poetę i prozgika Loui.s 
Aragona, znamy Elzę Trfolet. 
Kogo jeszcze? Tu zaczęłyby 
się zapewne kłopoty. 

Dlatego bardzo dobrze ~ię 
sta~o. że na półkach księ­
garskich ukazał s'ę tom o­
powiadań współczesnych pi­
sarzy francuskich*). Osiem 
nazwisk, jedenaście pozycji 
- . nie1.-iele, ale przec'eż i ą . 
kieś wyobrażenie o współ­
czesnej literaturze francus­
kiej może sob ie czyteln'.k 
wyrobić. 

Na tom ów składają s<lę u­
twory , pisarzy postęI?OWych. 
Vercors czy Avehne -
związani z literaturą bur­
żuazyjną, przeżyli noc oku­
pacjj, przeżyli dni zdrady 
na rodowej l stanę] i na roz­
drożu. Mus'.eli wybierać 
między wsoólpracą z nai~ź­
dźcą a ruchem oporu. Wy-
br!ilt ruch óporu. Dziś 
muszą wybierać między 
wojną, a pokojem, między 
nową okupacją amerykań­
ską a niezależnością naro­
dową. Wybierają pokój I 
niezależność. Są więc z na­
mi i są naszymi przyjaciół­
mi. Trzeba, koniecznie trze­
ba poznać przyjaciół! 

Dla tych pharzy wysoce 
charakterystyczne jest opo­
wiad~nie Vercors~ „Oru­
karn1a Verdun" To ~wietn ie 
napisane, szczególnie ze 
względu na rysunek psycho­
logiczny głównego bohatera, 

Uniwersytetu 
„drogi do miasta" 
(Dokończenie ze str. 5) 

jakości pracy dydaktycz.nej 
gdyż w tym właśnie widzimy 
gwarancję na.szego rozwoju. 
Chcemy być uczelnią przodu­
jącą jakością i wysokim po­
ziomem naszej pracy wycho­
wawczej i n"aukowej. Chcemy 
być głównym ośrodkiem kul­
turalnego oddziaływania na 
mi.asto i współpracować w 
tworzeniu jego socjalistyczne-

. 1w oblicza. Chcemy z rozwoju. 
kulturalnego i ekonomicz.negol 
naszego miasta czerpać nasze 
siły żywotne, podniety do 
twórczej pracy. Jesteśmy 
przekonani, że zacieśniając i 
pogłębiając związek ze wszyst­
kimi sprawami naszego mia­
sta, przy pomocy partii I 
władz przezwyciężymy wszyst­
k ie trudności I staniemy si~ 
Uniwersytetem w pelni socja­
listycznym. godnym wielkich 
rewolucyjnych tradycji czer­
wnn<>i ł ,odzi. 
PROF. DR J. SZCZEPANSKJ 

rektor Ut 

opowiadanie jest hisior:ą 
„otwiernnia się oczu" drob­
nego francusk iego qrukarza 
spod znaku kolaboranta Pe­
taine'a w czasie okupacji. 
Vendressę (nazwisko bohc.­
tera) dtugo nie chce uwie­
rzyć w jej okropności. $lepo 
wierzy w swojego marszRł­
ka i nie chce dostrzec okru­
cieństw hitlerow.sklch. Aż 
wreszcie przeżyc ia 060b iste 
zmuszają go do wyboru. Za­
łamuje się jego naiwna wia­
ra w marszałka - zdrajcę 
narodu. Vendres~ wybierR 
walkę, w•pólpracuje z ru­
chem oporu I w walce tej 
ginie. 

Tematykę okupacyjrtą po­
dejmuje również kilka In­
nych opowiadań zawartych 
w tomie. Na czolo wybija się 
tu · ciekawie pomyślany u­
twór Aragona „Młodzi lu­
dzie" Jest to raczej luźny 
szkic kreślący postacie 
trzech wyrootków dojrzewa­
jących w latach okupacji, a 
pochodzących z różnych śro­
dow· sk społecznych. 

O współczesnej wsl fran­
cuskiej mówi doskonałe. 
zwatte l sugestywne b'1rw­
nością opisu . opowiadan ie 
Gamarry „Mur" . . Zupelnle 
odrębne w charakterzP.. po· 
rornie spokojne I chłodne S!\ 
oba opawiadanla Stila, a 
dotyczące życia ·klasy robot­
niczej . Chłód tych opowia­
dań jest jednak pozorny 
w i•toaie aż kipi w nich od 
pasji i oburżenia, ujętej w 
surowe rygi;>rY pisarskie. 

Vietnam Korea - to 
miejsca akcji dwóe\l opo­
wiadań młodych pi~arzy 

Verdnta I Zieglera. Arty­
stycznie są 111yraźnie stabsze 
od ·pozostałych trudno 
jednak przemilczeć kh ucz­
ciwość I polityczną, trafność. 

W tym krótkim omówle­
n iu pos7.czególnych pozycji 
pominąłem - niestety -
kilka utworów Ze względu 
na swą zwartość I drama­
tyczność są Wręcz niemożll: 
we do streszczenia. 

Wyrządzilbym Im również 
krzywdę ogólnikowymi oce­
nami, tak więc wolałem je 
przemilczeć I zadowolić się 

spojrzenlem na z.a.wartość 

tomu. Myślę Jednak, te to, 
co powiedz.lałem, wystarćty 

do wyrobienia oplnli, że tą 

książkę nfo tylko warto, ale 
I trzeba przeczytać, 

J. P. 

•1 .,Opow'a<lanla". Louis AM· 
gon. Pierre G.amarra, Andre 
SUI. Gllette Ztegler. Claude A.­

veline. Marcel Verdot. Hel~n& 

Parme1111 . Vercors. - Wyd 
„Iskry" 1954. Cena d ll.10. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Odrodzone 
PUŁK OWO 

Na terenie prastarej osady 
Pułkowo, pod ludnym 

Leningradem, dziwne ioz-
siadlo się miasteczko. Góru­
ją nad nim szerokie. przy­
sadziste wieże, za kończone 
krągłymi kopulami. To nai­
słynnie.isze w świecie obser• 
watorium astronomiczne. 
chluba i duma nauki radi1e­
ckiej .. 
Gość zw1edzaj!jCY obser­

watorium w Pułkowie do­
znaje zrazu rozczarowania. 
Wyobrażał sobie starszvch 
jegomo~ciów przyglądają­
cych się przez całą noc dale­
kim gwiazdom 1 planetom. A 
t.vmcza~em - nic podobnego. 
Olbrzymie teleskopy, spektra· 
grafy, I n terferometry 
dziesiątki, setki innych ta­
jemniczych przyrządów 
patrzą same w niebo, foto­
grafu.fą odległe o tysiące lat 
świetlnych zbiorowiska 

gwiezdne, badają Ich skład, 
ich temperaturę, śledzą upar­
cie za biegiem komet, planet, 
meteorów. Poruszane ener­
gią elektryczną· kopuły wy­
niosłych wieżyc - obracają 
slę •ame, silniki nacelowu­
ją, otwory lunet na wybrane 
odcinki nieba. Uczeni - a­
stronomowie od czasu dn 
czasu zerkną tylko na skom­
plikowane zegary, spojrzą w 
pomocnicze lunety, aby 
sprawdz]ć. czy skompliko-
wane mechanizmy pracują 
należycle. 

Nazajutrz, po j)raco.witej 
nocy maszyn - ludzie za­
siadają przed ekranami, 
przed wielkimi płvtaml foto­
graficznymi I dopiero wtedy 
rozpoczyna się rozpatrywa­
nie, badanie i wyświetlanie 
tajemnic wszecMwiata. 

• • „ 
Obserwatorium w Pulko-

Precyzyjne apa.raty same 
dokonują dokladnych zdjęć 

owiezdnego nieba. 
(Zdj~clo: „Sowiet.kl) SoJu<'') 

natychmiast przystąpił do od· 
budowy Pułkowa. Fabryki 
radzieckie wykonywa ty no­
we, cenne maszyny, telesko­
PY. spektrografy, Interfero­
metry. .Już w 1947 roku 
zmontowano nowy, nejdo­
skonalszy w gwiecle tele-
skop zenitowy, rozpocięto 

systematyczne badanie ru-
chu bie~unów ziemi. W roku 
następnym uruchnmiono 1(1-
gantyczny astroiiraf po2wa­
laJący totografowa~ na Jodle­
glejsze mgłaWice gwiazd 
Rozpoczął prace horyzontal­
ny telesknp •łoneci:ny, za po­
mocą którego bada się po­
wierzchnię Słońca, !el wiry 
I plamy, śledzi się tch wpływ · 
na Ji>nosterę I pola magm~-

I. Prokofiewa przy obsłudze horyzontalnego tetesko- tyczne naszej Ziemi. Putko-
pu słonecznego w obśerwatorium pulkowskim. wo otrzymało naJnowocześ-

wie powstało przed około nlejsze aparaty astronom\cz. 

67 lat z literCiturq 
stu Jaty, dokładniej - w ro- ne pomysłu Sljusarewa I 
ku 1839 - mówi A. Mi· Maksutowa. 
chajlow, dyre-~tor Central• W głównym kompleksie 
nego Obserwatorium Astro- budynków znajdują się llcz­
nomlcznego Akademii Nauk ne gabinety naukowe, labo­
ZSRR. Obserwatorium pul- ratorla, bibl!oteka, czytelnie 
kowskle szybko zdobyło so• I sala konferencyjna. W po­
bie sławę światową. Doklad- łudnlowej części Pułkowa 
ne obserwacje nieba, upor- , mieszczą się pawilony mie­
czywa, systematyczna praca rzące najdoskonalej czas 
astronomów rosyjskich - z!emskj oraz Interferometr, 
oddała olbrzymie Usługi nau• zbudowany . według planów 
ce - geodezji, kartografii ()o akademika B. P. Linnlka, 
raz teidudze. służący do pomiarów tzw. 

yo, co dla mnle jest histo-
rią, której uczyłem Się 

w szkole, czy po prostu o 
której gdzieś Słyszałem 
dla niego jest żywym wspo­
mnieniem lat młodości lub 
lat dojrzajych. A wspomnie­
nia te są bardzo bogate. Nie 
każdy przecież miał szczęś­
cie znać osobiście: Sienkie-
wicza, Prusa, Reymonta, 
Konopnicką,, Orzeszkową,. 
Wiktora Gomulickiego, Ma­
kuszyńskiego, Tetmajera czy 
Żeromskiego. 
Człowiek, z którym roz­

mawiam, nle tylko znal ich 
wszystkich. Z większością z 
nich łączyły go więzy przy­
jaźni. Pisarzy taklch, jak 
Makuszyński, Tuwim, Pa­
randowski - mój rozmńwca 
nazywa pisarzami młodsze­
go pokolenia. 

E>!a mego rozmówcy wy­
miar czasu jest lńny nit dla 
mnie. Ciągle powraca do 
wspomnień, jak gdyby to 
byto wczoraj, gdy zbieraJąc 
materiał do „Ziemi obieca­
nej" mieszkał u niego, wła­
śnie tutaj w Łodzi, przy ul. 
Wschodniej Władysław 
Reymont. Była to pierwsza 
pólowa 1897 roku. Jeszcze 
dziś śmieje się ż „pogrózeku 
pana Władysława, który 
swemu gospodarzowi obie­
cywał „nieśmiertelność" 
przez opisanie go w jednej 

-e swych powieści. Na szczę­
ście, jak mówi, skończyło się 
tylko na „groźbach". Potem 
przyszły lata warszawskie. I 
znów wspomnienia o Sien· 
kiewicru, na którego trzeba 
było urządzać po prostu po• 
!owania, by wydostać od 
niego coś do druku. o cieka• 
wym wydarzeniu z rękoPI• 
sem „W pustyni i w pusz­
czy'', który zaginął, a pier­
wsze wydanie książkowe tej 
powieści drukowane bylo z 
wycinków gazetowych, dorę­
czo.nych wydawnictwu wła· 
śnie przez mego rozmówcę. 
O Stefanie Żeromskim i 
słynnym w owym czasie za­
targu między firmą Gebeth­
nera I Wolffa a wydawcą 
Mortkowiczem o ,,uprowa­
dzenie" Żeromskiego. 

Sprawa ta wyglądała na­
stępująco : Żeromski zawarł 
umowę . z firmą Gebethnera 

• ' Wolffa n.a wylfłC2Mść dru-

Jutiusz Goźlińskt przy pracy 

ko.wania swoich utworów w 
wyżej wymienionej firmie. 
O trzy mu jąc śmiesznie niskie 
wynagrodzeaie autorskie 
Żeromski cedował ca111 swą 
twórcrość na rzecz wszech· 
potężnego właściciela wy­
dawnictwa. Niestety. gdy za­
chot-owal, firma cofnęła wy­
płacanie gaży. Będącym bez 
środków do życia i chorym 
na gruźlicę autorem „Przed­
wiośnia" „zainteresował się" 
konkurencyjny wydawca 
Mortkowicz, WYsyłając go 
do Zakopanego. Następ­
stwem tego było zerwan ie 
dożywotniej umowy z firmą 
Gebethnera i Wolffa i pod­
pisanie jej z Mortkowiczem 
który bynajmniej nie pro· 
wadził akcji charytatyw ej 
na rzecz autorów, będących 
bez środków do życi.a . Trans­
akcJa taka na pewno się 
sowicie. panu Mortkowiczo­
wi opłaciła ... W kolach księ­
garskich, które w takich 
sprawach były bardzo ,,pu­
rytańskie", wybuchł skan· 
dal Mortkowicza odsądzono 
od czci I wiary. W taki to 
elegancki sposób handlowa­
no w Polsce sana dy jnej 
twórczością pisarską. 

Z napiętą uwagą słucham 
· opowiadań 5uliusza Goźliil· 
sklego, który mając dziś 87 
lat - 67 przepracował w księ· 
&ąrstwie, &dzi• w~śnie .wt-

knąl się ze wszystkimi wy­
mienionymi tu pisarzami. 
Pracę rozpoczął w roku 

1887 w księgarni Michała 
Arcta; jedyną przerwę w je­
go pracy stanowił okres 
od wybuchu powstania war­
szawskiego do kwietnia 
1945 roku, kiedy to mój roz­
mówca rozpoczął już w Po.1-
sce Ludowej .pracę począt­
kowo w . .Czytelniku", a na­
stępnie w Państwowych Za­
kladac~ Wydawnictw ·szkol­
nych na stanowisku wicedy­
rektora. W chwili obecnej 
Juliusz Goźl iński, będąc 
najstarszym pracownikiem 
księgarskim w Polsce. a je­
dnym ze starszych w Euro­
pie, pracuje na odpowie­
dzialnym stanowisku w dzia­
le antykwarycznym „Domu 
Książki'' w Łod zi. Nestora 
poiskich pracowników księ­
garstwa Polska Ludowa na­
grodziła za dlugoletn ią pra­
cę srebrnym i złotym krzy­
żem zasługi, a także odi;na· 
ką „ Wzorowego Księgarza" 

Z żalem kończę wizytę u 
sędziwego znawcy nie tylko 
polskich książek, ale I do­
brego znajomego. a często · 

kroć serdecznego przy jaciel<i 
ludzi, którzy k sią żki te na­
pisali ·- życząc mu jeszcze 
długich la t zdrowia i dalszej 
owocnej pracy. 

ł'IOTR GOSZCZl'NSIU 

W ro' u ł941 agresorzy hit- „gwiazd blfźnlakńw" (gwiazd 
lerowscy rozpoczęli bombar• podwójn.vch). W oddzielnej 
dawanie Pułkowa, starając l.'l'ieży zmontowano najwlęk­
slę 1adać cios postępowej szy Instrument pułkow~kie­
nauce radzieckiej. Spod gra- go obserwatorium - refrak­
du pocisków udało się ura- tor z obiektywem o średnicy 
tować część cennych lnstru- 65 centymetrów, 
mentów oraz Jedyną w świe­
cie „szklaną bibliotekę 
gwiazd", zawierającą tysią­

ce zdjęć nieba. gwiazd I pla­
net. 'djęć dokonanych na 
przestrzeni połowy wieku. 

• • * Po zwycięstwie nad fa-
szyzmem naród radzleckl 

• * • 
Obserwatorium . Putkow­

skie znów pracuje. Dziesiąt­
ki uczonych' zgłębiają o­
statnie tajemnice gwiezdne­
go nieba - ku chwale przo­
dującej nauki ~wiata, nauki 
radzieckiej. 

pgd redakcją mistrza klasy 1Dięd1ynarodowei l Mak~rCJvka 
t. lOSZVASKI, MOSKWA 

I nagroc!JI ostatniego konkuisu ZSRI 
popnednlo ruch 1. Ke6f nie prowa· 
dtl do a:wyc:ięstwa, gcfy? ctarne od· 
powłedtq notyehmlost 1.„ h5!, imu· 
łtOJQ.c kr61o blałych do wejścia nd 
flnl• f, a wtedy wtośn l e czarny król 

, 1dqty tawojowoć płono o, I ciarne 
dorobłq bez prtenkód nowego het· 
mona na b1. Końcówkę ro1wlq1all b. 
mistri: lodzi Oomolisld orot mlstri 
lodzi Sl:opiro. 

Mot w 2 poiunlęcloch, 

ROZWIĄZANIE 

51\JOIUM MANDLERA 

b. Ke7, "2, a4 C<, Kc3 ~. h7 I. 
Kf61 ·Terot czarne muszq si~ tdecydo­
wot, czy ~oatokowot piona b!. 
względnie, cr:y wrOcić królem no d4 
(posuni~cie 1.„ ~ pttegrywo sz1błca 
wobec 2. KgSI ltd.). Ą więc I - 1 •• 
Kd4 2. 14 te•oz zn~wu 2 ... h5 Jest ni„ 
dobre wobec 3. Kg5, zci na Kd5 no• 
stqpl po prostu !. rs1 ł groibq we 
wsiystklch warlon1ach ldobycio hat• 
mono i;a pomocą nacho hatman•m 
l f8 no 08. C1arn• mogq popróbo· 
MĆ 1 ... KbJ. W tokim wypadku wy. 
g rywo 2. f4 Kxo4 i teraz p iękny ruch 
3, Kc5 I b5 4, IS, b4 5. Kd~ li bJ 6, 
KcJ, Ko3 7. 16, b2 8. 17, b1H 9. f8H + 
I biole motuJQ albo tdobywojq h6t· 
mana, Natomlaat w1ko1an~ pu.e& nas 

DOLNOSl.ĄSKI 

PftZEGLĄD SZACHOWY 

U1ca:1al lfllł 1 numer nowego fłl•"'a 
nachowego pod po...,łnym tylufem. 
IHI Io mi.sl~1nik wydawany pnos 
WKKF Wrocław. Pisma zawiera tólnt 
dtiały z 1akre1u gry praktyc1nej1 par· 
tle, kronllcłt, konkurs ro1wł1:11anlowy, 
lnlc)"J• tumie! korespond•n•vJny. F~lrt 
powstania nowego pismo noehowepo 
śwładay o rozwoju sponu sracho­
go na Dolnym $1qaku I powinl.i. b,.l 
powitany 1 "tnaniem. Cena 191. ·zt 
J.50, Adres redakcfl: WKKF Wroclaw, 
Nowr Targ a. 

J00 WYBRANYCH !'AITll 
ALECHINA 

!'od retla•clq młltno mlędiynorocfo. 
"*GO W. N. Ponowa, ukazała •i-t w 
lęaylru rosrls•lm lwi.ina kslqllr:a o 
b. mlstnu iwłota, charakteryzująca 
colokntail lego . wspa~iale) kariery 
stachowe}. Prawie wstystlcle partie Aq 
drukowane r uwagami samego Ał• 
china, tt6ry słynął m. In. !aha 1nak0o 
mity, obleltt,..,,y I peton somokr11Jcr•· 
mu tom•nlałor · parli!, 

Mikn1ai Mosl1win 

z· UMIAREM 
Ilet to już razy wy­

bierano Teodora Syl we­
strowicza do rady miej­
skiej! I słusznie - do­
bry był z niego czlo­
wiek! I oto nagle wy­
brano go na przewod­
niczącego tej rady! 
„Cóż - pomyśl a ł -

sprawa to, oczywiście, 

znacznie poważniejsza, 
ale po tylu latach pra­
cy, ·ogólnie rzecz biorąc, 

Z ernigra.ryjnępn 

oólświatka 

Na psy 
Panu Kazimierzowi 

Wierzyńsk i emu, autoro­
wi „Wróbli na dachu" 
stuknęła „sześćd z i esiąt­
ka". Byty poeta lau rea­
tus sanacji spodziewał 
się ,.Bóg wie czego", a 
tu tymczasem na dz i eń 
~wo i ch urodzin otrzymał 
wymówienie z „Freies 
Europy". Po prostu a­
:lenauerowcy skreślili 
go z listy pobi erających 
zasiłki. N1e wyplacili mu 
nAwet ostatniego mie­
~1ęcznego żołdu w wyso­
kości 300 dolarów, 

Posranriwlł więc pan 
Wierzyński wyjechać do 
USA. Sprzedał qmoklng, 
trzymanv w walizce na 
„uroczysty powrót". 
<przedal „mar•zAlkow­
<kt 1.egarek" I Inne „pa­
miątk i " I kupił qobie 
„szyfskarte" czwRrtej 
klasy . Pojechllł do USA 
1 zameldował sli: w „ko­
mitecie pr'Zesiedleńcńw" 
(tych z Niemiec ade­
nauerowskich) w Chica­
go. 

Rada w radl: - urzą­
dzono „bankiet na Wie-

jestem z tym otrzaska­
ny". 

Otrzaskanie otrzaska­
niem, a jednak najważ­
niejsze nie na tym po­
lega ło. Już pierwszego 
dnia przychodzi do no­
wego przewodniczącego 

administrator i z sza­
cunkiem zasięga wiado­
mości : 

- Proszę ml pozwo­
lić, Teodorze Sylwestro­
wiczu, dowiedzieć się, 
czy j esteście zadowo­
leni ze swego gabine­
tu? I czy będą ja ki eś 
rozka1.y? 

- Dziękuję - odpo­
wiada przewodniczący 
- wszystko w po rząd­
ku. Tylko trochę tu 
duszno ... źle otwiera się 
lufcik. 

- Slucham ... 
Przychodzi naz11jutrz 

Teodor Sylwestrowicz I, 
o matko rodzona. cM! 
widzl: okno wręcz wv­
walonel Do gabinetu 

ków, zawsze sadziła re­
zedę. Powiedział więc 
do st. ogrodnika: 

- Rezeda, oczywiście, 
piekna ma niewiele, ale 
jak za to pachnie! ..• 
Minęło kilka dni. Któ­

regoś wieczora otwiera 
w mieszkaniu okno I 
czuje, że pachnie reze­
da. Tak -p!'zyjemnie, Jak 
w dziecińRtwie ... 

Nazajutn siedzi przy 
pracy - owiewa go 
woń rezedy. Poszedł wi­
lVtowat żłobki, pojechał 
ao teatru - a rezeda I 
na spotlt anie i w ~lad ~a 
nlm! Patrzy, wisi na 
parkanie ogłoszenie o 
odczycie: 

„Zapomniany kwiatek 
(budowa, :lycle I dzta­
łalnost' rezedy). Pocz~­
telc o rodz. 20". 

A teatr, do którego 
przyjechał, w tym cza­
•le mhił swoje kłopoty: 
w sztuce zakochany 
W~śka wręcza dzielnej 
Kloc! bukiet. On wrę-
CT.a, a dzielna 'Klncia 
kręci nosem, mówiac: 
„Nie lubię rezedy!" TRk 
bvlo przedtem w sztu­
ce, tak też I gra no. Ale 

• teraz sprytny dyrektor 
odnalazł za kulisiimi 
Klocię I jednocieśnie 
Waśkę - żebv także 
wiedział, o co chc>dzl -
f z.mienił .. nie lubię" na 
0 U\Vielbiam 11 

••• 

Teodor Sylwestrowicz 

wdziera się śnieg t. uli· 
cy. Tedy zwraca ,ję do 
administratora: Jakże to 
tak? A ten usprawiedli-
wia się; 

·• uzbroił się w cierpli­
wo~ć, aż przy~zedl wre­
szcie czas, że jut na­
prawdę rozsierdził się. 
Wezw;ol do siebie reze­
dnwych gorliwców, 
skrzyczał Ich i poprosił. 
żeby nat11~hmiast dall 
temu spokój. 

- Chciałem Jak najle­
P•!!J.. Przeciei raczyli~­
de r,c>wiedzieć, że tu 
duszno, 

Poszedł pewnego razu 
przewodniczący w ra­
mach swoich służbo­
wych obowiązków, żeby 
obejrzeć miejską . pral· 
nlę. Obejrzał Ją Ód gó­
ry do dołu I powiedział: 

- Pralnię mamy do­

A oni usłuchali. Ale 
po swojemu: wyrwali 
w~zystkie rezedy z 
klombów, . chwacka Kln­
cfa do słów „nie lubię" 
zaczęła dodawać „nie­
nawidzę". A I odczyt 
już był Inny: „Słusznie 
zapomniany kwiatek", 

brq, a ot kierowniczka,,-----------· 
ou,zegriejewa, po mo­
jemu, n!Pnadzwyczajna, Hnrnr.f Snfrin 

Wted~ · zasmucił s!Q 
Teodor Sylwestrowicz: 
co tu bić? I po,szedł 
do star go majstra z 
odlewni u którego. kie• 
dyś za ynal jako pe>-' 
mocnik, i poskarżył się, 

To znana _.. 
powiedz ł majster. -
Nie ty ierwszy ... Niby 
to nowepu życiu już 
wiele la ale stare mia:.. 
Io Ich z acznle wlęcejl 
Ot, stam d I wieje tym 
nastroje ... Lublll lu­
dzie - ech im ziemia 
będzie 1 ka - przelo„ 
żonym p zypodobać się. 
A kto t m rzemioslem 
raz s i ę cznie parać, 
tego opu i umiar ... · Ale 
ty się me przejmuj , -
publiczki ,tej nie tak 
znów wiele i z każdvm· 
dniem jej ubywa. Wy­
grasz! Już nie takle Cld• 
nosiło się zwycięstwa! .. , 
A postepu} t.ak: gdy 'Wy„ 
dasz rozporząd_Zeilie, to 
od razu r;iatrz, czy robitt 
r"-łx:tę, czy gorli wcó ,y 
odwalalą? Najważniej• 
sze, żebyś nic do jutra 
nie odkładał. . natych• 
miast ich poprawia!, nie 
czeka iąc, aż ci sprycia„ 
rze dla jednęgo drzewa 
cały las wyrąbią .. , 

T zaczął 1'eodor Syl„ 
westrowkz w ten spo­
sób post11pować, , ł 
wkrótce 9!1rawy po„ 
szły dobrze. <i:zasem tyl• 
ko wleczore9 gdzieś za• 
pachnie reze~a. Teodor 
Sylwestrowicz ma się 
wtedy na baczności, Ale 
nic - wszystko w po-­
rządku, wszystko z u„ 
mi arem ... 

Przeł. J. e . 

nieobrotna. 
Ledwo to zdątyl p<r 

w\edzteć, a )ut następ­
heiro dnia ·w mieście tu 
f ówdzie Jakieś osoby 
zaczęły mówić I plsa.ć o 
pralni: „wspan1ała", „za­
chwyca ,ją<'a", „czarują­
ca", „olśniewająca". 

.. O bułach 

rzyńsklego". Spodziewa- A o biednej Du~ze­
no slę „napływu" Polo- grlejewej w taki sp·)S'·b: 
nil chicagowskiej. Ale .. odpychająca", „ wstręt­
Polonla chicagowska nie na", „obrzydlfwa", 
pozwala się Już „bujać" .. przeklęta". 
>anacyjnym sprycia- Teodor Syłwestrowlr.z 
rzom. Na banktet przy- .był człowiekiem spra­
szło niewiele osób. „Na lll'iedllwym, więc ohu­
tackę" zebrano tyle do- rzył się. Wezwał owe o· 
larów, że nie wy~tar- ~oby \, czyniąc wyrzuty, 
czyło na opłacenie salt pnpros!l tebv pralni da­
•trażacklej, w której się tv spokÓJ. Ale jedna z 
t')w „ba nk\et" odbywał. tych osób, najsprytniej-

Zarzucono Więc sieci ~za, zapytała: 
na Detroit, !!dzte posta- -.. A więc, Teodorze 
nowiono zorganfzowa<' Sylwestrowiczu, w jaki 
„specjalnY, komitet ban- sposób pozwolicie rozu­
kietowy". Rozesłano 11- mieć ~woje słowa: może 
sty do „znacznych oso- oralnia - przeklęta , a 
bistoścl". Pierwszy ode- Dus~egriejewa --0lśnle­
zwal się niejaki Stanley waiąca? 
Adamski z tłamtramck, Co na to odpowfe-
Michiga n, dzieć? Machnął tylko 

„Pana Wierzyńskiego ręką.„ 

mogę najwyżej zatrud- Kiedy lndzlej poJe'chał 
nić w mojej masarni - przewodniczący, żeby o­
mówił Stanley Adamski bejrzeć, jak urządzają 
- Ol'.· zyWiście. jeżeU się nowy skwer. Wszystko 
będzie nadawał". tam mu się podobało, a 

Dlaczego nle ma się już szczególnie klomb. 
nadawać, mister Stan- · Przypomniał sobie dzie­
ley, przecież Skladkow- ciństwo. Matkę, która 
ski też wyrabial kieł- w ogródku. oprócz geor­
basy w Tel-Awiwie. gini!, piwonii I b1at„ 

Rozrywki umvsłowe (241, 242) 

~ @] ~ [] PJ El ~ ~ ~ ~ 

o o o D D o o o o o 
POOWOJNV LOąOGRVF 

Znac1enle wyro10w1 
1) Stqpanle, si:>os6b chodtenla, ~ Wół r "orbem no 

grzbiecie, łyjqcy w A.tli i Afryce, 3) Mie jsc:owoU pod W?r· 
stowq (wspak - imię żeńs\ę:le), 4) Rieko syberyjska wpodO JQ· 
co do Morto loptlowych, 5) Fason ub rania. 6) Dwlt!! , 7) Pod· 
much wiatru, 8) Wybryk, wyskok. 9) Ptak, 10) Imię faenbur· 
ga (w 2 prtypodku). 

Litery prawidłowo odstukanych wyrazów, wpisane do kra„ 
tek otnoc:zonycil, aytone kolejno, utworzq narwlska dwóch 
kompozytorów, 

WVBIERANICA 

Napl!a~ obok siebie 2 wyrazy wg następufących otreśloA: 
1) Moto ullcc, 2} Miasto ncd Bzurq {w wojewódttwle łódz · 
kim) I odczytać norw isko stawnego lotnika radzieckle;o, któ· 
re jest ukryte wewnqtrz tvch wyror.ów. 

Termin nadsrlanlo ronólq1an1 - li. X. br, 

Ro1wlq1anle krtył6wklt 
Poziomo: - Polewo j, delegat, mak, tabOret, totaral<, 1taf}1· 

tan. metys, potok, tolar, kolor, sor, sotyf, motyl, Morek, 
rydel, worek, gacek, rogon, meloman, Lelewel, Rumunio, bas, 
oom idor, bartnik. 

Pionowo1 - Poranek, depol'ft, łcorek , metan, aemofor, ma­
karon, kanio, Tatar, tabor, satyryk. polonez., Rewal. konew, 
rak, rys, mebel, konar, baleron, rebelio, kapusto, Boliwia, 
kowal, melon, nugat. 

Nagrody ksiqłkowe ta prawldtowe rorwlqzonle knyi6wkl 
Nylosowoły l"IOstępujqce osoby: 

1. H. Rostkowska, t6di1 Al. 1 Majta 88 b, m, 12. 
2. W. Orunecki, Zgien, ul. 17 Styc1nla 31. 
3. C. Słowlkow1lta, l6di, ul. lipowa 48, m. 27. 
ł. E. C1ulewicz, Łódi1 ul. Sosnowo 28, 
!I. F. tuko12ewic1 1 Pabionfce, ul. Wornowsko 121• 
6, Zastęp klasy VII pr&J Szkol• Poditawow•l w SluomnlcJ, 

poata L'"rca, 

z pewnej spółdzielni 
Kierownikom spółdzielni przyszła my§l do 
dowy: ~ 
„Wypuścimy obuwie produkc,ff mas owej!" 
Wypuścll!. Rzecz dobra, gdyby nie drobnostkar 
ie nle,zawsse cbod~ w nim może j e d n o s ł k a. 

„ZAPISKI MYSLIWEGO~ 
(now11 w.artant) 

Rys. W, IConowolowa 

(2 „Krokodyla'') 

CZANG KAI SZCZEK 
Rys. Karol Baraniecki 

NAJNOWSZY MODEL B'IURKA DLA WYGOI> 
, NEGO "URZĘDOWANIA". . 

RJ„ Korol Bciron*łd , 

ł 

,.. 
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Gwardii Ludowe; prnduk.uią lnnolinę 
Pod kierownictwem partii 

n brygady inżynieryjno-technicznej: 
1.000.000 zł. oszczędności rocznie 

Rośnie nowa socjalistyczna Łódż 
Laboratorium 

Wełnianego mieści 
' im. Gwardii Lu­
'1e stoly zastawione 
u, k'1lbami i retor­
yśl nych -kształtach. 
1e palniki. Pachnie 
iptece. 

laboratorium, 
Zaife'rt, prowadzi 

ego ze stołów. 
cie - mówi wska­
'm na szereg sio­
czek wypełnionych 

są - tłuszczopoty 

netoClą wirówkową 
pralniczych, a tu­
~kstrahowana che­
•sta JUZ lanr•lina. 
z własną, odrębną 

•skiwania lanoliny. 
C· ~ na i ważniejsze 

granicznej. Nie bę­
wyrzucać milio-

Nie będziemy 
i zagranicy tego 

' L WC'i.„ 

lZCZOPOTACH 
VACH Zł:.OTYCH 
1CH W Bf,OCIE 

co to są tłuszczo· 
runo owcze pokry­
stewką tłuszczu. 

v~t dosc dużo, gdyż 
a czasem i więcej 

stosunku do wagi 
ierwszym procesem 
~ej obróbki włókna 

jest pranie, Po-
i! ono po to, by o­
tne rid zanieczysz­
staci cząstek na wo­
' piasku, jak rów-
10r.1anego już tlusz­
asie prania tłuszcz 

na cze) tłuszczopoty, 

ę od włókien i PO­
wodzie. 
sprawa najważniej­
~zopnty, to cenny I 
lV su1owlec. Z nich 
1trzymuje się Jeko 
stateczny lano!fnę, 
zarówno przemysło­
ycznemu i farma­

Tiu, jak i chemicz-
,ycznemu I Innym. 

Politechniki Udzkl•I· gl6wny techno­
log, 
Stanllłow Wlenblclci, lot 31, technik 

włókienniczy, główny inłynie1, 

\ni. Zygmunt Mec.ych, lat 25, absol• 
went Polltttchnlkl tod1kleJ, glOwny .,.. 
chanik, 

fnt. Zd1ilhrw Zaora:kł, lat U. obsol· 
went Politechniki ŁOdiliiei, iłówni 
energetyk, 

Kadmlen Stachow\c1ł Int _u. techpik, 
kierownik d1iału remontów, 
Andriel WyczawUJ, lat 54, technik, 

kierowni1c proln\, 
JOtef Rybarczyk, nactefny dFrelctor, 

Witold Caban, lat 30, kierownik 
działu inwe1łycji, 

ltrz~ Zujferl. lat ;., klel'OWllik lobo­
<atorium chemicznego. 

Oto skład brygady lnżynie· 
ryino • techniczne}, która w 
ciągu meca!ycb pięciu miesię­
cy rMwiąz>1ła problem tłuszczo­
potów, a 1e1 pomysł, zakłada· 
jąc pe/ne wykorzystanie pral· 
ni, da gospoda1·ce narodowej 
pon11d 110 milionów złotych 
oszczędności rocznie. Malo te­
go - od 6 września br. zakła­
dy tm. Gwardii Ludowej w 
skali Pół11neir.yslowej produ· 
ku.Ją już lanolinę. 

W związku z licznymi koml­
sjamJ, które odwiedzały ZPW 
im. Gwardii Ludowej, sprawa 
tłuszczopotów zrurna była wielu 
pracownikom.' Często nawet 
dochodzito do r\yskusji na ten 
temat w salach produkcyjnych 
I w 1~lubie racjonalizatorów. 
Członkami klubu byli również 
trzej mlodzi inżynierowie: Wi­
ner, Mecych i Zaorski. Pewne­
go dnia któryś z nich, terez 
już nawet nie pamięta.ją któ­
ry, zaproponował: - A może 
byśmy spróbowali? Nie święci 
garnki lepią: Zorganizujmy 
brygadę racjonalizatorską. 

1 tak się 7.1\C'ti:\o. Pnystępo­
wall do sprawy ufni we wła· 
sne sily. Dla mch, młodych 
Inżynierów. wychowanków Po­
litechniki Mdzklej, była to 
pierwsza. wielka. tyclowa pr6-
ba: jak potrlflą wobyte wla~ 
domo'cl teoretyll'line pole,czyć 
s praktyką. 

dewizy? I kiedy zamówienie 
zostanie xreaiizowane? Może 
znowu czekać rok albo dwa? 
Okazało się, że w zaklad'ach, 

gdzieś w stertach złomu znaj­
dują się dwie wirówki. Oglą­

dali 1e już nieraz różni fa· 
chowC'y i opmia Ich była • ta 
sama: „Nie nadają się do użyt­
kv". 

A gdy rozeszła się wieść, że 
przy pomocy tych właśnie wi· 
rówek brygada chce odzyski­
wać tłu~zczopoty, szereg „au­
torytetów" ośw ; adczył: „Prze­
cież to nie maszyny, a ziom". 

Ale wszy~tko to me zrażało 
członków brygady. - Znasz 
się na wirówkach? - pytał 
ZMP-owlec Zaorski Winera.­
- Nie? r ja również nie! 

- Ale przecież w11ówkl te 
pracują na tych samych zasa­
dach co Wirówki do mleka. 
Trzeba się więc dokładnie za­
poznać z Ich konstrukcją, 
Znosili ry~unkl, konspekty, szu. 
kall. WrP.szcie Wierzbicki I 
Mecycb udali się do Bydgosz­
czy, do Spótdzielni Przemysłu 
Chemicznego i Mineralnego, 
gdzie przerebia się (odwirowu­
je) tluszczgpoty, dostarczane z 
ZPW w Częstochowie. Wiele 
tam nauczyli się. Potem poje­
chali do Po:mania, do Zakła­
dów Remontowo-Montażowych 
Przemysłu Mleczarskiego 
znowu ogląn~li wirówki. 

Po powrocie zabrali się do 
rysowania brakuJących części 
wirówek. Robil Je dział me­
chaniczny, „królestwo" Stacho­
wicza. 

Gdy w ślusarni dorabiano 
brakuiace części, brygada o­
pracowywała już samą techno­
logię wydnbywRnia tłuszczo­
potów. I mowtt godziny twór· 
czych sporów, częstl! błądzenie 
w nieznanym nieudane do· 
świadczenia. A I wróg nle spal. 
Zgtnąl im obrowmrerz, to wo-
wu Jakimś dziwnym trafem 
„na mur" zakr~cone śruby 
następneg0 dn:a byty obluzo· 
wane. 

Ł
odzianie przecierali oczy. 
Prz~ Grand Hoteb „Or· 
bisu" zajeżdżały niebie-

skie autokary. Wycieczka za. 
graniczna? Kolarze? Bokse­
rzy? Nie! Tym razem dziwni 

zawartości !!I - 20 gramów goście przyjechali do Łodzi. 
tłuszczu na I htr przeszła już Napisy na białych płótnach 
przez tzw. błotniarkę. Tera? transparentów, którynli prze­
kolej oa wirówkę właściwą. pasano „Chaussony", głosiły: 
Cala brygada zebrana w kom· „Bydgoszcz zwiedza Łódź". 
plecie. Obok spora gromadka 
ciekawych. Wszyscy niby spo- - Co im s.ię przyśniło? 
kojni, a w rzeczywistości? mruknął. ktoś pod nosem. -
Główny Inżynier Wierzbicki .zam:ast na MDM wyrwali się 
nerwowo zaciera dlome. na Piotrkowską? 

I Ó 
I Pod w:ec3Ć'r na placu Wol-

Jest. idzieL Z otworu w r w- ności n!ebieskie „Chausson;v'• 
ki począł ściekać db wiadra tankowały benzynę. Pytamy 
żółty strumyczek. Szybko do 
laboratorium. Próba: 700 g rozśpiewaną gromadę bydg<:>-
tluszc:w na 1 litr. Jeszcze raz szczaków: 
przepuścić_ Wynik: 900 gr na - Jak tam Łódż wypadła' 
litr Ktoś krzyknął - hura! - Wspa-nia-lel - rozległa 
Członkowie brygady radowali się stugłosowa odpowiedź. . 
się iak małe nziecl. Gratula- - Doprawdy? Nie mogliśmy 
ciom me byto końca. Jeszcze uwierzyć.„ 
tego samego dnia w labara· 
to1·ium tow. ;lajfert wydobył l\UĘDZY WISLĄ A ODRĄ 
z tluszczopotów czystą lanoli· 
nę. 

Zwycięstwo na całej ttnll. 
11 o ono.ooo zl . oszczędności 

rocznie. ograniczenie importu 
lanoliny, a nawet w przyszł()Ś· 
cf mC1żliwnść eksportu nadwv­
żek, własna, nowa metoda o­
trzymywania tego cennego 
surowca niezbędne!!'1 dla wie­
lu przemysłów - oto efekty 
pięciomiesięczne} pracy bry­
gady. 

Ale na tym nie konlec. Bry• 
gada bynajmniej nie sooczęla 
„na laurach". 

W laboratorium I w prelnl 
ZPW im. Gwardii Ludowej 
wre w dalszym ciągu gorącz­

kowe praca. Budu.ie się tutaj 
systemem gospodarczym całą 
fabrykę tłuszcznpolów, Bryga­
da postanowiła: 15 listopada 
przejdziemy du produkcji 
tłuszczopotów na skalę prze­
mysłową, a P" cichu inż. Wi· 
ner, dyr. Rybarczvk i tow. Zaj­
fert dodeją: a może nawet' I 
czystej lanoliny._, 

• * • 

Noue Pn·k ur1ąd1a wyclec11d, 
owstem, wycle<złli 0 dolinq Mro~W', 
marne do Lutomierska, do tumu. Ale 
PTT·K nie pomyśla;o ~encze a wy· 
ciect.1coch po lotlt. i. Chorldmy1 kaidy 
swoJq ulicą, do fabryki, do biura, do 
teatru. P:.:loa.ymy na t.ep!łuty kran, na 
dy:-ilqcq kut:h!1łę. I doe>lero obcy pny· 
byste, tury,ci 1 takiej np. Bydgon„ 
.czy dostrzegajq ten wspanloty patoe 
na Stokach - VII szkolq TPD, co jak 
bajecrne· zamctysko króluje wyioko 
nad miastem, jasną czerwienią dach~ 
wek przydągaiqc oczy. 

A włośnie stąd - z okien łwletllcy 
szkolnei na Stokach widać najlepłej 
naste miasto. widać fak ł"Ośnie co. 
d1.icnnle, 1ok wspina 1\ę ku niebu 
dziesiątkami nowych błoków, nowych 
w5paniałyt.h budowli. 

- Onegdaj potr1yll stqd na miasto 
bydgonczanle - mówi nauctyclelłta 
Klau2owa. Ocze1rowani, ułdadali 
długie plany rozjazdów. Tłumocxyliśmy 
im, wyjaśniałiśmy. Tom na prawo, ku 

Getta, na Korolewlt, na Wid1ewle, na 
Chojnach. Pierścień szkOt dooko!a to::lr:I. 
Trzeba mieC sokole octy, aby to wszy~ 
atko dostrr.ec, wrpotrzeć, podzlwlać. 

- Jest'3;my na najwyis:zym punkcie 
na11ego miasta - mówi dolej nauczy• 
cl.ell!a-geograf. - Prawie 60 m•łrów 
ponad podomęm placu Wolności. 
Stąd, ze Stoków spływają na 1och6d 
wody deszczowe, zasi!afqce łrór:łta 
Olchówłd, tódkl, iródła doptyw6w Ne· 
ru. Jesteśmy no dtiale wodnym, rot• 
granic2ajqcym królestwa nC!uych dwóch 
potężnych n:ctk - Odry i Wisły. 

Nagle oi.szę przerywa jasny 
dźwięk dzwonków. Olbrzymi 
gmach szkolny zaczyna oży­

wać, szutrV€ć i huczeć. To 
1330 uczn:ów i uczennic VII 

•szkoly TPD na Stokach wy­
biega hasać na słońcu. 

I pomyśleć tylko - przed 
d:1Ji.es.lęciu laty była tu jedna 
szkól'ka. Mieściła się w sta­
rym, drewnianym baraku.„ 

GDZIE PlłZED ltOKJF..M 
BYŁY KARTOFLISKA 

Wzięliśmy kurs na Bałuty, 
na łódzkie zagłębie budowla­
ne, ale po drodze wciąż coś 
wpada w oko. Wierzbowa„. 
Byliśmy tu w ubiegłym roku, 
o tej samej jesiennej porze. 
Kopano właśnie kartofle. I na· 
gie„. czyżbyśmy zabłądzili? 

Blok , przy !'loku, wysok!e, 
trzypiętrowe gmachy. W ok· 
hach nowe firanki, kwiaty, 
uśmiechnięte buzie dziecia­
ków. Między domami trawnl­
ki, asfaltowane chodniki. 

- Piątą set'kę izb oddamy 
do użytku na. rocznicę Rewo­
lucji - m6wi z dumą bryga· 
dzista betoniarz Józef Wa· 
chowicz. - Kiedy zaczęliśmy? 
Na wiosmi, na wiosnę tego ro-

ta w Polsce pralnio wał• 

• 1~ w lakladach Im. 
Hłowe\. Jednolc je1Jc1• do 
woda wraz 1 1awartrrnł -. 
1opotami po prostu„. 1pły· 

do konałOw łciekowych. 
•łJch tonęły w błocie, mar-

Pnede wszystkim brygada 
zdecydowała: tylko wirówko­
wa metoda odzyskiwania tłusz­
czopotów. Jest tai\sza od kwa­
sowe.I (stosowanej np. w ZPW 
w Częstochowie), a co najwat­
me.iste otrzymuje się ttuszcz 
wolny od kwasów o bardzo 
szerokich możlt ..... ościach zasto­
sowania. 

Prrychodzily chwile. te nie­
którym z mch np11dnły już rę­
ce. Ale wtedy głos zabierall 
Wierzbicki I dyrektor Rybar­
czyk. - Chl<lpcy, głowy do ~6-
ry, nie damy się. w~tyd rezy· 
gnować. Co powlf' załoga? 

W nastym pnemyile, we wsą.stklch 
lego gał~tiach wielu iest Winerów, Za• 
ors1dch, W1cnbickich, MecychOw, Sto· 
chowicz:Ow - nowatorów I raclonolli:a• 
torów> Ich tw6tc&a myśl1 kolektywna 
proco brygad lniynieryjno-robotnłczych, 
prtJnosi coror pięlcniejne rezultaty. 
Alo trzeba otoc:rrć ich lep!ilq aniieli 
dotychc1a1 opiekq, pomóc im, sł<le­
rowywat Ich zaln•ereśowcinło no probie· 
mr naj*aini•I•••• o wówczas clqgle 
będrie rosło iloić nowych pomy1łów, 
będzlem1 produkować więcef, a co 
nojwałniejno - taniej I lepiej. Bo 
kałdy nowy, 1.reoU1owony ł w pelni 
wykonystanr pomysł, to je11c1e iedna 
cegiełka do gmachu nanego og61no· 
ncirodowego dobrobytu; to sprawa not• 
l!ardliel obchodząca na• wlly•tklch. 

Przed rokiem w tym miejscu kopano 3eszcze kartofle.„ 
Dziś przy ul. Wierzbowej murarze kończq picttq setkę wspa­

niałych izb mieszkalnych. 

cenn1 sutowiec. · 

A INZYNffiRY.JNO· 
ICZNA ltUSZA DO 
SZTURMU 

Klnąt" Ile wlazło. z · nową 
energią tRbierall się do roboty, 

Az wreszcie ... 

MAMV l,ANOL~ 

amyt 
1k Winer, łat 30, absolwent 

Problem następny - skt1d 
wziąć wirówki? Sprowadzić z 
zagra nicy? To każdy potrafi. A 

Było tO 6 września. Wirówki 
uruchomiono. Woda z pralnic o JERZY KRYGIEa 

p61nocy - te Boluty, nowe laluty, blok 
pny błoku, cołe nowe m1a1to. No 
wprost - to l6d1kl wysokołclowt.< I 
aloktrownla bUchajqca p<1rq. W oddali 
blolelq kompleksy 1abudowatl P'olltoch­
nikl. Nowe szpitale na Julianowie I przy 
Wólc1all1klel . I jasn'; wieniec nawych 
11•6ł: na Oołach1 pny ul. Bojowników 

~ródłem naszei siły 
"• jak Kowa~ewSki, KoP· 
Brykal;;ki. 

• it • 

1 wybrałem właśnie te trzy 
y z różnych środowisk, by 
zilustr'Dwać do czego pro­

ty 6łabej pracy ideowo-wy­
~2-ej !.aman:e i nied~enianie 
~mokracji wewnątrz.partyj-

' 
uczą te pray'k!.ady? Priiyk'a­
,;ą, że tylko tam, gfui-e masy 
hikie w pełni zdają sobie 
z tego, że one są gospoda -
IV organizacji, gd,zie stale 
się nad podniesieni-em po­
ieologicmego i politycmego 
•nkow.sJkich - tylko tam o.r­
J partyjna żyje pełnią życ:a 
!zp.artyjnego, spełnia tę ro· 
wy=aoza jej statut partii. 

DECYDUJE 
EBRANIE PARTYJNE 

uj11cą rolę w ożywieniu dzia-
or·ganizacji pa r tyj.nych od­

;po6ób przygotowywani.u i 
nadzania zebrań p.a rtyj­
ebranie partyjne wlirmo być 
mka partii najlepsza szikolą 
lści, 61lkołą demokracji we· 
iartyjnej. 
.nas:z.ych ludzi, jest nie-zmier ­
ate. Ludzie przeżywają wie le 

ale też borykają s•ę z w:e­
'Udno§ciami i kłopotami. Je­
anie partyjne nie ma być 
n ~hematem, jeśli ma być 
ouĆ?.ające, jeśli ma wywołać 
H\ dyskusję - mu&i uwzglę· 
7 całej rou:iągloścl to boga­
'rDia naszych lu<lz.i, uwzględ-
1 potrzeby I 111in.teresowani a. 
e· robią towanysize, stawia· 
porządku dziennym zebrań 

, najbliższe robotnikom -
produkcji. Ale to już nie 

ba. Tvm bardziej nie wy· 
w n.aSzej d:z:ie1nicy, którą 

teryzuje S'l)eCyfi;cz;n.y, niejed· 
i profil gospoda rczo-społecz;ny. 
JOV."aimej lic:r.by robotników w 
1 dz.ielnky z.najduje się d.uże 
rn inteligencji i to w pierw­
rzędzie inteligencji twóf!CT)ej, 
11.ien.nej na.s·i.el pracy często te­
. uwzględniamy . Cz<".sto n.as~e 
1ia partyjne są bliżniaczo o'.l 
podobne, nie liczą s~ę ze spe­
$rodow'·soka. Jame, że w żad-

w:vpadku n ie sprzyja to oży­
l życia partyjnego. 
lałbym wskazać na słuszną mi­
rę k ilku naszych orga.niwcji, 
potrafiły nasycić zebrania 

ne żywą i interesującą tre­
Jto parę przykładów. Organi· 

p:;irtyjM w Zjednoczen iu 

taturą sanacji. Ol'lganlz.acja partyjna 
przy MPK zorganizowała wśród za· 
tog.i konkurs na wspomnien ia pt. 
„Mo·je dziesięć lat życia w Polsce 
Ludowej", pri.y ceym wspomnienia 
te omawiane są na zebraniach od­
działowych organ izacji partyjnych. 
Członkowie parli~ w spółdzielni 
„ Wędliniarz" wspólnie wyb!eraią 
się do teatru. Oglądali ostartnio 
„Imieniny pana dyrektora", a po· 
przednio „Domek z kart". Po obu 
przedatawieniach zorgani:r.owal\ dy· 
skusję, omawiając ogladane sz,tuki. 
Przykładów takich można by 

przytocz.yć Wię<:ej. Nie ulega wątpli­
wości, że te nowe formy pracy słu­
żą wydatnie celom polityczno-wy­
chowawczym, aktywizują członków 
partii. Zbyt nieśm :alo jesz.cze sta· 
wiamy na z.ebraaiach org. partyj­
nych sprawy cooziennych trosk i 
k1opotów członków partii. sprawy 
drobne n iek!edy, a jednak dokuc?.­
l'we i dorna.g.ające się rozwiązania. 
Takie właśnie omaw'.anie codz.ien· 
nych boląc·ze·k. prostych, 7.Wyozaj­
nych kłopotów rozwija sam9tlziel· 
ność cz.lonków p.artii, ośmiela ich, 
z.achęca <lo dyskusji, uczy Judzi my· 
śleć i pomaga pojąć, re to jee.t Ich 
wła~.n.a organ i.zacja partyjna, że za 
jej pracę są współodpowiedzialni, 

WSP(lf,ODPOWIEDZIALNOSC: 
- TO SMlERTELNY CIOS 
DLA FUNKCJONALIZMU 

Najb.udziej oczywistym wyrazem 
demokraci' wew..11ątnp•rtvjne j iest 
kolegialność w pracy kierown-ktwa 
pa-t'ty jnego. Koleg ialność, to is·tota 
kierown:ctwa partyjnego. Jednooso­
bowe decyzje musżą' być, naiwet 
przy najlepszej woli, jednpstron.ne. 
Wtedy, kiedy decyduje się kolek­
tywnie, decyzja wz.bogacona jest do­
świadci.eniem w;elu t0w.a rzyszy, jest 
zawsze pełn'ejsza i bardziej wszech­
stronna. Kolegialne kierownictwo 
czyni każdego z członków kierowni­
ctwa współodpowiedzialnym za ca­
łokształt pra>ey. ucz.y członków in· 
stancji kierowniczych trooz.czenia 
11ię o sprawę, uczy k '. erowani.a nie 
w ogóle, a w sz.cz.egótach, w opar· 
clu o wszechstroona a nalize rw· 
w;ą.z..vwanego zagadnienia. 
Sprawę kolegialności omówię na 

przykładzie pra•CY Komitetu Dzielni­
cowego. 

Nie ulega wątipllwości, że w dzie­
dz.i.nie kolektywnych metod kierow­
nictwa uczynil~śmy pow'.itn.v krok 
na.praód. Niemn:ej jednak br.a.ki 
nas-ze są tu jeezcze istotne. 

wanlia z porząd'ku dz.iennego r.pmw, 
n.a skutek niedopracowani.a mate­
riałów przedstawionych egzekuty­
wie. Na k.ażdym posiedzeniu egze­
kutywy analizuje się pracę jednej 
z podst. organlzaćJi partyjnych, 
z.najdującycll :.1ę w z,as;ęgu nasz~j 
dzielnicy. Wiele jedruuk ważki.ch 
spraw ciągle je..;:1J0Ze wypada n.am z 
pola wiJC!zenia. Nie stawi.al.śmy np. 
takich spraw, jak zag..idmenie wal­
ki z biurokralyzmem w central­
nych zarządach, jak sprawa' anali· 
zy kacJ,r w Lnslytucia·ch n;; ndlowych 
i spótdzielczych, jak z,agadnienis 
pracy z inteligencją twórczą. Niedo­
stateczna jest z n.asZEj strony kon­
trola wykonania własnych uchwał. 
Często nie są one reaJ1wwane przez 
podst. org. partyjne. W&POrnnę choć­
by o uchwale dotyczącej w1irostu i 
regulowania składu partLi, która w 
wielu organ izacjach długo spoL-zy­
wała w szufladach biurek sekreta­
riy podst. · org. ;>art„ podczas gdy 
sprawę puszczono „na :iyw:oł''. 

Plenum KD po konferencji ;;pra· 
woz.dawcw-wybol'Czei odbyło s\ę u 
nas o dwa -niesiące za póżno. Nie 
przydzielamy system.atycZl!Lie kon­
kret.nych zadań poszczególnym 
członkom komi·tetu. Nte kontroluje­
my d-0etatecznie wykon.ania przez 
nich powierzonych im zadań. Stąd 
nie c1A1ją się oni w ,.>el.n.i członkami 
lin.stancji kierowni.cz,ej - Komitetu 
Dzielnicowęgo. Stąd niektórzy spo­
śród członków KD zjawia.ją się w 
komitecie, względnie pomagają po· 
szczegól.nym organizacjom pa.rtyj­
nym - tylko wtedy i tylko o tyle, 
o He W'l.ywa s•i.fl i.eh do komitetu, 
~zględnie powierza się im obs!uże­
nie określonej organizacji partyjnej_ 

Raz w miesiącu przeprowadzamy 
w kom:tec:e naradę m'ędzywydzia­
lową i raz w tygodniu narady w 
wydziałach. Niewątpliwie narady te 
pomag1ją w lilkwidowa1t1iu przeja­
wów funkcjonalizmu, który ciągle 
jeszcze ciąży na całokaztałcle naszej 
prały. Czymże bowiem, jeśli ni~ 
wyrazem funikcjonal!zmu jest fakt, 
że zagadnieniami szkolenia parL:vJ­
nego zgjmuje się wlaściw:e jeden 
tylko wydział - wydz..al propag9n­
dy. Czymże, jeśli nie funkcjonaliz­
mem je.st separowa1t1ie się wydziiału 
ekonomicznego, fakt iż żyje on swo­
im wla.;nym życiem, ja'~{by na ubo­
cz.u całokształtu pracy Komilt.etu 
Dz'.eln.icowego, 

Współodpowiedzi<!!lność to 

nie można się dziwić, że np. instruk­
torzy z Wydziału PrOPBgandy, Ro· 
11iak i Krupiński - młodzi instruk­
torzy - skarżą się, iż ni€ zna.ja 
całokształtu pracy, a w szczególho­
śc.I obce· im aą niektóre zagadnienia 
pracy organizacyjnej. 
Niedostatec:wą pomoc z nasrzej 

strony otrzymują rówinież podsta­
wowe organizacje partyjne. Często 
s·Cl!kretarze podst. org. partyjnych 
skatrżą się na brak pomocy. Kryty· 
kują pracę poszezególnycll instruk· 
torów. Mówią o tym, że instirukto· 
rzy KD ni-e uczą, nie wskaz:uja wła· 
ściwych metod pracy, bądź też w 

. ogóle z.byt rzadko docierają do pod· 
stawowych organizacji pairtyjnych. 
Ostabnio rup. sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej przy Za­
kładach im. Ni>edziehskiego - od· 
dział IV, tow. Kuklińska, skairżyla 
s ię na naradzi-e międzywydziałowej, 
że od wvboru wladz P"rtvinvcli. '"­
tern od kwietnia, nie było w zakła­
dzie ani jednego instruktora KD. 

KILKA St..OW POD ADRESEM 
NlEKl'ORl'CH WYDZIAŁÓW KŁ 

Jeszc-re kil.ka słów pod adresem 
poszczególnych wydzia!ów KL. Zda· 
r?.a się, że instruktorzy KL wędrują 
po terenie, pomijając Komitet Dziel­
nicowy. Niek iedy nwwet usuwają 
lud:Zi ze stanowisk, a KD nic o tym 
nie wie. Dla przykładu:. były pra· 
cownik KŁ, tow. Kuciński - bei 
w;edzy i z.gody KO „l'Aijął z p racy" 
s ekretarz.q podstawowej organizracji 
przy Wytwórni Filmów Fabu­
larnych i skierował go na 
stanowisko dyrektora w Zakła­
dach Kopii Filmowych. Wydział 

ekonomlcz.ny KŁ z pominięc!em Ko­
mitetu Dzielnicowego spowodował 
zmial!lę na ~tanow:.Sku ki~rownirka 
<lzkiłu personalnego w Fa bryce Igieł 
Dziewiairskicl).. Instruktor Wydzialu 
Oświaty KŁ, tow. Ba~dyga. w szko­
le TPD nr 7, znajdującej się w z.a• 
sięgu Dzielnky Sródmieście, orga­
ni·zUje imprezy, „z.alatw:a s-prawy" 
z towareyszami - bez wi-edzy i z 
pominięciem Komirt:etu Dzielnicowe­
go. 

Ja&lle, że tak'.e postępowan'e nie 
uŁatwi.a nam pracy i nle służy spra­
wie. 

• * • 
W opareiu o p.raktyfę nam;ej co· 

dziennej dz.ialalności starałem się 
pokazać, fok Wielkie :z.naczen:e dla 
prnc:v or-gaf!li7.acji pa•rtvjnych ma 
stooowanie zas.ad demolm1cji we­
wnątrzpartyjnej. 

Wskazałem na szereg iistotnych 
braków w tel dziedz 'rn'.e. Im szvb­
ciej udu nam się usunać z życ'.a na· 
~z,ej organ:zaoeJi te »raki , t:vm baą·. 
dziej ua•k tywnlmy wszvstkich1 człon­
k(iw partii i lei:>iei wvpełnimy nasz 
podstawo·wy obowiąz.eok, jakim je~t 
mobrnzowaniP m•s pracuiących 
Da'el niocv S·ódm'-e.\c'e <lo walki o 
r~a.Jizację zadań, narkreślonych prze;;i 
Il Zia'DC! partii. do budownictwa so­
cj alistycznego. 

ku. Robimy aż si~ kurzy, po 
200 procent normy. I popatrz­
cie tylko - jakie domy, jakie 
m.ieszka.nia1 Wanny, piece ga­
zowe. Dla naszych braci bu­
dujemy - budujemy dla sle• 
bie! 

PRzyPoMNI.J sonm, 
TOWARZYSZU 

Przymykamy oczy, żeby so­
bie przypomnieć. Rzędy zmur­
szałych ruder. Tu i ówdzie n.a 
bramie czerwony plakat - o­
strzeźenie: „Nie wchodzić -
tyfus". Kielma, Przykielma, 
Kielma-Lewa, Marysińska. 
Stawowa, Głowae'klego. Jakże 
się nazywały owe uliczki, w 
których gn ieździta się strasz­
liwa nędza? 

Bloki-kolosy wżerają się w 
szczere pole. Pięciopiętrowe, 

sześciopiętrowe, jak na Mllr­
szałkowskiej w Warszawie. 
Gdzie była stara Marysińska, 
jest t.eraz wspaniała aleja. 
Kielma? Zniknęła Cod funda· 
mentami domów-olbrzymów. 
Stawową? Zapomniano o ta­
kiej uliĆ:Zce, o dziesiątirnch 
innych, o Lwowskich, Wawel­
skich. Przy Krawieckiej-&zko· 
ta jak pałać, dla tysiąca dz.ieci. 
I n'lwet trudno mówić o ja­
kiejś tam starej Krnwieckiej. 
Zmiażdżyły ją, starły z p·J· 
wierzchni nowe blakł. 

- Wymietliśmy wszystkie 
Smrodne, Głodne i Chłodne -
śmieje się murarz Wa!Jczak. -
Teraz jest tu nowoczesna 
dzielnica Ba-h1-tyl 

* „ * 
Czterdzieści tysięc11 now11ch 

izb mietiśmy wybudować w 
Pianie ' Sześcioletnim w Łodzi 
-mówi tow. Geraga, przewod· 
niczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Łodzi - ale oę-

dzie ich znacrnie więcej. 
Jeszcze w roku bieżą­
cym oddamy dodatkowi> 
tysictc nowych izb - do· 
datkowo, to znaczy poza 
planem. A przecież nie 
tylko na Bałutach budu· 
jemy; po całym mieście 
wznosimy dziś nowe do· 
my, tak zwane „p!om. 
bówki". Plombowanie -
to budowa nowych do­
mów między kamienica­
mi, na pustych dotych· 
cza.3 placach. 

W ostatnim roku Pla· 
nu Sześcioletniego cO 
siódmy mieE~'kaJ!liec Ło­

dzi będzie już . mieszkał 
w nowym domu. Pod 
koniec planu pięciolet­
niego - w 1960 chyba 
co czwarty„. 

KOMBINAT ZDROWIA 

Ażeby objąć mro­
kiem nowy kombinat 
zdrowia na Julianowie, 
trzeba wejść wysoko, na 
ósme piębro sz.pitalnej 
wieży. Dopiero stamtąd, 
sponad wyniosłych .to­
poli zobaczysz olbrzymi 
teren poc'.ęly pawilońa· 
mi, zieleńce, kwietniki, 
łuki i arkady. Od pawi· 
lonu do pawilonu bie· 
gną napowietrzne chod· 
niki. Oddzielne dla cho· 

ł,ód'?ki wysokośdowiec przy 
ut. SieTtkiewicza podciągnięto 

już pod 15 piętro. 

rych 6d.dzielne dla rodzin, od· 
wied~jących złożonych nie· 
mocą ]Judzi. Windy, suwnice, 
aparaty o tajemniczych na· 
zwach, setki lekarzy. Pięć i 
pół miliona zł otrzymało m.i.'l· 
sto w roku bieżącym dodatko­
wo na rozbudowę urządzeń c­
cllrooy zdrowi.a. Przy ul. W 61 • 
czańs.kiej oddano ' już do użyt­
ku nowoczesną klinikę chirur­
giczną, pny Przyrodniczej, pod 
łagiewnickim lasem - jeden 
z najwspanialszych szpitali 
Europy, wielki szpital gino:>· 
kologiczny im. dra Henryka 
Jordana. Buduje się nowy 
szpital na Spornej. Rozbudo­
wano dwa szpitale przy ulicy 
Sterlinga. 

* * * 
Czy [eden dzłoń wystarn,I Nie, tu 

lneba cułych tygodni wędr6w8, mo­
ialnego pnes1takiwanło przez prieko"„ 
py na jezdniach, gdlie buduje si' 
podziemna korytarz• kanalizac!I, rakla· 
da aht rury wodociqgów, pnewody no• 
wych linii e1ektryc1nych. Nowa elektro­
ciepłownio na Karolewie, hctla sporto­
łltłli• wleiłwlec, teatry letnie w parkach. 
lftnociqg wodny Pillca - lódi. Komoi• 
nat bawełniany w Rudzie .•• 

PO , RADZIECKU 
BUDUJEMY 

Budowało się - mówi 
Stanisław Różycki - budowa­
ło się Bałuty i Stare Miasto. 
Bloki - 106, 18, 146 i któż ,ie 
tam zliczy. Potem stawialiśmy 
szkołę przy ull. Bojowników 
Gi!tta, potem szkołę ZMP na 
Karolewie. Jakoś ta'k wyszło, 
że my z Kaczmarkiem wv• 
konaliśmy zadania Sześcio­
latki w dwa lata i cztery m1e­
siące. Dostaliśmy złote krzyże 
zasługi. Aż pewnego dnia, w 
przerwie na obiad, kiedy 
Kaczmarek czyta! ' na głos 
sprawozdanie z obrad Il Ple­
num, podszedł do nas inżynier 
Rutkowski i powiada: 

- ltólyckl, Kactmarekl Potneba ł<I· 
gich chtopów. Mu~imy postawić nowq 
priędzalnię w Rudde Pabianickiej, ole 
taką, co w koti róg t.apędzi stare ho-
rakowskie budyl · 

- Zapalily nam się oczy. A lnłynler 
mówi, te to walna sprawa. lak 11'1 
zacznie budowaC w czerwcu - to na 
połowę listopada muszq zac1qć mon· 
towat: maszrny: - I fabrrka wielgaCh• 
nał - Gigant - mówi iniyńier Rut-­
kowski. - Jedno hola na dwóch hek• 
\arach. Rozumlecleł 

f - Owo hektary - kalkulował kact.· 
marek - to prxeciei cztery morgi. I 
jedna hala I Dam, te rudę! 

- Damy! - upewniał lntynler lmło· 
dxiak, J.apolenlec, fajny chłop - do· 
daje na boku R6iycki). Ale kiedy norn 
1ac1qł mówić o kombo;nłe betoniar· 
sklm tak nas porwał: „l'o radziecku 
będtlcmy budować, chlo~akll" Tak 
powiedział do nos, stanichów. „ 

* „ 
Przy S tarorudzkiej jeszcze 

na wiosnę rosło zboże. Posa­
dzili ludz.ie kartofle. Zielono 
tu było do 19 czerwca. Śpie­
wały skowronki. Ale 19 czer­
wca zaczęło się„. 

Mrowie samochodów od rll· 

na do nocy pędziło spokojnfł 
ulicą Juliusza Fuczika. Pośród 
drzew starego sadu, w łanach 
dojrzewającego zb-0ża, na kar• 
tofliskach - zawarczały ma­
szyny. Pod niebo wyrósł sta­
lowy żuraw - jeden, drugi, 
trzeci. .Na żela.mych szynach 
rozkraczy! się betoniarski 
kombajn radzi~ckl. Ci najlep­
si - mura1!Le, betonia.rze -
zabrali s~E) do roboty, \i, 
poszła na trzy zmiany, J-.i~ 

noc, świątek i piątek. 
Inżynier Rutkowski ' , : !l 

dumą:-Do 1~ listopadc. 11·~ 
dług ptanów hala ~ 

gotowa. Jedna hala na d ·t 
hektarach gruntu. Takiej jesz­
cze w Lodzń nie było. Według 
planów radzieckich. System 
łupinowo-orzechowy. O, patrz­
cie, te wysokie hlki przy­
pomirnają &korupę orzecha. Li­
nia przepiękna, najwytrzy­
malsza. A okna? Trzymetro­
we o~a. Znaczy - wysokie 
na trzy metry. A długie? 

Przez całą halę. Widno tu, te 
szpi11ki zbieraj z podłogi! 

I tak oto rtad niedawnym ,,. 
kartofliskiem przy Starorudz­
ldej sapie parą kombajn be­
toniarski. Jeszcze przęsło, je­
szcze dwa, trzy łuki dziesio:­
ciometrowej wysoko3ci i hala• 
g!gant będzie gotowa. Na 111 
listopada na mur! 

* 
... 

* 
Przy wyjściu z hali-glganha 

musieliśmy trochę pączekać. 
Zastawiono nam wyjście wiel­
kimi skrzyniam1. 

- Co to? - pytamy zaoie• 
kav.iieni. 

- To? Po prostu n:ieszyny 
przędzalnicze. Już nadchodzą. 

W jednym końcu halli kom­
bajn betoniarski stawia astat• 
nie przęsła - w drugim ·jut 
montują obrączniaki. Tempo. 
tempo, tempo! 

* * * 
Kanmarek mie11ko no Bałutach, w 

bloku 21, w tym samym, kthry prrecl 
lrzetno laty budował. Róiyckl mieszka 
w bloku 119. Po sąsiedzku 1 lnlynlerant 
Rut~owskim. Po dwa pokoje, kUchnła, 
łazienka. 

- Chce 5lę tyt - rn6wi muro„ 
Kactn'larek. - Bu<lowot, budować, bu­
dować. Co bJło kiedyś - nie warto 
wspominać. Teraz jcnt łnac.zoj . 1yjemf', 
budujemy, pracujemy, obr byto cora1 
lepiej, bo tak uczy MS porllo. N8pisz• 
cle to, to\varzy.s:u, tak po wasiemu, p• 
dziCnnikar5ku, ładnlaj. 

Nie trzeba, towonySIU Koczmarek. 
V'Ja5zfl słowo nojlepne, prosto 1 1er­
ca. 

Partia uczy nas tak budo­
wać. Dzięki part!J rośnie na­
sza socjalistyczna Łódź. Par­
tia prowadzi nas do wciąż no• 
wych zwycięstw. Wy to d·.l­
brze rozumiecie, tow. Kacz~ 
marek, a wraz z wami - ty· 
8iące, setki tysięcy ludzi w 
naszym robotn iczym mieście. 

HENRYK RUDNICKI 

lromontaż" z.aprosila na ze· 
o fl~rrty}ne ~tarego rewolucjo-
1KPP-owca , tow. Szydlowskie­
tó!'V opo\\~edział rowarl'.,Y'llWm 
ce k:omunietów ool.skich 11o dYk• 

Materiał na egzekutywę KD do­
star-cuiny jest C?.!or.kom egzekutywy 
na dwa dni przed el(z~kutvwą. Maja 
oni zatem mo.żność neoieżvte"o przv­
gotowat!lill się .do egze.kutywy. Iloś~ 
spraw zaiatwianych w trvb'e tzw. 
„roboczym", pooa egzekutywa, ogra­
nicz.yliśmy do min·imum. Stosunko­
wi'\ n.i&Wiele je&t WYDl!dik.ów zdeimo• 

śmiertelny ciOl; dla funkcjonalizmu. 
My jelinak wsoołodoow:edz'.alności 
za pracę. kolektywnych jej metod 
nie uciymy należycie. Słabo p.rae11~ 
jemy z instruktorami KD. N'e mó­
wi się z nimi l nie dyskutuje o pra­
cv in,·truktorosk'ei w tere.'l:e. Na na­
radach wydziałowych n:e ucz..y się 
instruktorów. Często nara d:v te 
przeksz.tałca;ą ~'~ w inst.ruktywn<'!. 
robocze narady. Pomoc dla i1t1siruk­
torów jest nledostatecl'.<na. I dlatego 

CZESf...A W KARBOWSKI Przy ul. Starurudzkiej rośnie nowy kombinat bawelniany jedna hala na 2 hektarach 
gruntu. 
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Projekt rezolucji ZSRR w sprąw.ie zawarcia 1 oNZ: Min:· Wyszyński l. 
międzynarodowej konwencji o redukcji zbrojeń . ~ąda 1_1króc~nia .1 

FRAGMENTY . , 
PRZEMOWIENIA 

· puack1ch napadow . czangka1szekowcow 
low. Czou En•laia 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

mowym momencie 5 ubiegłych 
lat rozwiązywała w porę za­
da ma poi i tyczne 1 organa za cy J· 
ne w interesie całego narodu. 
W odpowiedzi na wezwanie 
partu, przytłaczaiąca wtę- ' 
kszość jeJ C7/onków z po~wię­
cenlem walczyła I pracowała 
na wszystkich frontach o spra• 
wę naszego narodu, stając się 
awangardą I wzorem dla mas. 
Partia utrzymywała I rozwi­
jała w sposób' właściwy zjed• 
noczony front z demokratycz­
nymi klasami, stronnictwami 
i ugrupowaniami oraz wcią· 
gnęla je do służby dla wielkiej 
sprawy demokracji I socj~z· 
mu. 
Pa~Ua zdecydowanie strzeże 

jedności ideologicznej I ścisłej 
dyscypliny wewnętrznej oraz 
walczy stale o czystość swoich 
szeregów. 
Powinniśmy równie! wyra­

zić 5erdeczną wdzięczność 
wielkiemu narodowi radziec­
kiemu, krajom demokracji lu­
dowej oraz miłującym pokój 
narodom catego świai. za u­
dzieloną rtam pomoc, dzięki 
której kraj nasz był w stanie 
w ciągu pięciu lat osiągnąć 
liczne sukcesy. (Huczne, dlugo· 
trwale oklaski). Radziecko -
chiński układ o przyjaźni, so­
juszu i pomocy wzajemnej po­
łączył ścisłymi więzami wiel­
ki Związek Radziecki z Chiń­
ską Republiką Ludową . (D!u­
uotrwale oldaski). Nasz wielki 
sojusznik - Związek Radziec­
ki udzielił nam szlachetnej, 
bezinteresownej pomocy, któ­
ra była doniMłym czynnikiem 
zwycięstwa naszej sprawy. 
(D!ugotrwa!e oklaski). me· 
zlomna przyjaźń Chin i Związ­
ku Radzieckiego oraz krajów 
demokracji ludowej - Polski, 

Czechosłowacji, Węgier, Ru­
munii, Bułgarii, Albanii, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Mongolskiej Republi­
ki Ludowej, Koreańskiej Repu­
bliki Lutjowo - Demokrntycz­
nej i V1etnamu rośnie i wzma­
ga się z każdym dniem dzięki 
nieustannie rozwijającej się 
współpracy i pomocy wzajem­
nej. (Długotrwale oklaJki). 

oraz o zakazie broni a lomowei, wodorowej na stalki hand!ow~ 
• . ' h d ' . • , h • • I I NOWY JORK, 1. 10. I 1nnyc ro Z8jt)W roni masowe1 zag 8( y 8Zl:f delegacji radzieckiej wlceminlster Wyszyński przesłał 

w dniu I bm. przewodniczącemu IX ses.il Zgromaclz')llia 
Ogólnt>go NZ van Klefrens11wl list, z prośbą o umicłz~nie 
na porządku dziennym IX sesji punktu „o naruszeniu wol­
ności Ż<'glugl w strefie mórz chińsl>ich'', jako Silrawy ważnej 
i nagiej. 

NOWY JORK, 1. 10. 

W ogłoszonej ostatnio Kon­
stytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej zapisaliśmy osiągnię­
cia minionych pięciu lat ornz 
wytyczyliśmy wykonywane o­

Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ. szef delegacji radzieckiej wi­
ceminister Wyszyński złożył następujący projekt rezolucji ZSRR w sprawie zawarcia 
międzynarodowe.i konwencji o redukcji 1brojeń oraz o zakazie broni at11mowej, wodoro­
wej i innych rpdzaJów broni masowej zagłady. 

W Mies iącu 
Pogłębienia PrzyJaŻłli 

Zgodnie z paragrafem 20 
przepisów prncedurv. w;re•ri­
mster Wynyński •Jołaczyl ~o 
;;wego listu mtmorandum '>u­
JaśniaJące następującej tre· 
sci; 

I 

becnie zadania. Konstytucja Zgromadzenie Ogólne pole­
Chińskiej Republiki Ludowej ca komisji rozbrojeniowej 
jasno i dokładnie wskazuje ONZ opracowanie i przedsta­
cel i konkretne kroki w kie- wienie do zatwierdzenia Ra· 
runku zbudowania spoleczeń- dzie Bezpieczeństwa projektu 
stwa sOCJalisLycznego w na- konwencji międzynarodowej, 
szym kraju, mającej na celu utrwalenie 

Stoi przed nami wielkie za- pokoju i bezpieczeństwa mi ę­
danie przekszLałcenia Chin w rlzy ńarodami oraz przewidu­
państwo socjalistyczne, w któ- jącej wprowadzenie zakazu 

broni atomowej, wodorowej I rym nie ~dzie wyzysku czlo- . h d "ó b -
wieka przez cz~wieka ani nę- ~~;{~agłr:'dyzai ~yc:f~1;;ie~a~~~ 
lti~-. Zadan.e to z calą pew- I ze zbrojeń państw, Istotną 
nosc_1ą :vykonamy: W tyi;i _celu redukcję zbrojeń l ustano­
powm~1~my ~od~Jmowac Jesz- wienie międzynarodowej kon­
~~e.aw ięk~ze '.vysiłkt. (Diugo· troli nad wykonaniem tvch u-

w !e o laski), chwał, biorąc za podstawę 
Naród chiński z pewnością propozycje Francji i Anglii z 

zrealizuje zadanie socjalistycz- 11 czerwca 1954 roku. 
nego uprzemysłowienia kraju Zgodnie z tym konwencja 
i przĘksztatc1 go w wielką re- winna zaw i erać następujące 
publikę soc ~ ali styczną (d!ugo- zasadnicze tezy: 
trwale ol~laski), Wspólna wal- 1) Jednoczesna realizacja 
ka narodu chińskiego i naro- wymienionych niżej posunięc: 
dów całego świa!a w obronie a. Państwa redukują w clą­
pokoju uwi('tlczona będzie na gu 6 miesięcy (lub roku) swe 
P~'-'-'"O zwycięstwem (huczne uzbrojenie, sity zbrojne i 
oklaski). kredyty w budżetach pań-

Niech żyje Chińska Republi· stwnwych na potrzeby woj-
ka Ludowa! (Huczne ok•a~ki). skowe w wysokości 50 proc. 

Niech żyje wielka jedność uzgodnionych norm_ Redukcji 
narodu chif1skiego! (Huczne o- zbrojeń i sil zbrojnych do­
klaski). konuje się na podstawie po­

Niech żyje wielka jedność ziomu zbrojeń i sil zbrojnych 
narodów całego świata! (Hucz- według stanu z 31 grudnia 
ne oklaski. Wszysc11 wstają). 1953 r., a redukcji kredytów 

wedlug poziomu Wydatków 
dokonanych na potrzeby woj­
skowe w ciągu roku, który 
zakończył s i ę 31 grudnia 1953 
roku . 

b. Powołuje slę przy Radzie 
Bezpieczeństvra Międzynarodo­
wą kom isję kontrolną dla nad­
zoru wykonywania przez pań­
stwa zob-Owiązań w dziedzinie 
redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych, przewidzLanych w pod­
punkcie a., z prawem żądania 
od państw niezbędnych infor­
macji o dokonanych posun:ę­

ciach w d~iedzin!e redukc ji 
zbroj eń i sil zbrojnych_ Komi­
sja bi;dzie podejmowała n'.en­
dzowne kroki w zakresie nad­
zoru wykonywania przez pań­
stwa zaciągniętych przez nie 
zobowiązań w dziedzinie re­
dukcji zbrojeń i sił zbro!nych 
oraz kredytów na potrzeby 
wojskowe. Państwa będą skła­
dały komisji w ustalonych ter­
minach informacje o dokana­
n '.u przewidzianych :przez kon­
wencję posunięć. 

2) Po zakończeniu posunięć 
wymieni-0nych w punkcie 1, 
przewiduje się Jednoczesne 
dokonanie następujących kro~ 
ków: 

dzinie sprawowania kontroli, 
w tym ' również inspekcji na 
stałej podstawie w zakresie 
niezbędnym dla zapewnienia 
wyk-0nania przez wszy:>tk ie 
państwa wspomnianej kon­
wencji. 

II 

. Po;sko-Radzieckiei 
Komitet bloktwy nr -161 

dla swych mieszkańców 
W J~tat!'l1m czasie cora7. czę­

stsze stają się wypadk; p1ra.::· 
ldch na",~dów w strefie rr1N'7 
rn:ń•kich na statki handlr1we 
różnych krajów i z9g3rniani·1 

W Miesiącu Pogłębienia ich przez kuomintangowskie 
W związku z propozycją za- Przyjaźni Pols!rn-Radzieckiej, okręty wojenne. Ofiarą tej 

wartą w memorandum tran- odbywają się liczne imprezy zbrodniczej akcji padł tanko-
cusko-angielskim z 11 czerw- organizowane przez kola wiec radziecki „Tuapse", •J-
ca 1954 r. o „zakazie sto50- TPP-R w. zakład.ach. pracy, prowadzony przęz czangkai-
wania broni jądrowej, z wy_iąt- szkolach 1 organizaciach spo- ,1ekowców 23 czerwca br. 1 
kiem stosowania jej w celach łecznych. Odczyty or_az wyst;:PY 1 dotychc•;i& nie zwolniony, pr•y 
obrony przeciwko agresji", arLystyczne organizuie row- czym - jak wynika z pu~iil­
Zgromadzenie Ogólne poleca nież szereg komitetów bloko-1 danych informacji - wnbe.:: 
komisji rozbrojeniowej ONZ wych dla mieszkańców swego rnlogi statku radzieckiegn <to-
przestudiować i sprecyzować terenu, <Gwana jest brutalna przemue. 
to zagadnienie oraz przedsta· w niedzielę, 3 bm., o godz. Innym pnykładem te~ 
wić swe zalecenia. 15, koło terenowe Ligi Kobi :! t zbrodniczej akcji 1e<t zagar-

Dó rezolucji tej szef dele- przy bloku 161 na Batutach męcie pr~ez kuomintangow­
gacji radzieckiej załączył me- urządza wieczornicę artysty-
rnoi andum do przewodniczą- cz.ną poświęconą muzyce i skie okręty wojenne polokith 
cego Zgromadzenia Ogólnego pieśni radzieckiej. Impreza ta statkó\\o hanctlowvch „Prezy­
van Kleffensa, w którym wy- odbędzie s ię w świetlicy ZPB dent G-Ottwald" w dniu 13 ma­
jaśnia zglo5zoną rezolucję I im. Harnama, przy ul. Kiliń- ja br. I „Praca" w dniu 4 paż­
prosi o umieszczenie poruszo- skiego 2. Udział w niej w=z-

8 . dziernika 1953 r. ZanotowanC1 nej w niej spra,wy na porząd- mą: Hanna artys, Halina 
ku dzienn,ym IX sesji Zgro- Aleńska, Lucyna HenrykGw- również wiele mnvch wypad­
madzenia Ogólnego, jako spra- ska, Wiera Gawroń5ka-Libo, ków pirat:kich napasc1 czang­
wy ważnej I na~łej oraz o Karol Koszela, Wiesław Ko- kaiszekowców na statki h;in-
rozpowszechnienie projektu wal!>kl, Wiktor Chndziuk. Wa-

dlowe Danii, Anglii, J inny"h rezoluC'ji, jako ofic_ial!"lego cto- !enty Parczewski or:i.z zespół 
kumentu Zgromadzenia Ogól- taneczny ZPB lm. Harnama. k•-aJÓW. 
nego. J Wstc:p wolny. Tego rtldzaiu akty są brutal-

a. Państwa redukują \V cią­
gu 6 miesięcy (lub r<>ku} swe 
uzbrnje[lie, siły zbrojne i kre­
d:ttY "przewidziane w budże­
tach państwowych na potrze- 1----------------------------

Potężna det i lada 
i mani[estaria 

w ~coH.-,· t·hin 

V Ciąg tarszy 1 ze str. 
Pekinu. Uczestn:cy manifesta­
cji nicsą {X.r< re1y i11ao Tse· 
tunga, Czu 'ieh;;, Liu Sza ·tsi, 
Cze>u En · la i:i, C ~en Juna, 
Sun Jat-sena, portret Mar­
ksa, l!:ngeJsa, Lenina, Sta­
lina, po.-t re Ly przyWódcpw 
partii i ki erowncków rz~du 
.lwiąz~tu RadziecJ,iego, porire­
ty przywódcow bratnich pą~­
tii ko,nuni:;ty cz.,1ych i robot i• 
czych. Nad giow.a nu mani -
stujących une>,zą się tys:ą 

sztandarów i trans.parenttlw. 

Rozlegają się pot~żpe okr:Z:Y'" 
ki: „Niech żyie Ch1ńs•ka Re­
publ:ka L udowa !"', „Nita\1 ż -
je pokój"', „Niech żyje łlilo 
Tse-tung !". 

16 tys. studentów 
by wojskowe o P-OZOStałe Na konferenc1'i dz iewię. ciu 
50 proc. uzgodnionych norm 
na podstawie poziomu zbro-
j eń i sil zbrojnych według 
stanu na 31 grudnia 1953 r., 
oraz redukują kredyty na ~ pod­
stawie poziomu wydatków do­
konanych na potrzebv wojsko­
we w ciągu roku, który za­
kończvł sie 31 grudnia 1953 r.; 

Grttźby Dullesa 

nym pogwałceniem ogolnit u­
znanej zasady wolności żeglw­

gi na pełnym morzu i stano· 
wią zbrodnię, którą Zgroma­
dzenie Ogólne powinno zdecy­
dowanie potępić, tym bar­
dziej, że oilpnwiedzialność za 
akty te pono~zą me tvlko 
czangkaiszel<owcy, lecz rów· 
ni eż ci, którzy ich popiera,ią. 

Przeszło trzy godzlny trwała 
manifestacja, w któr1;1 wzięło 
uW..al przeszio 5UU iy o:ęcy o· 
sóo. Ma-n ife;;la.;ja prze!:>tegała 
pod znakiem JP.dności narodu 
chińskiego, ożywionego nie­
złomną wolą walki o owe . 
sukcesy w imię budowy &ocja· 
!izmu w Ch:mch, pod znakiem 
skupienia mas pracuj:jcycb 
wokół Ch i ńsk:ej Partii Komu· 
n istycznej i rządu lud-owego. 
Pochód mas pra <:ującycb Pe­
kinu przek:szlałcil się w potęż· 
ną manifestację o:tywi ałącej 
naród chiń&ki woli wrzwołe· 
nia odwlęcznie ctiińsk~go te• 
rytorium - wyspy Taiwan, 
walki o tjtrwalen .e pokoju w 
Azji i na całym świecie, 

łódzkich wyższych uczelni 
rozpo~zęlo nowy rok-akademicki b. Pań!ltwa wprowadzają cał­

k-0wity zakaz broni atomowej, 
wodorowej I innvch rodzajów 
broni masowej zagłady przy 
1.api·zestaniu produkcji tych 
rodzajów bron! 1 Ich całkowi­
tym wycofaniu ze zbrojeń; 
wszystkie lstniel•ce materia­
ły _ atomowe wykorzystuje się 
jedvniP w celach poknj()wych. 

i · „przełomowa" oferta Edena 
LONDYN, 1. 10. Zdaniem delegacji ZSRP.., 

o Dn kończenie 
ze str. 1. 

sala przyjmuje żywiołową o­
wacją. 

Zabiera głos rektor Klimek. 
W swoim przemówieniu rek­
tor analizuje d ziesi~ioletni 
dorobek uczelni, która potra­
fiła ściśle powiązać się z prze­
mysłem , dając mu nie tylko 
wykwal'fikowane. młode ka­
dry techniczne, lecz równ ież 
bezpośrednią pomoc w postaci 
cennych prac naukowych, no­
wych konstrukcji maszyn, u­
sprawnień technologicznych, 
w szczególności usprawnień 
ważnych dla przemysłu włó­
kienniczego. Liczne nagrody I 
odznacz~n:a pań•twowe dla 
pracowników naukowych Po­
litechnik.i ł"ódzkiej, ich orygi­
nalne publikacje naukowe, 
!eh udział w organluicjach i 
stowarzyszen iach technicz­
nych, w działalności instytu­
tów naukowo - badawczych, 
we wspólP.racy z rac ;onaiiza­
torami, a nade wszystko 
kształcenie i wychowanie mło­
dzieży - wystawiają dobre 
świadectwo mlodei u:zelni 
politechniczne]. będącej przed­
miotem słuszne j dumy łódz­
kiei klasy robntnic1ei 
Mówi~c o z"d?.ma'rh_ stoją­

cych przed Politechniką w 
bież,cym roku akademickim; 
o zadaniach , wyn i k•iących z 
uchwał II Zjazdu partii, wska­
zując na perspektywę przy­
szłego 5-letniego pja mi gospo­
darczego, rektor Klimek pod­
kreśla kon ieczność zw : ększe­
nia wysiłków w zakresie wal­
ki o wysoki poziom kształce­
nia kadr technicznych d •l­
szego pogłębienia związku u­
czelni z życiem. 
Kończąc swoje przemówie­

nie rektor Klimek mówi: 
.. Z dniem inauguracji c2ła 

uczelnia iak zawsze staje pnd 
riolitvcznvm kierownictwPm 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, aby móc sprost·ć 
swym trudnym zadani-Om w 
n~dchodzącym roku akl!de­
mickimu. 

Krótkie serdeczne przemó­
wienie wyglasZJ do zebranych 
tow. Zygmunt Lalek. przed­
stawiciel Z<!kla..iów Mechani­
cznych im. Strzelczyka. w 
których pracują wychowan­
kowie Politechniki Ł6dakiej. 

Uroczystego aktu immatry­
kulacji studentów p!erwszego 
roku studiów poszczególnych 
wydziałów dokonał · prorektor 
Politechn iki Łódzkiej, prof. dr 
Jezierski. Wykład immgura­
cyjny nt. „Osiągnięci~ l moż­
liwości chemii w dziedzinie 
produkcji środków spożyw­
t"lyrh" wygłosił prof. dr E. 
Trepka, dziekan Wydz. Che­
mii. 

W części artystyc1..nej wy­
!l-taoił chór Politechniki Lódz­
kiej. 

·W UNIWERSYTECIE 

Już przed godziną 10 aula 
Uniwersytetu J',ódzkiego przy 

ul. M. Bu~zka wypelnlła s!ę 
do ostatniego miejsca. Rektor 
prof. dr Jan Szczepański ser­
decznie powita! przybylych 
na ut'oczystość inaugurn<:yjną 
gośti: sekretarza Komitetu 
Lódzk lego PZPR, tow. Bo)e­
sława ' Malinowskiego, .zastęp­
cę przewodniczącego Prezy­
dium RN m. Łodzi, tow. Wró­
blewskiego, budowniczego Pol­
ski Ludowej - Wandę Gości­
mińską, przedstawiciela Mi­
nisterstwa Szkół Wyższych -
dr Pauczynę l innych. 

tywaJą głęboko tę chwilę. 
Przecież złożą tu n iebawem 
ślubowan!e, że „sumienn ie wy­
pełniać będą swe obowiązki 
studentów Polski Ludowej". 

Po zagajeniu uroczystości 
przez prorektora Wy~szej 

Szkoły Muzycznej prof 
Drobnera, zabraf głos tow. 
Daniłowicz, który mówił o za­
dani.ach stojących przed mło­
dzieżą łódzkich wyższych u­
czelni artystycznych I życzył 
jej owocnych studiów. 

Henryka Mikuć - wlce­
Po odczytaniu listu Mini- przewodnicząca Zarządu Łódz­

stra Szkolnictwa Wyższego kiego ZMP. przemawiając do 
przez prof. dr Litwina, głos studentów, przyrzekła Im ser­
;:abral rektor SzczepańskL deczną opiekę ze strony orga­
Powiedział on m. in.: „Je- nizacji ZMP. 
steśmy głęboko przekonani, że Następnie zabrał głos mini­
przy sta!ej pomocy partii I ster Kultury i Sztuki, Włodzi­
rządu potrafimy przezwyc :ę- mierz Sokorski. Mówił on o 
zyc trudności I powierzone osi<>. gnięciach naszego kraju 
nam zad3nia wykonać z hono- w dziedzinie kultury, o rozbu­
rem. O tej gotowości całego dow ie wyższego szkolnictwa 
kolektywu naszego Uniwersy- artystycznego, o zadaniach, 
tetu pragnę zapewnić przyby- jakie stoją przed twórcami -
łych przedstawicieli władz I pisarz.ami, plastykami, muzy­
pod tym hasłem otwieram kami, aktorami _ w realizo­
drugie dziesięc!olecie działa!- waniu postulatów tworzenia 
no,Oci naszego Uniwersytetu". dziel sztuk! - socjalistycznej 

w imieniu młodzieży akade- w treści, a narodowej w for­
micklej przemówiła tow. Ko- mie. Następnie w imieniu mlo­
walska, stwierdziła ona, że dzieży wyższych szkól iirtysty­
studenci Uniwersytetu Łódz- czn~ch przemaw iał st_u~ent 
kiego z entuzjazmem przystę- Wyzszej ~:;koły Ak_torsk1ei -
pują do nauki w nowym roku Lech Woic1echowsk1. 
akademickim_ Honorem kai-' Zakończeniem uroczystości 
dego studenta będzie osiąga- było ślubowanie, zl<Jżone przez 
nie ja)< najlepszych wyników studentów I roku i wręczenie 
w nauce i pracy społzcznej. . indeksów. 

Kiedy na µiównicę wszedł 
przodownik pracy z Zakładów 
im. Niedziel skiego, ob. Sie­
rant. pow;ta!a go burza okla­
sków. „Zdobywając wiedzę -
powiedział tow Sierant 
przyczyniacie s ię do budowy 
socjalizmu w naszym kra ;u, 
przyczyniacje się do umocnie­
nia światowego obozu pokoju". 

W AKADEMII MEDYCZNEJ 

Realizacja tych posunięć 
winna zakończyć sle nie póź­
niej niż realizacja przewidzia­
nych w punkcie 2) a, posunięć 
w zakresie redukcji I zbrojeń 
I sil zbrojnych, przy czym 
produkcja broni atomowej I 
wodorowej ulega wstrzymaniu 
niezwłocznie po rozpoczęciu 
redukcji zbrojeń I sil zbroj­
nych oraz kredytów na po­
trzeby wojskowe o P-OZOSta!e 
50 proc. uzgodnionych norm. 

c, Państwa powołują sta­
ły międzynarndowy organ dl-a 
spraw-Owania kontroli nad 
wykonywaniem konwencji o 
zakazie broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady, 
o zaprzestaniu produkcji 
tych rodzajów broni, plfzy 
jednoczesnym wycofaniu ich 
ze zbrojeń państw oraz o re­
dukcji zbrojeń, sil zbrojnych 
i kredytów na potrzeby woj­
skowe, Tego rodzaju organ 
międzynarodowy posiadać , bę­
dzie pelnomocnictW'a w dzie-

VI losowanie obligacji 
Narodow'1i Potyczki 
Rozwoiu Sił Polski 

1 bm. rozpoczęło się w gma 
chu PKO w Warszawie VI -lo­
sowanie obligacji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 
Poniże1 zamieszczamy wy-

kaz premil: 
zt 10 ooo nr 923ł59. 
Zł s 009 nr 627511. 
Zl l ooo nr nr 27985, %29~6'!, 311950. 

31S129, 471553, 780691, 8lł96l, 139670, 
969325, 982717. 

Ponadto wylo.sowano u premie 
po zł 500. 61 premii po zl 250 oraz 
G05 premli po zł 150. 

Mimo :łe obrady konferencji dziewięciu państw, kłóra za.J- powyższe takty dają podstawę 
muje slę wyszukiwaniem rozwiązań problemu remilitaryzacji do umieszczenia tej ważnej j 
Niemiec zachodnich, mają oficjalnie charakter ściśle poufny 
- zachodnie agencje prasowe I dzlennlld w państwach za- nagiej sprawy na P"rządku W god inach wiccrornych 
cbodnlcb podają obfite Informacje l komentane o pneblegu d?.iennym Zgromadzenia Ogól- odbyły s~ masowe z.abawy 
po1ledzei konterencjl. " u. I ne!IO NZ.~}91te- "'~ '\:11lłl'lrtu. , lude>we. 

Ja.k w-Ynika z niedyskrecji 
pras:r zachodniej, Dulie:; zło· 
żył w środę „dramatyczne" o­
świadczenie, w którym powtó 
rzył mane już groźby o „wy­
cofaniu 9ię Ameryki z Euro­
py", jeżeli państwa europej­
skie nie dojdą do P-Orozumie­
nia, przyrzekł natomiast w ra· 
zie osiągnięcia poroz:umienia 
u trzymanie w mocy „gwaran 
cji" udzielonych w związku z 
pogrzebanym d~iś planem „e· 
uropej!lkiej wspólnoty obron­
nej". Agencja amerykańska 

United Press donosi jednocześ­
nie, że Dulles odrzucił z miej 
sca prośby rząd11 francuskiego 
by kontrolowanie podziału 

przyszłej „pome>cy" USA dla 
Europy powierz.ono reakty· 
wowanej organizacji uC'Zestni 
ków paktu brukselskiego. 

„Przeł-0mowym" wyda.rze-
niem ma być dalej według ko­
mentatorów zachodnich oferta 
Edena, że Wielka Brytania -
znów jedynie pod warunkiem 
zgody Francji na remililary· 
zację Niemiec zachodnich -
utrzyma na kontynencie euro­
pejskim przez 44 lata cz.tery 
dywizje i formacje lotnictwa 
taktycz.nego, co ma rzekomo 
czynić zadość aspiracjom na · 
rodu francuskiego. Agencja 
Reutera cytuje przy sposob· 
nośc! opinię „kół dyplomatycz· 
nych", że to oświadczenie rzą· 
du brytyj!Jkiego jest objawem 
jego dążeń do objęcia kierow 

1 
nictwa w nowym „systemie o­
bronnym" Europy zachodniej 

: Kronika j 
! Drlo~~':!!.!~~bm„ o ~ 
; godz. 16, w 1all konferencyj· I 
; net KD, przy ul. Stplta lnej 5-7, I 

: 

odbędzie ,;ę nomda , I Hho- $ 
tarzy podstawowych I oddiio­
łoW)·ch organizacji partyjnych, 

ł priewodnlczqcych rod , za kłodo· I 
~- wych I od0d„al~wych.* ~ł 

Ddelnlca Chojny: . 5 bm., o 
godt. 15, w lokalu KD, Rigow· 

I ska 24, odb'=dtie aię narada I 
# se\cretany podstawowych i od· • 
'; dtiołowych orgonitacji par· ~ł 

tyjnych i przewodn iczqcyd1 rod 
zakładowych . Tematom norady 

I - obniżko lontów własnych. 

' • * • ł 
ł Ddelnica .Sródmiejcie: Wy· ł 

' 

diioł Propagandy KO Sród· ~ 

~ 
mieście, 1.owiodomio pre-legen· · ~ 
tów Otielnlcy, ie seminarium 
nt. „Ro1w6j Chiri5\ciej Republi-

1 ki ludowej", dla grupy I, od-
~: będzie się 4 bm„ o godz. 16, : 
~ dla grupy !I, 5 bm., o godz. 

16. Seminarium odbędzie •ilł 
w Dzlelnlcowym Ośrodku Siko· 

I lenia Partyjnego1 przy ul~ ł 
ł Piotrkowskiej 194, ł .............. ~ ............ , ,,,...,. 

Komunikat 
Ł6dzktego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
lćdtkl Ośrodek S<kolenla Partyjne­

go zowiodamlo seminarzystów i wy­
kładowcOw kół studiowani a historii 
ruchu rohotnic1ego, sik.61 politycznych 
(.! i li roku l'IOUcr.onio), a lolcle tłu · 
checzy. ie dtiś, 2 bm., o godzinie 
tS, w toh Łódzkiego O:hodlco Szkole• 
nio Partyjnego, ul. Traugutta 1, odb-.„ 
dzle się wykład no temat: „łoi•6i łla· 
pitalitmu w rolnict#le". 

Obecność sGmlnorzystów l wykładow­
ców obowiqzkowa, 

TEATRY 
POWSZECHNY (Obr. S:allngradu 21) 

- dziś, godz:. 20 - „Dom no Twar· 
doj'', Jutro, 3 bm., godz. 15 -
„lo5", godr. 19 - „Dom no Twor· 
dol"· 

NOWY (Więckowski"lfo 15) - dzlł nie­
aynny, lutro, 3 bm., god1, 14 -
„OLiewciyna r dtOcnem". • 

IM. ST. JARACZA (St. !oracza 27) -
dziś, godz. 15 - ,.[mleniny pana dy· 
rektora", godz. 19 - „Skqplec", 

Jutro, 3 bm., godz.. J5 - ,,,Skąpiec„, 
godz. 19 - „Imlel"liny pono dyrek­
tora", 

%VOOWSKI (Wi~ckowskiego 15) - dzij 
1 Jutro, 3 bm., godi. 19.30 - „Ju· 
liułZ I Ethel", 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dziś l 
jutro, 3 bm„ godz. 19. 15 - „Modo­m• Pompadour", 

S!ITY~YKOW (Traugutta 1) - 3 bm„ 
godz:. 19.l!S - 11 Na swojskq nudę". 
- występ Teatru Satyryków z Poi­
nanlo. 

MLOOEGO WIDZA (Monluukl 4o) -
dtił t jutro, 3 bm., godz. 19 - „Ta­
nia„. 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dziś, 
godz. 17 i jutro, J bm„ godz. 16 I 
18 - „Dzielny gród", 

,;NOK IO (Ko pernika 16) - dzl! I ]u· 
tro, 3 bm., ctoch. 17 - „Ta Feng". 

MUZEA 
P~!YRłONICU (park Sienkiewicza) -

czynne w god.a.. od 10 do 17. 
SZTUK I (W;ęckow1kiego 31>) - dziś 

czynne od godz. 9 do is, Jutro, 3 
bm., od godz, 10 do 16. 

ARCH!OlOGICZNE I ETlllOGRArlCZ· 
N! (pla c Wolności 14) - w godz, od 
10 do IB. 

!'--------------------~~ 
Z powodu nawału mate­

riału - ostatnie Z'.1.danie 
naszego konkursu pt. „Co 
wiesz o Kraju Rad?" za­
mieścimy w następnym nu­
mene. _________________________ „ 

Dyżury aptek 

li 

KINA I 
BAUYK (NCIUtowlcza 20) - „Oygnl• 

tarz na trotwle" - godz. 14, 16, lS. 
20. 

GUYNIĄ (Plrejotd 2) - Program fil· 
mów dokumentalnych i kulturalno­
oświotowydt: „Z'N'Yci~stwo narodu 
ch ińskiego" - godr. 18, 20, Program 
die nojmllds;:ych : „Mężny Pak11

, 

„Kto pierwRY"· „Lot na Kslętyc" ..., 
godz, 16, 17, 

MlODA GWARDIA (Zielonq_ 2) „ 
„Sel<reto rt Rejkomu" - godz . 14.: 
„Kwiat miłości" - godz. 16ł 1B, a>. 

MUZ!'\ (Pab1ooicko 173) - „Syn ~łku'! 
godt. 18, 31. 

PION IER (Fro(ICiszkońsko 31) - „KO' 
towJki" - godz. 17, 19. 

PC'•.ONIA. (Piotrkowska 67) - „W pew• 
nej rodzinie" - godt. 16, 18, 20. 

PRZ0DWIO~NIE (Ze romsk;•go 16) "' 
„Podstęp swotki 11 

- godz. 16, „Ur-
wis Gowroche'' - godz. 18, 2,0. 

1 M~" (Kil i ńskiego 178) - ,Jltwo 
stolingiodt~0 11, n serio - gach. 17, 
19. 

RE.;0110 (Rzgowska 2) - „ 15-letrl ka• 
piton" - godz . 18, 20. 

ROMA (Rzgowsl(a 84) - „Wlosno11 
...i 

go?,1. 15.4.5, 1.a. „Na ods i •c~ Carycy• 
no - godr:. 20. 

SOJUSZ (Nowo Z1otno) - ,,Was10 ;t.,. 
leznowo" - godz. 18.30. 

TATRY (Slen~lew;cto 40) - „Ciuk I 
He:<'' - godz. 16, „S~rzydlaty doroi• 
l.:on" - aocłr.. 18, 20. 

łWIT (Balucki Rynek) - „Smlali ludzi•'! 
- godz. 16, 18, 20. 

WO'.t~OSC (Priybys:ews1<iego 16) 
„Jegor Bułyczow i Inni", U seria 
godz. 16, 18, 20. 

W /.:G'lA;:z (Próchnika 16) - „Dyg 
nl:arz na tratwie'' - godz. 14.30, 
16.30, 18.30, 20,30. 

Wlj,t.A (Prt.cjozd 1) - „W pewnej ro· 
dtinie" - godz. 14.30, 16.30, 18.30, 
20.30. 

ZACH~IA (Zq;e„ka 26) - „Dubrawski" 
- godz. 18, 20, 

DWOllCOWE (Dwor:ec Kal jskl) • 
„Sprowc stor'o::ytnego Horetmu", 
„Życi e owadów", „Met,oryty" -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, ~1. Z?. 

ZOO - Prog rom łllmO\v o 1wien.ętoch. 

RADIO 
SOBOTA, 2 PA~DZIE:<NlKĄ 19$4 R. 

FALA 230,1 m 

WIADOMOśCł: 5.05, 6.°', 7.40 Na zakończen ie uroczystości 
rektor prof. dr Szczepański 
dokonał immatrykulacji no­
woprzyjętych studentów. Wy­
kład inauguracyjny nt. „Po­
przedn icy filomatów" wygłosi! 
prof. dr Skwarczyński. 

Uroczystej inauguracji no­
wego roku akademickiego w 
Akademii Medycznej dokonał 
rektor pro!. Aleksander Gold­
schmied. Na uroczystość przy­
byli : przewodniczący Prezy­
dium RN m. Łodzi tow. Ge­
raga, kierownik Wyd3i-ału Ad­
m inist racyjnego KW PZPR. 
tow. Fibakiewicz i inni. 

Po o-dczytan iu listu Mini.stra 
Szkolnictwa Wyższego przez 
dzieka na dr Czartkowskiego, 
do zebranych przemówił tow. 
Geraga, który w imieniu KŁ 
PZPR i Prezydium RN m. Ło­
dzi serdecznie powitał mło­
dzież w nowym 1954-1955 ro­
ku akademickim. 

-~-------------------------------------i. Dri1i•~1ej nocy dyiurujq nast,pujq· 
ce aptelcl: Pabianicka 56, Piotrkow­
ska 127, Pr1ejozd 59, Zi@!ono 28, 
W~:hodnin !:4, limanowskiego 37, Al. 
Kołciunk.i 48. • 

12.04, 14.0J, 18.15, 21.30, :u.ss. 
11.57 Sygnał c r.~su i he:not l Wie 

iy Moriack1eJ. 12.iO Pios2nld , 12.25 Na 
łwojsl<q nu tę . 12.i\5 Aur.iycja dla wsi 
13.00 lniorm a c je dnin. 13.05 Program 
dniQ, 13.10 Muzy~a popu~ormt . 13.30 
S/uchow: ~~<o pt. „Us z l:o~ucimi pić;a 
mi", 1-1.05 lłi"ormocjc. 14.09 Komunika 
o stonie wód. 11!.10 Słuc :iowisko pt 
„ S2umiące listeczld". V.55 Pogadanko 
dla nouczyc ie.li. 1S.OO Ulwory sk:z•1p 
cowe~ 15.15 Kon::erl o rkiestr'j. 16.00 Mu 
1y'{o rot ry.vkowa z p lyt. 16 .20 „Sia dem 
naszych inle rwcnc!i''. 16 .3(' ły1u:yczny 
Pun !:t Usługowy. 16.50 Re;:o rta ł z cy 
klu „Sprawo tyg·odnio". 17.00 Słuch o 
v•is':o dla d• icci p t. „S~owi l<" . 17.3 
Kon-:ert or1i i~stry m andolini~ l6w lRPR 
pod dyr. E-:łwo rda C iuk.szy. 17.4S.. Z ml 
kroronc m p rta t. m!o.s.to i wi eś. 17.5 
Mo'!,oiko mu11r:.,.no. 1R.10 Om:,;wlo nł 
prog~omu no d'! : eń następny i c-?'lwila 
m'J1.jki. 1n.20 Rozmowo o p~litvce 
18 . .:'S Węg l e rs~ : ie pi eśni p o st"l r~k i e 
19.00 Mu ?:yko i aHua lnoki. 19.25 Au 
dycj C1 lite rnc!.:o. 19.~5 Muzvko to ne:i 
no. 20.'2S Suita wok.o lna dlo so' lstów 
?O.~o Audycln oświo ~owo 21.00 Au 
dyc]a lite~ac'<o. 2 1.45, Wiadomoi.c 
s;:o:t<>wr . 21.-0 Wo lce ie śwlatn t--a 
tru . 22.00 Przy sob o d e po robocie 
23.00 Dlo każdego coś miłego . 

W 'WY~SZYCH SZKOŁACH 
AUTYSTYCZNYCH 

Uroczystotć inauguracji ro­
ku akcdemickiego w wyższych 
szkołach artystycznych msze­
go mi'.:sta odbyła sie w Tea­
trze im. Jaracza. Widownię 
wypełniła młodzież Wyższych 
Szkól: Aktorskiej, Plastycz­
nej i Muzycznej. 

Na ur-0czyst0Ść przybyli: 
minister Kultury I Sztuki, 
- Włodzimierz Sokorski, s.e­
kretarz KŁ PZPR - Tadeusz 
Daniłowicz_ zastępca przewo­
dniczącego Pre•yd 'um R· dy 
Narodowej m_ Łodzi·- Ed­
mund Bugajski. 

Nastrój panuje uroczysty. 
Zgromadzeni w pierwszych 
rzędach studenci. którzy wstę­
pują po raz p'erw~z~ w ood­
woje wyższych uczelni, prze-

ZP ~portu 

Szachowe mistrzostwa Polski 
w imien iu studentów zabral 

głos D::n iel Wiraszka. student 
IV roku Wydz. Lek., który 7.a­

pewnll, że młodzież studencka 
dołoży wszelkich starań , aby 
naczelne z3danie, jakie posta­
wił przed nią II Zjazd par­
tll - gruntowne opanowanie 
wiedzy l ciągle podnoszenie 
swojego poziomu politycznego 
- wykonać jak najlepiej. 

rozpoczęte! 
W Łodzi przy W. Zachodniej 

56 nastąpiło uroc;łste otwar­
cie finałowe&a turnieju sza­
chowego o mistrzostwo Fol­
ski. Wśró:ł 18 naj:epszych sza­
chistów w mfotrzostwach bio­
rą ud:dal m. in.: 

Zeszloroczny mistrz Polski 
Sliwa (Ogniwo Kraków}, Pła­

w czasie uroczystości odby- ter - 11\ZS Warszawa), Ar-
ia się symboliczna immatry- lamowskl (Ogulwo Kraków), 
kulacja 8-osobowei grupy stu- Makarczyk IAZS ł óilź), Tar­
dent5w. którzy w tym roku nowski ( "łart Jfraków}, Gryn­
rozpoczęli studia. feld (Unia Warszawal I G:uv· 

Na zakończenie uroczystości likowsl•i (Kolejarz Warszawa). 
· prot dr E. Wilczkowski wy- Rozgrywki zakończą 11ię 1 11-
glosl! wykład inaugu racyjny stopada, a pierwszą rundę wy. 
nt. „Od medycyny elitarnej do I znaczono na dziś, Z bm., godz. 
so.:jalistycznej". 16, 

Co, gdzie, kjedy? 
SOBOTA 

Godz:. 14.3:J. Alejo Unii 2 - lekko· 
atletyczne mi!>t rzd:;two . lodzi sen1o row 

Godz:. 16, Zach::>dnio 56 - poczqtek 
tu. nteju uochowego o mistrzostwo 
Polski. a 

Godz. 19. Krzyiowa S - mecz bok· 
sc rski o mlstrioslwo klasy A Budowla ­
ni - WIOkniort (Rudo). 

NIEDZIELA 
Goch. 9. Alejo Unii 2 - . l@kkoatle­

~ycrne mistrzostwo !.odii se niorów. 
Godt. 1!t Józefów - kola rskie mi· 

stnostwo Zrywu . 
Godt. 16. Za chodnia 56 - s zachowe 

m1strz.ostwo Polski. 
Go~!I. 17,30. T1lno 6 - mecz ligowy 

teni:ri !~otowe'.'.10 Włókniarz: {lódi) -
Stoi (Worsicwo). 

„WIECZ'-R BIAtYCH KRUKOW" . 
_ lf DZIENNIKARZY 

Zarząd lódtklego Stowartynenio 
Dziennikarzy Polskich urządza dtiś, w 
klubie przy ul. Piotr't.owsk1cj 96, wie· 
czór „białych kruków" muzycznych. 

Słowo w !qżqce - red. Bolesłowa Bu­
slokiew:Cza. Początek o godz. 18.30. 

Po audycji, cotygcdniowym 
jem - wieczór taneczny. 

JUTRO 
WIELKA REWIA MODY 

100 modeli konfekcji, w tym 10, któ· 
re wystawione były no Targach Lip· 
sk.lch, ujrz:ymy na wielkiej rewii mody, 
organizowanej prtez MHD i Centralę 
Odzieżową w sali f ;tharrnonil . Wnyst­
kle modele demo"lstrowane no polt,o­
"tie mo!n, bQdzlo nabywać no miei· 
scu na specjalnym lc.iermouu , 

Podczas rewii c.dbędq się występy 
znanych artys:ów łódzkich: Wandy Bo· 
jorskit!!j, Janiny Dobrowolskiej, Apeli· 
na rc-go Pindrassa, Zo ii Stt. 'ańskiej, 
loszka Mikułowskiego, Leny Wil .:r:yń· 
skiej I M i chała $laskie.go. Grać bę­
dzie or!c i e~tra mandolinlstów PR pod 
C:yrekcją Ciukny. 

Rewia mody odbediie się w nie­
dz ie!ę, :; bm „ o godz. 13 i 19, w po· 
niedticłek o godz. 15.30 i 19.30. 

Jutro, J bm., dyłurują nas,ępu)qc• 
apteki: Prtejazd 19, Wókzpr'1'ko 37, 
Piotrkowska 225, Zgierska 14ć, Vl/oj s'~a 
Polskiego 56, Nowotki 12, Dąbrowskie· 
go 24b, Al. K'ościusrkl 48. 

DV%URY SZl'ITALI 

Chirurgia: dzi ś całą dobtt dyturuje 
S1pitol im . dr Pirogowa, ul. Wólczań­
ska 193. Jutro, 3 bm„ całą dobo dy­
iuruje S:rpi tol im. Borlic:klego, ul. Kop· 
c1, . ~kieno 22t_ 

lnlerno: dziś całą dobę dy;urujo 
S:zpital im. Barlickiego, ul. Kopciń­
skiego 22 . . Jutro, 3 bm., całą dobi;: dy· 
żuruj~ Szpital Im, ar JOnsche;o, ul. 
Puędialn1ano 75. 

DY%Utt POt O tNICZO -GINEKOLO­
GICZNY 

Dti ś od godz. 8 do 20 dyźu;u je 
Szpital Im. Cu~ie ~Skłodows ltlej przy ul. 
Curie.·Skłodo1i1skiej 1.i, od godt . 20 
rlo 8 dyżu ruje S:pitol Im, dr H. Wo!\ 
przy ul . loglewnicl<iej ~. Jutro, 3 bm., 
od qorit.. 8 do 2Q dyżuruje Szpital im. 
Curie~Skłodowsk lej, priy ul. Curie·Skło· 
rłow.o;klej 13, od godz. 20 Co 8 dy.:uruje 
Szpltol Im . dr Jordano, prry ul. Prry· 
rodnic1e 7~9. 

Ważne telefony 
Stroi Poiarno - 9 
POIJO*.ovJie Rctu·'<owe - 64-44 
Mieb"-o '(l)m9ndo MO - Q53 -60 
Miejski OŚ"łoc!ek I nfo,moc1i - 159-15. 

I d · d · I d 10-12. Telefony: centralo telef. 293-00 (łqczy ze wszystkimi ddołoml · redaktor nocr 216-14, sekretori: odpow. 219..(]5, di:lał partyj.~y 216·19, drlał koresporident6w, listów I .l nterwen-:jl 219~'12 , dzlo.t '!' iejslci 260-42, d-r l oł eko-ltedaguje kolegium. Redaktor nac:telny przyJmuJ• codziennie w ~odr:. 12-14, se (retorz o powie z10 ny w go i:. Piotrkowska 96, tel. 111 ·50 I tH·75. """1dawca: RSW „Prosa" Adroa redakcji: l6di, P.otrkovs!co 96, II piętro Orulr. RSW „Prosa . Żwirki 11. tel.• 206·42. , Pa.p.: ·druk. gat • .50 U• Prenumeratę m1es1ęci:nq wvnoszqcq d 3 .~0. 
nom·1czny 218·11, dział rolny 14d-8' dział 1por1owy 141·11. Rodo«jo nocna 145-50. Dilał 09!0S1eń - Lódt, ul. I ' I 2 BO j l PPK R h" ;;) '2H•' .., przyjmujq_ urtQdy I agencje pocztowe oraz listonosze. Prenumuoti w kolportażu zek ! - miesi~cr:n1e z . - przy mu e •• uc , - - ""' 
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